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W ŁÓ KN IA RZO M  
N AJLEPSZE 
ŻYC ZEN IA

Zbliża się tradycyjne już 
święto — DZIEŃ W ŁÓKN IA 
RZA. Świętu ludzi pracu
jących w przemyśle lekkim. 

Zwykliśmy ich nazywać włók
niarzami. choć pracują nie 
tylko w przemyśle włókien
niczym. ale i odzieżowym I 
skórzanym. Im też wszystkim 
z okazji ich święta składamy 
serdeczne wyrazy uznania za 
Ich trudną pracę i życzymy 

sukcesów nic tylko zawodo

wych, ale i osobistych — w 

ich życiu prywatnym, ro
dzinnym.

Przemysł lekki — lekkim 
jsst z nazwy. Jego produkt 
jest lekki, choć stale poszu
kiwany na rynku. Jest to 

jednak przemysł ciężki pod 

względem warunków pracy. 
Ładne i atrakcyjne wyroby
— tkaniny, odzież, obuwie o- 
raz artykuły techniczne i ga

lanteria — powstają jeszcze w 
warunkach dalekich od no
woczesności. Czyni to pracę 

ludzi przemysłu lekkiego 
trudną i ciężką. A przecież 

mimo tego dają oni coraz 
lepsze 1 ciekawsze wyroby, 
poszukiwane również 1 na za
granicznych rynkach. I dla
tego nie tylko z okazji 

DNIA W ŁÓKN IARZA należą 
się ludziom tego przemysłu 
serdeczne wyrazy uznania I 

podziękowania.
Przemysł lekki zmienia się 

stopniowo. Odtwarza się sta

re zakłady w nowych po
mieszczeniach, wyposażając 
je w coraz to nowocześniej

sze maszyny. Buduje się 
nowe fabryki, w instytutach 
naukowych i centralnych la
boratoriach unowocześnia się 
technikę 1 technologię wy
twarzania wyrobów przemy

słu lekkiego. Zmiany te 
stwarzają nadzieję, że już w 
niedługim czasie — w mia
rę postępu procesu moderni
zacji — znacznie poprawią 
się warunki pracy w prze
myśle lekkim. I takich zmian 
życzymy nic tylko pracowni

kom tego przemysłu, ale I 
wszystkim odbiorcom, bo w 
nowocześniejszych zakładach 

produkcyjnych będą powsta
wały nowocześniejsze wyroby.

Łódź i województwo łódz

kie stanowią krajowe cen
trum przemysłu lekkiego. 
Zbliżające się ŚWIĘTO W SZY

STKICH ŁUDZI PRACY —
1 MAJA — będzie dla nas 
okazją dla pokazania naja
ktualniejszych spraw ludzi 
z przemysłu lekkiego.
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(Czytaj na str. 6)

BERTOM*
BRECHT

W 1947 roku Bertolt Brecht staną? przed komisją śledczą 

(Komisją do Badania Antyamerykańsklej Działalności). Nie

znany dotąd tekst jego ,,przemowy" został po raz pierwszy 

rozpowszechniony praetz „Arbeitskreis Bertolt Brecht", Jako 

rękopis i opublikowany w „Deutsche Volkszeltitng", uka

zującej się w DuesseLdorfie.

Urodziłem się w Augsburgu 

(Niemcy) jako syn dyrektora 

fabryki, studiowałem nauki 

przyrodnicze i filozofię na uni

wersytetach w Monachium i 

Berlinie. Miałem lat dwadzie

ścia, kiedy — będąc sanitariu

szem w pierwszej wojnie świa

towej — napisałem balladę, któ

rą piętnaście lat później reżim 

hitlerowski podał za przyczynę 

pozbawienia mnie obywatel

stwa.

Wiersz ten przeciwstawiał się 

wojnie 1 tym, którzy życzyli 

sobie jej przedłużenia.

Zostałem autorem sztuk sceni

cznych. Przez pewien czas wy

dawało się, ie Niemcy znajdu

ją  się na drodze do demokra

cji. Istniała wolność słowa 1 wy

powiedzi artystycznej.

Jednak w drugiej połowie lat 

dwudziestych stare reakcyjne 

siły militarystyczne znów doszły 

do siebie. Znajdowałem się 

wówczas na szczycie mojej ka

riery Jako dramaturg, moją 

sztukę „Opera za trzy grosze" 

grano w całej Europie. Ale w 

Niemczech słychać Już było gło

sy, domagające się zniesienia 

wolności słowa 1 wypowiedzi 

artystycznej. Humanistyczne, so

cjalistyczne, nawet chrześcijań

skie Idee nazywano „undeutsch" 

(„antyniemieckiml"), którego to 

słowa nie mogę sobie już ina

czej wyobrazić, Jak wypowie

dzianego wilczą intencją Hitlera,

(Dalszy ciqg na str. 4)

a la  sterówka drga w takt głuchego dud- 
f  ■ nienia maszyn holownika. Za nami pb- 

zostaje olbrzymia fa la  bijqca później o 
brzegi kanału . W yciągam  papierosy, on bierze 
jednego, chwilę gniecie w grubych palcach i 
przypala.

— Kaszuby wiedzą co to morze...’ Z wody 

idzie bogactwo i tylko je brać -  mówi puszcza
ją c  kłqb dymu.

Nie przerywam a on po chwili pyta:
— Pan zna opowiastkę o sztrqdzie?

Nie czeka jąc na mojq odpowiedź zaczyna 
opowiadać.

MACIEJ ZDZIENICKI
— Tu na Kaszubach żyło 

kiedyś 7 braci —  rybaków , 

którzy dorabiali sobie gro

madzeniem  tego co przy

nosi morze. Gdy tylko któ

ryś z nich zobaczył d ry fu ją 

cy wrak, w ołał: Okręt na 
sztrądzie! Na to hasto biegli 

bracia do łodzi w y ław iać z 
morza lupy. Jak  bracia po
m ar li to dostali się do raju.' 
P iotr frasował się jednak, 

gdyż m ów ili m u, że bracia 
sami sprowadzali obce sta<->

(Dalszy ciqg na str. 4)

Jest dzień przedwiośnia, kiedy przyjeżdżam do Olecka. Ka
lendarzowego przedwiośnia, bo tu, na północy, jeziora jeszcz© 

ścięte lodem, takie jezioro Olecko Duże, podchodzące pod sa
mo miasto. Aura jest szara, dymy z kominów wloką się n i
sko, ospale, ale na ulicach sterty przyciętych gałęzi — znak, 

że i tutaj zaczęto już roboty wiosenne.
W Olecku jestem po raz drugi, zajrzałem tu kiedyś latem, 

zapamiętałem gęstwinę drzew w rynku, klomby kwietne, 

schludne ulice, zadbane trawniki. Później dowiedziałem się.

*  #  ☆

Dnia 18 liipea 1945 roku otrzymałem nominację na bur
mistrza miasta Olecka. W kilka dni później dostaliśmy skrom, 

ne zaliczki na poczet przyszłych, jeszcze nieokreślonych po
borów. Ponadto na pierwsze potrzeby miasta otrzymałem 
10.000 złotych.

Z -tej sumy kupiłem w pierwszym rzędzie młodego, silnego 
konia za 6.000 złotych: uprząż i bryczkę znaleźliśmy w pod-

ie  miasto bierze od kilku lat udział w konkursach gospodar
ności, zajmując z reguły czołowe miejsca.

Sporo nowych bloków w śródmieściu, stare domy odnowio
ne, w dzielnicach podmiejskich wille i ogrody, nowy most na 
rzece, prowadzący do wzniesionego w parku na wzgórzu pa- 
wilonu-kawiarni. Gdy idę do niej, nagle zatrzymuje mnie 

przedziwna konstrukcja ulokowana w jednym z ogrodów: 

symboliczna kula ziemska, którą tworzą metalowe równoleż
niki, ostatni równoleżnik u góry przechodzi w rakietę, na 
równoleżniku data i napis: ,,20.VII. 1969 — Olecko bohaterom 
kosmosu”. Napis uzupełniają trzy nazwiska: Collins, Aldrin
i Armstrong, pierwszy człowiek, który postawił stopę na księ
życu. Klod sygnalizuje w len sposób, że dalekie północne mia
sto tkwi w samym centrum współczesności. A  przecież nie 
tak znów dawno temu...

TADEUSZ GICGIER
wórzach opuszczonych domów, a siana i zboża nie brakowało. 
Można było już teraz jeździć do Suwałk po produkty i w spra
wach starostwa w teren, nie potrzebując prosić o furmanki 
wiejskich osadników. Prawie całą resztę otrzymanej dotacji 
wydałem na wykonanie tabliczek z polskimi nazwami ulic”.

Jest to fragment wspomnień Feliksa Jordana-Lubierzyó- 

skiego, zamieszczonych w jego książce „Ziemia olecka z blis
ka i z daleka”. Książkę tę, już po śmierci autora, wydało To
warzystwo Kozwoju Ziem Zachodnich i Północnych, a do 
druku przysposobił ją Krzysztof Wojtowicz, wieloletni działacz 
Towarzystwa, a zarazem mój kolega redakcyjny. Wspominam

(Dalszy ciqg na str. 7)
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NA MIARĘ POTRZEB I ASPIRACJI
N

a sali trzystu delega
tów, którym  m andaty 

powierzyła 86-tysięcz- 

na  organizacja party jna  i 
cala klasa robotnicza nasze
go miasta. A udytorium  skro
m n ie  udekorowane. Nad pre

zydium  biała plansza z pro
filem  Lenina, powiększenie 

historycznego plakatu. Obok 
hasło: P A R T IA  S IL N A  S IL Ą  
K L A S Y  R O B O T N IC ZE J, A 

K L A S A  R O B O T N IC ZA  S I
ŁĄ  S W E J P A R T II. To ha 
sło, ale jednocześnie coś 

znacznie w ięcej n iż  hasło — 

praw da potw ierdzona prze
konywająco doświadczeniem 
ostatnich dwóch lat.

M iędzynarodówka, o tw ar

cie konferencji, powołanie 

prezydium . Oklaski d la goś

ci. Przedstawiciele w ładz 

centralnych to nie ty lko do

brzy znajom i partyjnego a k 

tywu, ale i wszystkich m ie

szkańców  Lodzi. Towarzysz 

Jan  Szydlak szczególnie od 

dwóch la t zw iązany z na

szym miastem, wicepremier 

Olszewski, m ianow any ostat

n io  przewodniczącym partyj- 

no-rządowej kom isji d's roz

w o ju  Lodzi, tow. Jerzy M u 

szyński, I  sekretarz K W , m i

nister Kunicki, sekretarz 

CRZZ, Irena Sroczyńska.

Referaty Egzekutywy K L  i 
Prezydium  Rady Narodowej 

m. Lodzi są krótkie. Towa
rzysze Bolesław Koperski i 

Jerzy Lorens przypom inają 

w  nich najważniejsze spra
wy, dokonania, sukcesy, a 

także i to wszystko co jesz
cze ham uje  i przeszkadza. 
Są to bilanse dwulecia dzia
łalności party jne j i gospo
darczej, sumy faktów  i do

świadczeń. B ilans to może 

nie najlepsze określenie, ko
jarzy się z czymś ostatecznie 
zamkniętym , kiedy te pod

sum ow ania m a ją  charakter 
o t w a r t y ,  są skierowane w 
bliższą j dalszą przyszłość. 

N ie były to akcenty przy
padkowe. To, czego dokona
liśm y i z czego m ożna być 

dum nym , to ju ż  teraz, dzi
siaj, tylko zw ykły punkt 

startu —  do jeszcze wyższe
go lotu.

Rozum ie li to doskonale to

warzysze zabierający głos w  

dyskusji. S łiłszna dum a z 

sukcesów i osiągnięć, poczu

cie Wartości reprezentowa

nych na  trybunie konferen

c ji kolektywów, były stonowa 

ne i w odpow iedniej propor

c ji do oczekujących, jeszcze 

trudniejszych zadań. W ystą

p ienia były krótkie, dziesię- 

clom inutowe. Zw racam  uw a

gę na te, zdawałoby się dru 

gorzędne sprawy, ale tak nie 

jest. Chcę przez to podkreś

lić  rzeczowość 1 konkret

ność, roboczy charakter tej 

party jne j debaty. A  jedno

cześnie jest to jeden z przy

k ładów  zm iany stylu dz ia ła 

nia. M am y za sobą okres ta

siemcowych referatów, które 

bardziej przypom inały  m o

nologi wewnętrzne; dyskusje 

ni© są ju ż  law iną  optym i

stycznych m e ldunków  bez 

pokrycia.

A więc rzeczowość, obiek

tyw izm , często troska, że 
jeszcze n ie  tak jak  być po
w inno. I w iara  we własne 
siły... Postulaty, wnioski, 

dzielenie się doświadczenia
m i. Do dyskusji zapisała się 
praw ie pięćdziesiątka dele
gatów. M im o k ilk u  godzin 

poświęconych na  dyskusje 

mogła wypow iedzieć się ty l
ko połowa, a le  w  konfe

rencyjnych dokumentach 
ujęte zostaną wszystkie 

wnioski. Chciałoby się tu
ta j przytoczyć w iele wypo

wiedzi, konkretne liczby i 
celne sform ułowania, orygi
nalne myśli. „Głos Robotn i
czy” zamieścił obszerny ste
nogram  z prac konferencji, 

więc nie chcę się powtarzać. 
Chodzi m i o coś innego, o 
atmosferę, coś co jest rów 
nie ważne, a trudne czy 
wprost n iem ożliw e w  skró
towym  zapisie.

W spom niałem  o postula
tach. Jak  w iele trzeba jesz

cze zrobić, by nasze miasto 
stało się dla jego m ieszkań
ców m iastem na m iarę po
trzeb i aspiracji. Chociażby 
mieszkania... Ile  jeszcze za
k ładów  pracuje w  bardzo 
trudnych Warunkach... Ile  

trzeba zrobić nie tylko w 

sensie materialnego podnie
sienia poziomu życia miesz
kańców, ale przyspieszać roz
wój nauki, oświaty, upow 
szechniania kultury . Ta 
św iadomość na  sali obrad 
była powszechna zarówno 
wśród towarzyszy z prezy
dium , jak  i wśród tych sie
dzących przy d ługich rzę

dach stołów. Św iadomość te
go, co jest potrzebne i co 
trzeba zrobić —  i  św iado

mość możliwości. Możliwości 
ujętych w  planie  dzia łan ia  i 
tych ponadplanowych, któ
re wzmożonym wysiłkiem  
um ysłów  i rąk  można do

datkowo wypracować. Tylko 
takie możliwości dyktuje 
tw ardy realizm . O  innych 

nawet nie wspominano. 
Nauczyliśm y się bowiem 
mierzyć siły na . zamiary. I 

liczyć, sumować liczby, na 
które jest pokrycie, gw aran
cja w postaci zobow iązań 
łódzk ie j klasy robotniczej.

1,5 m ilia rda  wnosi Lódź do 
banku „30 m ilia rdów ”. A  
przecież nie jest to ostatnie 
słowo...

W  przerwach delegaci 

oglądali wystawę nowości 

łódzkiego przemysłu. A rty

ku ły  techniczne, odzieżowe. 

Takiej w izytów ki nasz prze

mysł n ie  musi się wstydzić, 

z tak im i w yrobam i m ożna 

skutecznie konkurować na 

każdym  rynku. M ożna by 

tylko życzyć nam  i wszyst

k im  zakładom w  mieście, by 

wyłącznie produkow ały w y

roby takiej klasy.

Dw a lata w  życiu m iasta 

to niewiele, ale te, o któ

rych tu  mowa, były czasem

w yjątkow ym . By ły  spraw 

dzianem  możliwości. Towa

rzysz Jan  Szydlak przypom 

n ia ł pewien sceptycyzm i 

obawy z jak im  dw a lata te

m u poprzednia konferencja 

przy jm ow ała program dzia

łania. Wówczas istniały po 

stronie autorów  tego progra

m u racje „teoretyczne”, na-' 

wet wśród aktywu było w ię

cej zaufania n iż  pewności. 

Obecnie są gwarancje w  po

staci dokonań, znam y swo

je  możliwości i w iem y, że 

są one jeszcze większe.

„M am y potrzebne środki i 
ofiarny aktyw  — pow iedział
I sekretarz K L  tow. Bole
sław Koperski —  i w ypra

cowany przez konferencję 
program  w  pełni w ykona
m y”. W  tych słowach jest 
przekonanie łódzkiej organi
zacji party jnej, klasy robot

niczej i całego społeczeństwa 

naszego miasta. Czas może 
do tego stwierdzenia I se
kretarza K L  wnieść tylko 

jedyną korektę... w  górę!

(J. W.)

LOGIKA
Greckie „logos” znaczy 

słowo, myśl, rozprawę, 
dowód. Logika — Jest 
nauką o sposobach jas
nego i ścisłego formułowania 
mylili, nauką 0 poprawnym ro

zumowaniu. „Logiczny” — to 1- 
naczej racjonalny, konsekwent
ny, sensowny. Przypomnlułem 
sobie o tyota prawdach widząc 
kiedyś dwie sąsiadujące 7. sobą 
budowle. Po jednej stronie ulicy 
stal Internat szkoły zawodowej. 
Wieczór byl ciepły, po wiosen
nych chłodach nagle prz.ys7.l0 
ciepło, Internat byl męski, chło
pcy pootwierali okna, bucha
ła z nich adapterowa i  radiowa 
muzyka. Pod Internatom kręci
ły  się dziewczęta, otoczone gra
pami chłopaków. Pohukiwano do 
siebie z ulicy i okien. Normal
ny wiosenny obrazek, kiedy

młodość nie czuje *!ę skrępo
wana, daje o sobie znać krzy
kiem i hałasem. Nic w tym 
nadzwyczajnego, gdyby nie są
siedztwo.

Po drugiej stronie ulicy Jest 
bowiem dom dla ludzi przewle
kle chorych, dla tych, którym 
niezbędna Jesi opieka, aby mo
gli w bólach I cierpieniach 
przetrzymać resztę swego żyda. 
Dla nich potrzebny Jest spokój. 
A tego spokoju nie daje sąsie
dztwo z młodością.

Czy można mleć do młodych 
pretensję, ie demonstrują swo- ' 
Ją silę w italną? Nie I Stanowczo, I 
nie! Ale trzeba mleć pretensję 
do ludzi, którzy ulokowali w 
bezpośrednim sąsiedztwie te , 
dwie budowle, o tak różnym 
przecie* charakterze, I  właśnie 
wtedy nasunęło m l się słowo: 
„nielogicznie” , bowiem tak pos
tąpiono w tej sytuacji. Wiem, 
że oba budynki o tak różnym 
przeznaczeniu budowano w róż
nym czasie, że najpierw pow
stał internat, a dopiero później 
dom dla ludzi chorych. Ale, czy 
to cod tłumaczy? Przeciwnie —

moim zdaniem. Dowodzi tylko, 
że ktoś, albo cały zespól kto- 
siów nie pomyślał nad tym w 
porę, nie posłużył się logiką. 
Gorzej, bo już znacznie później 
zaczęto w pobliżu budować ho
tel robotniczy.

Dziś Już późno na Jakąkol
wiek zmianę. Stało się. Oba bu
dynki stoją I funkcjonują, trze
ci buduje się. I stać będą d łu
gie lata, sąsiadując z sobą na 
zupełnie paradoksalnych pra
wach. Ale czy to są Jedyne 
przypadki braku logiki w pla
nowaniu miasta? .... , ...

■ | niedawnych spotkaniach
U  delgatów na łódzką Kon- 
I V  €9 ferencję Partyjną wielo 

mówiło się o przykła
dach braku logiki w planowa
niu. Mówiono o rurociągu cen
tralnego ogrzewania, który znaj
duje się pod schodami jednej z 
łódzkich kawiarń, mówiono o 
domie, który wybudowano w ł- 
dentycznym położeniu. W pier
wszym przypadku, kiedy nastą
pi awaria — a wszystko trzeba 
przecież przewidywać — przyj

dzie rozbierać schody. Zamknie 
się kawiarnię na ten czas. Kosz
ty będą duże, ale to i  tak 
mniejszy kłopot ulż może wy
darzyć się w drugim przypad
ku. Wtedy przyjdzie rozebrać 
dom.

Mógłbym tu wrócić do starej 
melodii, do melodii sprzed lat, 
do melodii ciągle jeszcze — 
niestety — aktualnej. Do spra
wy koordynacji — Inaczej: u- 
zgodnlenla. zharmonizowania, 
uporządkowania współdziałania. 
Ileż to Już na ten temat napi
sano, Uei słów wypowiedziano? 
A rczuwaty? Nie zawsze — Jak 
widać z łych przykładów — 
najlepsze, Co prawda, wiele i 
tu się zmieniło, ale czy dosta
tecznie?

Przytoczone przykłady pocho
dzą z przeszłości. To prawda. 
Ale Ich potencjalne skutki się
gają w teraźniejszość. Sięgają 
również w' przyszłość. Mam cią
gle wątpliwość, czy w naszym 
teraźniejszym działaniu w dos
tatecznej mierze dochodzi do 
głosu logika I zasada racjonal
nej koordynacji? Nie chciałbym

bowiem znów za jakiś czas
przytaczać przykładów braku 
tych obu zasad, bo skutki tego 
mogą nas drogo kosztować. Je
dnocześnie chciałbym zastrzec 
się, że nie nawołuję do czasów, 
kiedy uzgadnianie założeń każ
dego projektu wymagało zna
cznie większego nakładu pracy 
niż samo projektowanie. Chciał
bym jednak zwrócić uwagę na 
społeczne koszty braku logiki 1 
błędnej koordynacji. Dzieje się 
to za społeczno pieniądze. To

ijny wszyscy płacimy za błędy i 
niedopatrzenia tych, którzy po
dejmują decyzje w naszym 1- 
mie-nlu. Społeczne wydawanie 
pieniędzy wymaga społecznej 
kontroli. Trudno, aby każdy 
projekt byl publicznie dyskuto
wany. Ale można i trzeba do
magać się odpowiedzialności od 
ludzi, którzy decydują o Wy
dawaniu społecznych pieniędzy.

MARCIN RODAK
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— Dobrze. Ale niech pan wyjdzie pierwszy.
Dlacżegfo? “ ‘ u

— Tak będzie lepiej. Oni tu m ają na minie oko.

— Przyjdziesz na pewno?

— Tak. Tylko niech pan uprzedzi windziarza.

Jak  daleko zaszły sprawy dowiecie się * kolejnego re

portażu Andrzeja Makowieckiego * cyklu „Grandologla” . 

Tym razem z warszawskiej high society. JUZ W NASTĘP

NYM NUMERZE!

Z E  Ś W I A T A
M iniony tydzień m ożna określić m ianem  tygodnia w i

zyt Z  łatwością bow iem  doliczam y się k ilk u  spotkali 
m ężów  stanu, które w zbudziły  zainteresowanie prasy. M a 
m y tu na myśli w izyty: N. Podgornego w  F in land ii, A. 
Kosygina w  Szwecji, Thieu w  Stanach Zjednoczonych i za
pow iedzianą w tymże k ra ju  Brandta, N. N im e iri (prezy
denta Sudanu) w Rum un ii, m in. S. Olszowskiego w  Jugo 
sław ii. Zapow iedziano także ofic ja ln ie  przyjazd do Bonn  
Leonida Breżniewa i jego rozmowy z kanclerzem B rand 

tem... N iektórym  z tych wizyt chcemy poświęcić nieco 
miejsca w dzisiejszym komentarzu.

Szwedzka podróż prem iera Kosygina była pierwszą od 
pięciu lat. W spólny kom un ikat przynosi ocenę roli Szwe
c ji jako  k ra ju  niezaangażowanego oraz zapow iada roz
w ó j politycznych i gospodarczych stosunków szwedzko-ra- 
dzieckich. Zdan iem  komentatorów  —  fakt, że prem ier K o 
sygin aż dwa dn i pośw ięcił na zw iedzanie czołowych za
k ładów  przemysłowych, św iadczy o dom inow an iu  w roz
mowach problem ów  współpracy gospodarczej.

A le jednocześnie w izyta m ia ła  znaczenie ogólniejsze 
1- dała okazję radzieckiemu prem ierow i do wypowiedzi 
na najaktualn ie jsze kwestie po lityk i św iatowej. I tak np. 
na konferencji prasowej ze szczególną ostrością wystą

p iły  problem y Bliskiego Wschodu. Podkreślając, że nie 
można jednakow o traktować ofiary agresji i agresora, pre
m ier dom agał się zrealizowania przez Izrael rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa. M ów ił także o praw ach narodu pa
lestyńskiego. D u io  uw agi poświęcił sprawom W ietnam u, 
podkreślając, że olbrzym ia pomoc, jak ie j udzie la ł Zw iązek  
Radziecki, przyczyniła się do pomyślnego zakończenia w o j
ny. Teraz na jw ażn ie jszą sprawą jest pełne w prow adza
nie w  życie porozum ienia paryskiego. Rozw iązanie pro
b lem u W ietnam u do końca jest w rękach samych W iet
namczyków , a zadaniem  narodów  św iata jest „w ciągn ię
cie Indoch in  w  sferę poko ju”.

Na tejże konferencji A, Kosygin m ów ił rów nież o sto
sunkach radziecko-chińskich. Napięcie w stosunkach z C h i
nam i powstało nie z w iny  Z w iązku  Radzieckiego. To przy
wódcy chińscy podnieśli wrzawę na temat rzekomego 

zagrożenia Ch in  przez ZSRR . To niedorzeczne oskarżenie 

ma swe źródło w wewnętrznych trudnościach tego 
kraju. Ze strony Z w iązku  Radzieckiego nadal czynione 
będzie wszystko, aby znorm alizować stosunki z Chinam i.
— Jesteśmy bow iem  przekonani —  pow iedział prem ier — 
ie  ludzie pracy Ch in  nie pragną napięcia w stosunkach 
z ZSRR , a przeciwnie  —  pragną pokojowego współistnie
nia. Wcześniej czy późn ie j zostanie ono osiągnięte.

Te w łaśnie m iędzynarodowe akcenty sprawiły, że 
szwedzka w izyta prem iera Kosygina wzbudziła duże za
interesowanie prasy św iatowej.

Z  innych względów  —  liczne komentarze towarzyszyły 
wizycie prezydenta adm in istrac ji sajgońskiej —  Thieu 
w  Waszyngtonie. Zdan iem  komentatorów  —  przybył on do 
stolicy USA głównie po to, aby nak łon ić kongresmanów  

do poparcia obietnicy pomocy W ietnam ow i Połudn iow e
mu. Tego rodzaju obietnicę złożył swego czasu —  w to
ku rozm ów  w  K a lifo rn i —  prezydent N ixon. A le kongres- 
m ani sprzeciw iali się uruchom ieniu znacznych środków  

dla reżim u niezdolnego do przetrwania. W zięli więc 
w krzyżowy ogień Thieu, który wykrztusił m. in., że 
„nigdy, przenigdy nie zwróciłby się do S tanów  Z jednoczo
nych, aby ponownie przysłały swe wojska do W ie tnam u”.

Za równie sensacyjne uznaje się w  komentarzach zda

nie z kom unikatu  po rozmowach Thieu z N ixonem , że
— zacytu jm y  —  „prezydent N ixon po inform ow ał prezy

denta Thieu o swym żyw ym  zainteresowaniu konferencją 
przedstawicieli obu stron południow ow ietnam skich". Uznaje  
się je za ostrzeżenie pod adresem adm in istrac ji sajgońskiej, 
aby nie ham ow ała rozmów. Ja k  w iadom o  —  dotychczas 

delegacja Sajgonu stwarza różne trudności w rokowa
n iach z przedstaw icielam i Tymczasowego R ządu  Rew olu
cyjnego.

M im o wszystko — ja k  in fo rm u ją  agencje —  Thieu jest

z w izyty zadowolony. W ytargował dolary i wyniósł prze
świadczenie, że jest nadal potrzebny Stanom Zjednoczo
nym.

Aby nie zatrzymywać uw agi Czytelników  wyłącznie  
na w izytach  —  proponujem y teraz zm ianę tematu. Prze

nieśmy się do Francji, gdzie w  ostatnich dniach pow oła
ny został now y gabinet pod przewodnictwem dotychcza
sowego prem iera  —  Messmera, wybrano nowego przewod
niczącego Zgrom adzenia Narodowego —  Edgara Faure'a, 
a prezydent Pom pidou wygłosił orędzie, które wskazuje  
na um ocnienie jego pozycji. Zaproponow ał on skrócenie 
m andatu prezydenckiego z siedm iu do pięciu lat, co daje  
m u szansę ponownego wyboru. W  ten sposób zam iast przez 
7 lat Pom pidou może pozostać g łową państwa przez okres 
10-letni.

W  składzie nowego rządu francuskiego zaszły dość da
leko idące zm iany. Dwie teki m in isterialne objęli ludzie, 
którzy nie są po litykam i i członkam i parlamentu. Jednym  

z n ich jest M . Jobert, który został m in istrem  Spraw  
Za granicznych, co —  jak  pisze —  „Le M onde” jest w y 

darzeniem  bez precedensu od 1851 r. Jobert jest b lisk im  
współpracow nikiem  Pom pidou od 10 lat, towarzyszył m u  
w licznych podróżach. Objęcie przez niego tego resortu 
wydaje się wskazywać, że Pom pidou sam chce sterować 
po lityką zagraniczną Francji. D rug im  —  M aurice Druon, 
pisarz i dramaturg, który ob ją ł M inisterstwo Kultury.

Zm iany  w  gabinecie francuskim  i analiza nowego skła
du prowadzą do wniosku, że rząd ma charakter technokra
tyczny, a wszystkie najważnie jsze sprawy państwa zbie
gać się będą w rękach prezydenta. Dlatego np. „Figaro” 
pisze, że trzeba we Franc ji zacząć m ów ić o „rządzie pre
zydenckim ”, który stanow ić będzie osobistą egzekutywę 
Pom pidou.

Jak ie  z tego w ynikną zm iany w  życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym Franc ji?  Nad tym  właśnie za
stanaw ia się w ielu komentatorów...

W. S ŁA W S K I
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KO N FRO N TA CJE
„Stuch&m tego, co mówimy i wspominając najplenniejszy 

film tegorocznych Konfrontacji — „Dyskretny urok burżua- 
zji“ Bunuela, widzę nas wszystkich na owym gościńcu, któ
rym szli bohaterowie tego filmu. Tak idziemy od Konfronta
cji do Konfrontacji, a kolejne pokazywane filmy to, Jak u 
Bunuela, następujące po sobie sny. A to, co mówimy, a kli
mat tych rozmów? — doprawdy ma to swój „dyskretny 
urok..." (Glos w dyskusji)

,,Konfrontacje 1972” rozpoczęły się w Łodzi 

tydzień później niż w stolicy, toteż i wrażenia 

z nich relacjonować musimy z pewnym opóźnie

niem. Coroczne „Konfrontacje” sq imprezą or

ganizowaną wyłącznie w dwu miastach, widać 

jednak, że nadaje im się rangę wydarzenia kul

turalnego na miarę ogólnopolską, skoro rela

cjami z ich przebiegu obdarowuje się cały kraj.

M ając wyżej wymienione względy na uwadze, 

rezygnujemy w tym roku z jeszcze jednej wypo

wiedzi recenzenckiej i oddajemy głos tym, któ

rzy z własnej woli spędzili czternaście kolejnych 

dni w sali kiria „Bałtyk" i z tego samego powo

du wzięli udział w dyskusji, która odbyła się po 

„Konfrontacjach” w bardzo ostatnio aktywnym 

Kinie Studyjnym ŁDK.

Zachowanie anonimowoś
ci wypowiedzi jest odpo

w iednikiem  sytuacji n iew ie
dzy o publiczności, która 

szczelnie wypełniała w idow 
nię k ina  „Konfrontacji". 
Stąd pojaw iające się pyta
nia o potrzebę, cel i rolę 

„Konfrontacji" pozostają na
dal pytaniam i zawieszony
mi. N ie wiemy, dlaczego 

ludzie tę, tak przecież dro
gą, męczącą i nie zawsze 

wszystkich statysfakcjonują- 
,cą imprezę zaakceptowali, 

kto i dlaczego w n ie j 

uczestniczy? W arto by może 

za rok spróbować na te py

tania odpowiedzieć —  oczy
wiście nie przy pomocy in 
tuicyjnych dom niem ań re
cenzentów.

Nie o wszystkich trzynar- 
tu film ach „Konfrontacji" 
będzie tu mowa, lecz o tych, o 

których dyskutowano, dając 

tym  samym wyraz proceso

w i wartościowania.

K IN O  PO L IT YCZN E
— JA K IE  ONO JEST?

Tegoroczne K onfronta
cje zdom inow ał te

m at —  polityka. I 

choć były to różne propo

zycje k ina  politycznego, 

sądzę, że lak i dobór film ów , 

Prawdopodobnie zam ierzo

ny, bo nurt ten jest dość 
charakterystyczny d la ostat
nich film owych dokonań, 

ograniczył jednak możli- 
w ść przyjrzenia się innym  
tendencjom , czy po prostu 

przekreślił możliwość obej

rzenia napraw dę najgłoś
niejszych film ów  ostatniego 

roku. W arto by może za

stanow ić się na nowo nad 
ideą „Konfrontac ji". Co w 

n ich się pokazuje —  film y 
nagrodzone festiwalowym i 

lauram i, film y rzeczywiście 

na jbardzie j dyskutowane ł 

kontrowersyjne, czy może

w łaśnie film y  grupowane 
według jak ie jś nadrzędnej 
idei? A  może warto nie 
ograniczać „Konfrontac ji" 

wyłącznie do pokazów f i l

mów ?
A  więc w tym roku film y 

polityczne. Jak ie? Uderz. 1 
mnie pacyfistyczny ton dwu 
film ów , które podjęły temat 

w ojny i je j w pływu na m o

ralność jednostki i zbioro

wości, był on cechą „Gości"

i film u  „M ieć 20 lat w 
Aures". Ich szlachetny 

skąd inąd  ton szedł jednak 
w  parze z pewnym senty
m entalizm em , a publicy
styczne tezy zbyt grubą n i
cią były szyte. Co więcej, 
wydaje m i się, że „Goście" 
Kazana — film  o ważnych 

d la amerykańskiego spo

łeczeństwa sprawach, można 

nawet traktować jako film  

niebezpieczny, bo w końcu 

bardzo Płytki. Żartowaliśm y 

sobie niedawno z kom pute
rowego zaprogram owania 
„Love story", czy przypad
kiem  przy „Gościach" nie 
m ożna m ów ić o tym sa
m ym ? Jeśli tak, to z po

w ażnym  film em  politycz

nym  nie m am y tu do czynie

nia.

Film  Kazana nie Jest 

filmem politycznym, to 

tylko dobry film  psycho

logiczny. Polityka czy teza pu

blicystyczna, zawarta w obu 

wspomnianych filmach, jest 

zbyt naiwnie przedstawiona, by 

można ją  serio traktować. O 

wojnie, o Jej wpływie na jed

nostkę 1 cale społeczeństwo, o 

skażeniu wojną powstawały 1 po

wstają filmy wielkie i mądre w 

tej stronie świata, w której my 

żyjemy. Do dojrzałości tych 

spojrzeń daleko chyba Jeszcze 

Amerykanom. Uważam nato

miast, że kino socjalistyczne 

winno dziś stać na równie doj

rzałe propozycje z zakresu

współczesnego tematu politycz

nego 1 społecznego. Niestety, w 

tegorocznych „Konfrontacjach1* 

takich propozycji nie było. 

Piękny film Kutza mówił o 

tradycji 1 historii, podobnie 

„Dopóki lud prosi'* Jancso. 

Rosjanie 1 Czesi znów wrócili 

do czasów wojny. A gdzie 

współczesność?

F
ilm  Jancso to dzieło 

tak stylistycznie i me
taforycznie zawikłane, 

że traci się perspektywę ca

łości. Rewolucyjna carmag- 
nola poprzez nadużycia 

chwytów film owych spra

w ia wrażenie, że bunt chło
pów, wyrastający na  poły z 

B ib lii, na poły z Marksa 
jest tu zaledwie pretekstem 

do zaprezentowania karna
w ału ludowego —  trzeba 

przyznać, że fascynującego.

Krytyka pisze, że Jancso 

naw iązu je  do autentycznych 

wydarzeń, doprawdy, jest to 
w  tym  film ie  na jm n ie j 
istotne. Z  praw dziw ym  za
interesowaniem oglądałam  
natom iast chilijsk i rekon
struowany dokument, pom i
jam  tu polityczną sympatię, 
z jak ą  śledzimy wysiłki 
rządu prezydenta Allende. 

F ilm  ten nie jest obrazem 

rozmaitych form uł w a lk i re

wolucyjnej. D om inu jąca  w 

tym  film ie  funkc ja  autote- 

matyczna, tworzy zeń dzie

ło na teroąt wy hor u środ
ków  artystycznej wypow ie

dzi, zdolnych zawrzeć ideę 
rewolucji.. „Sprawę M attei" 
Rossiego cenię wysoko za 
uczciwość i rzetelność w 
przedstawieniu konkretnej, 

żywej 1 aktualne j wciąż 

problematyki. M afia, jako 
klucz do polityki współczes

nego świata, sprawa to nie 
nowa, tu pokazana została 
przez pryzm at fascynującej 

postaci, walczącej z g igan
tam i zachodniego byznesu. 

Można było z tego tematu 

zrobić sensacyjny melodra

mat, a powstał nieskazitelny 
warsztatowo i w ażk i po li
tycznie reportaż.

ŚW IAT
M E C H A N IC ZN E J
P O M A R A Ń C Z Y ?

Dyskutowanym tu filmom 

dano etykietę — poli

tycznych, gdyż w swej 

wymowie, więcej — intencjach 

takim i są, to nie ulega kwestii.

Oczywiście można spierać się o 

walor tej polityczności. Chciała

bym zwrócić uwagę, że w każ

dym współczesnym temacie 

społeczno-obyczajowym, odna

leźć można zawarte w nim 

akcenty polityczne. Są one 

przecież 1 w „Dyskretnym 

uroku burżuazji" 1 w  sensacyj- 

no-gangstersktm „Francuskim 

łączniku". Jakie oblicze wiel
kich polityków pokazuje rów

nież „Mechaniczna pomarańcza** 

Kubricka, choć film  ten nie ów 

temat czyni sprawą centralną 

swej refleksji.

W
brew temu, co o tym  

film ie  pisano, nie 
sądzę, że „Mechanicz

na pom arańcza" jest prog

nozą na temat naszej cyw i

lizac ji w  w ieku X X I .  Po
szczególne elementy ekrano

wej rzeczywistości znane są 

nam  bądź z autopsji, bądź 

z rozlicznych lektur i 

wszystkie one charakteryzu
ją  współczesność z je j k u l
turow ym i i cyw ilizacyjnym i 
przerostami. Natom iast ich 
układ —  groteskowa defor
m acja —  jest reżyserskim 
zabiegiem., dyktowanym  

przez ideowe zamierzenie 
film u. Sex-bar z hałaśliw ą 

muzyką, supernowoczesny 

home pisarza, w ięzienie, roz
grywki polityczne, skorum 

powana nauka i polityczna 

public ity tw orzą jak iś  irre- 

alny (pozornie) św iąt, po

zbaw iony jak ichkolw iek pos

zyty wnych wartości: rodzice
—  kukły , uczony —  schizo- 
frenik, pisarz —  mściwy 
liberał, nawet IX  Sym fonii 

s łuchamy przy pomocy na
zbyt nowoczesnych mecha
nizm ów . Co paradoksaln* — 
jedyną postacią ludzką w 
tym  świecie mechanicznej 
pomarańczy, jest „m ały" 

Alex, wyzwolony bandyta, 
którego nie im a  się w  re
zultacie najnowocześniejszy 

sposób reedukacji. Z  dialek- 
tyki dobra i zła, którą pre
zentuje Kubrick, A lex zro
zum ia ł jedną zasadę — 

dobro jest grą, fałszem, 
przybieraną maską, jest 

możliwością powrotu do n i
czym nieskrępowanej swo
body. Czy to o to chodziło? 

Czy taki byłby m orał film u
—  bo jest w  n im  coś z m o
ralizatorstwa? D la m nie 
film  K ubricka  jest raczej 
autoparodią —  poczynając

od tytułu, który św iatlejsi 

strukturaliści chcieliby in 
terpretować jako typową 

opozycję: natura —  kultura. 
Jest parodią współczesnych 
wytworów kultury , je j fety

szy i idolów , a film  w tej 
kulturze odgrywa rólę 

pierwszorzędną.

Mam wątpliwości, czy 

„Mechaniczna pomarań

cza** jest zamierzoną 

autoparodią. Film ten, tak Jak 

sztuka masowa, powiela pewne 

schematy, posługuje się rzecza

m i znanymi i tworzy z tego 

nową całość, ale czy nową ja 

kość? Kubrick, tak Jak to robi 

sztuka masowa, zestawia #Beet- 

hovena z pornografią — nie 

wiem jednak, czy on z tym 

walczy, czy sam Jest w tym 

zanurzony. Odnosiłam wrażenie, 

ie świadomość Kubricka uie 

Jest tu śmielsza, niż świata, 
który pokazuje, blatego film 

ten nie dał mi myślowej satys

fakcji.

Mechaniczna pomarańcza** 

to film  o fałszu współ

czesnej kultury, o czło

wieku rzuconym w świat, w 

którym wartości się wymiesza

ły. Lecz Kubriok zajął w swym 

filmie wyłącznie postawę kibica

— ironisty, a jest to postawa 

człowieka przegranego.

Traktuję ten film  Jako 

straszliwy obraz dehu

manizacji świata, Jego 

komputerowo-atomowej cywili

zacji, Jako obraz zlodowacenia 

kultury. Jest to film przeraża

jących diagnoz społeczno-oby

czajowych, ponieważ sprawdzal

nych na co dzień. Bandytyzm, 

okrucieństwo, głupota, rozbu

chany erotyzm czy już porno

grafia znalazły w tym filmie 

swój groteskowy, spotęgowany 

obraz: czy ku niemu świat Jed

nak nie kroczy? Pytanie to 

„Mechaniczna pomarańcza**

stawia, dlatego nie oszczędza 

nikogo — ni państwa, ni szko

ły, ni rodziny, ni artystów. 

Sztuka ma prawo działać meto

dą wstrząsów 1 szoku. Tę dro

gę wybrał Kubrick, który nie 

tylko ironizuje na temat współ

czesnej kultury. Trudno go 

zresztą kibicem-ironlstą nazwać. 

Zbyt wiele w tym filmie pasji, 

nawet J^śty zakryła Ją gorzka 

ironia. i

A  „P & Y W Ą T ^P ” K IN O ?

C
zy nie wydaje s ię  
Państwu, że w  ostat

n ie j sekwencji „Rzy- 
mu-Felliniego" znaleźliśmy 

te same, choć w tak innym  

film ie  postawione, pytania,* 
jak  w utworze K ubricka? 

Do kogo należy dziś Rzym

—  z całą swoją w ielką, 
przez w iek i nak łada jącą się 

ku lturą, z całą swoją naro
dową, w łoską rzymskością, 

tą, którą Fe llin i chce jesz
cze, ratować? I chyba ju ż 

nie potrafi, skóro miasto 

swoje oddaje we w ładanie 
przerażającem u korowodowi 
zmotoryzowanych „czarnych 

anio łów ".

Fellini rozczarował. Stereo
typowa forma filmowe

go al fresco, parę znako

mitych pomysłów, przy tym 

wszystkim nudna dosłowność

obrazu Wiecznego Miasta. Za

kochany w Rzymie, nie wyszedł 

Fellini poza powierzchowne ob
serwacje sentymentalnego su« 

plranta. Gargantuiczne matro- 

iiy, takież biesiady, trochę żar

tów o kościelnych celebrantach* 

burdelowe żywioły 1 malowni

cza starożytność, kabaret dla 

ubogich oraz chwila refleksji, 

przy niknących postaciach * 

podziemnych fresków. „Idź 

spać, Federico" — mówi w tym 

filmie Anna Magnani. Oto naj

krótsza recenzja.

B
unuel i Fe llin i zapro
ponowali nam  kino 

osobiste, każdy z nich 
ową prywatność rozum iał i 

traktował inaczej. I każdy 
z nich ze sfery prywatności 

przeszedł do konstatacji i 

uogólnień daleko poza n ią  

wykraczających. Rzym  z Po
w ierzchownych obserwacji, 

Rzym  nie wychodzący poza 
stereotypową wiedzę o tym 

mieście? Życzymy każdem u 

miaStu św iata takiego in 

tymnego pam iętn ika jedne
go choćby jego mieszkańca. 

W ydaje nam  się, że znamy 

to miasto, nawet jeśli w  

n im  nie byliśn.y. Okazuje 
się to jednak nieprawdą. 

Mogę Fellin iem u nie i ie- 

rzyć, że Rzym  jest napraw 

dę taki, bo to jego Rzym . 
F ilm ow i temu zawdzięczam 

jednak wzruszenia, które 

tak r?adko dziś sztuka nam  
ofiarowuje. Za jedną sek

wencję —  opowieść o staro
rzymskich freskach —  od
dam  dziesiątki innych f il

mów, a takich sekwencji w 

film ie  tym było wiele. A 

nie tylko o piękno i nie

zwykły k lim at tego f ilm u  
chodzi, jego refleksje, wy
chodząc z najbardziej oso- 

t  stego o W iecznym Mieście 
wspomnienia, dochodzą do 
prawd szerszych, odnoszą

cych się do cyw ilizacji , i 

ku ltury  współczesnej w 

ogóle.

W arto może zwrócić uwa

gę na jeszcze jeden mo

ment — w czasach, gdy 

jesteśmy w klnie świadkami 

ciągłych pogoni za nowinkami 

tematycznymi, gdy Jego twórcy 

prześcigają się w poszukiwaniu 

środków, którymi można zdu

miewać ^ r fW fW ^ a ć s odbiorców* 

obaj ci twórcy pozostają wierni 

sobie, swoim własnym tema

tom, ozy nawet obsesjom. Pre

zentują najwyższy kunszt arty

styczny, pozostając wierni swe

mu stylowi, swemu „charakte

rowi pisma'*, w każdym swym 

następnym dziele doprowadzają 

go do jeszcze większej konsztow- 

ności. Wydają się niespożyci — 

za takim „prywatnym kinem** 

opowiadać się będę zawsze. Ta 

prywatność sta<Je się bowiem 

własnością wszystkich i każe 

wierzyć, żc film  bywa również 

wielką sztuką, nawet, jeśli na 

co dzień nic zawsze daje się to 

zauważyć, a czego dowodem 

były i  tegoroczne „Konfronta

cje".

Opracow ała: 

EWA NURCZYŃSKA

GRANDOLOGIA

Uprzejmie proszę o zamiesz
czenie w „Odgłosach** poniższe
go sprostowania. W nr 9 (1. III. 
1973) „Odgłosów** ukazał się 
artykuł Andrzeja Makowieckie
go pt. „Grandologla**. We wstę
pie autor przedstawia swoje po
szukiwania dziejów Grand Hote
lu, a nie mogąc nigdzie ich zna- 
leźć, tidaje się do red. J. Wil
mańskiego. „A później zagłębi
liśmy się w mroki przeszłości**
— pisze dalej A. M. Jakie „mro
k i"?  Wydaje mi się, że obaj 
panowie redaktorzy „zagłębili 
się'* raczej w książkę pt. „Ulica 
Piotrkowska**, co pragnę poniżej 
udowodnić cytując fragmenty ar
tykułu A. M. oraz opis Grand 
Hotelu, zawarty na str. 179—180 
„llllcy Piotrkowskiej** (wyd. z 
X II. 197(1 r.). Wykrzykniki w 
tekście A. M. są moje, zwraca
ją  uwagę na poczynione tam 
błędy.

RED. A. M.

„Otóż w 1860 roku stały w tym 
micjscu(...) dwa drewniane, ra
chityczne (!!) domkl i dopiero po 
dwunastu latach zastąpiono Je 
murowanym, dwupiętrowym, 
zdobnym w gzymsy i fryzy gma
chem (...) W posesji mieściła się 
fabryka wyrobów wełnianych!...) 
W r. 1888 gmaszysko (!) uległo 
przebudowie, której autorem 
był znany polski architekt Ro
m u a ld o  Majewski. W tym sa
mym roku Ludwik Mayer(l), 
prawowity właściciel nierucho
mości, puścił ją  w dzierżawę 
niejakiemu Schwarlzowl, Austria
kowi, który założył tu pierw
szy!!) hotel, składający się z 45 
pokoi w cenie od jednego do 
trzech 1 pól rubla za dobę. W 
1896 r. hotel posiadał Już 70 nu
merów oraz salę balową 1 re
stauracyjną, przy czym na par
terze był skład towarów Maye
ra. W 1904, za 475 tysięcy rubli 
Mayer sprzedał cały kram To
warzystwu Akcyjnemu Grand 
Hotel (...) W 1911 konsorcjum fa
brykantów 1 kupców nabyło 
wszystkie (!) akcje hotelu. I P° 
dwóch latach, według projektu 
Dawida Landego, powstaje no
wy, czteropiętrowy hotel, wypo
sażony w ostatnie zdobycze cy
wilizacji: 150 pokoi z c ie p łą  wo
dą i telefonami, kanalizacją, wo
dociągi, gaz, elektryczność, sie
dem wind 1 coś tam Jeszcze (...)“.

„ULICA PIOTRKOWSKA", 
STR. 179.

„Jeszcze w końcu lat sześć
dziesiątych stały tu dwa drew
niane domkl. Około 1872 r. zbu
dowano na ich miejscu dwupię

trowy dom murowany, z atty- 
ką, ozdobiony gzymsami, fryza
mi!...) Na posesji tej mieściła 
się fabryka wyrobów wełnia
nych (...)

Dwupiętrowy dom frontowy 
przebudował w 1888 r. Ludwik 
Meyer na hotel (według planu 
architekta Majewskiego) 1 wy
dzierżawił poddanemu austriac
kiemu, Piotrowi Schwartzowi. 
Było tam wówczas 45 pokoi nu
merowanych, w cenie od 1 rub
la do 3 rubli 50 kopiejek".

„ULICA PIOTRKOWSKA",
STR. 180

i,W 1898 roku hotel posiadał 
salę restauracyjną, balową i 70 
numerów. Na parterze mieściły 
się składy towarów Meyera.

W 1904 roku Meyer sprzedał 
hotel Towarzystwu \kcyjnemu 
Grand Hotel za 475.000 rubll(...) 
Konsorcjum fabrykantów 1 kup
ców, które kupiło w 1911 r. ak
cje hotelu, wybudowało cztero
piętrowy hotel I klasy według 
projektu Dawida Landego. Bu
dowę ukończono w 1913 r.(...) W 
nowym Grand Hotelu znajdo
wała się elegancka restaura
cja!...), 150 pokoi z ciepłą wodą
1 telefonami. Zaprowadzono ka
nalizację, wodociągi, filtry bio
logiczne, oświetlenie elektryczne
i gazowe!...), siedem wind(...)'*.

KED. A. M.

„(W ilmański) cytuje m l po
mieszczoną w przewodniku 
„Łódź" (Warszawa 190.9) wypo
wiedź Francuza De Verdmon- 
Jacquesai „Do najwygodniej u 

rządzonych należy Grand Ho
tel, ale obsługę posiada nie dość 
uprzejmą 1 przeważnie tylko nie
mieckim władającą"

„ULICA PIOTRKOWSKA",
STR. 181

„De Verdmon, -Jacąues pisał w 
1909 r., że w Lodzi „do najwy
godniej urządzonych należy 
Grand Hotel, ale obsługę posia
da nie dość uprzejmą 1 przewa
żnie tylko niemieckim władają
cą". Na str. 14!) u dołu przypis: 
L. V. J. (De Verdmon-Jacques), 
„Lódź", Warszawa 1909).

RED. A. M.

„Ten WilmłtftszczaK earayna 
mnie drażnić. Niby wszystkie 
rozumy pozjadał. Wall bezczel
nie z pamięci podaną 8<!) marca 
1888 roku przez „Dziennik Łódz
k i" listę grandhotelowych gości: 
pan Zimcrman z B u d a p e s z tu ,  

pan Mengubl z Moskwy, pan 
Hahn z Chemnitz, pan L lp s c h n t t z  

a Rygi".

„ULICA PIOTRKOWSKA",
STR. 179

t,Zatrzymywali się tu bogaci 
goście(...) „Dziennik Łódzki** po
dał 2 marca 1888 r. następującą 
listę przyjezdnych goścl(...) 
Grand Hotel — Zlmerman z 
Budapesztu, Mengubl z Moskwy, 
Hahn z Chemnitz, Lipschnitz z 
Rygi**.

Znam skądinąd red. W ilmań
skiego Jako uczciwego 1 rzetel
nego dziennikarza. Nic wydaje 
ml się możliwe, by cytował In
formacje, zawarte w mojej

książce, a zdobyte i  unikalnych 
dokumentów, m. In. tłumaczo
nych z obcych Języków, podając 
je za swoje własne. Obawiam 
się, że raczej red. Makowiecki 
z całkowitą niefrasobliwością 
potraktował źródło informacji, 
Jakie podsunął mu red. W ilmań
ski, czyniąc tym krzywdę zaró
wno swemu koledze Jak 1 mnie. 
Jest rzeczą oczywistą, że książ
ka, po ukazaniu się na pólkach 
księgarskich, staje się publiczną 
własnością. Zwykła jednak ucz
ciwość, która powinna obowią
zywać również dziennikarza, 
najbardziej nawet błyskotliwie 
władającego piórem, nakazuje 
cytowanie źródła, z którego 
przepisuje się cale fragmenty.

Doc. dr ANNA RYNKOWSKA

*  *  *
ZNAK ZAKAZU

Od pewnego raasu ustawiono 
przy ulicy Podrzecrzncj na wy
sokości południowej, otwartej, 
niezabudowanej utrony rynku 
Starego Miasta znak zakazu, 
ograniczający wjazd tam pojaz
dów mechanicznych o wadze 
powyżej dwóch 1 pól tony. Ten 
odcinek ulicy PodrzcczneJ, m ię
dzy Zgierską a Wolborską ma 
zasadnierze znaczenie dla właś
ciwego zaprezentowania 1 popu
laryzowania historii Łodzi od 
jej prapoczątków. Do chwili u- 
nlemożllwienia wjazdu tam Sli- 
tokarom wycieczkowym (któ
rych tonaż Jest wyższy od po
danego na w/ nzaku zakazu) 
wszystkie wycieczki po Łodzi 
właśnie lam się rozpoczynały.

Jest to bowiem jedyne, naj

odpowiedniejsze do rozpoczęcia 
ekskursjl po Łodzi miejsce. 
Tutaj przewodnicy PTT-K 
wprowadzali wycieczkowiczów 
w historię powstania Łodzi, na
dania praw miejskich, jej po
czątkowego układu zabudowy, 
ze wschodu na zachód — tak 
jak biegnie koryto Łódki. In 
formowali również mlgdzy In
nymi o historii Starego Miasta,
o zabudowie Jego rynku, o re
wolucyjnych tradycjach łódz
kiej klasy robotniczej, wskazu
jąc na pomnik Juliana Mar
chlewskiego oraz na widoczne 
ZPB im. Ju liana Marchlew
skiego, gdzie pracował i or
ganizował związek Robot
ników Polskich oraz Inspirował 
wielką manifestację, którą byl 
potężny strajk, a który został 
zapisany w kronikach Jaka 
„Bunt łódzki".

Bylo to najdogodniejsze I naj
właściwsze miejsce dla scharak
teryzowania wycieczkowiczom 
jak najlepiej wielu ważnych 
wydarzeń w historii I losach 
naszego miasta.

Ustawiony znak zakazu unie
możliwia to obecnie przewodni
kom PTT-K. Uniemożliwia Jak 
najcelniejsze wyeKsponowanle 

zarówno historii jak i osiągnięć 
Łodzi.

Już niedługo znacznie ożywi 
się ruch krajoznawczy. Należy 
więc pomagać właśnie tym, któ
rzy są powołani I sami jak 
najlepiej chcą zaprezentować 
zarówno mieszkańcom Łodzi* 
turystom, krajoznawcom I wy
cieczkowiczom swoje miasto.

JERZY KI. AM ANN 
, (Przewodnik PTT-K)
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( D a l s z y  c i q g  z e  str. 1 )

Jednocześnie odbyły się wście

kle ataki na kulturowe 1 poli

tyczne instytucje ludu.

Mimo wszystkich swoich sła

bości Republika Weimarska gło

siła mocne hasło, uznawane 

przetf najwybitniejszych pisa

rzy i artystów wszelkiego ro

dzaju: Sztuka — ludowi. Nie

mieccy robotnicy, których zaln- 

teresowanle sztuką i literaturą 

było rzeczywiście bardzo dnie, 

stanowili szczególnie ważną 

część ogółu publiczności, czy

telników 1 widzów teatralnych. 

Cierpienia /adane im w kata

strofalnym kryzysie gospodar

czym, coraz bardziej zagrażają

cym ich standardowi kulturalne

mu oraz wzrastająca siła sta

rych milltarystyczno-feudalnych 

szumowin — zaalarmowały nas. 

Zacząłem pisać wiersze, pieśni | 

sztuki odzwierciedlające, co 

czuł lud I atakujące jego wro

gów, którzy Już otwarcie ma

szerowali pod swastyką Adolfa 

Hitlera.

Z początku tylko nieliczni lu 

dzie byli w stanie rozpoznać 

związek zachodzący między re-

Radziecki. Nasz statek ładowni 

koprę na Manilll. Kilka miesię

cy później sprzymierzeńcy Hitle
ra napadli na tę wyspę.

Przypuszczam, że. niektóre z 

moich sztuk i wierszy, napisane 

w czasie walki przeciwko Hitle

rowi, skłoniły komisję Kongresu 

do sprowadzenia mnie tutaj, I 

Moja działalność, nawet ta 

przeciwko Hitlerowi, byia *a\v-[ 

sze czysto literacka i od nikogo^ 

zależna. Jako gość Stanów zje

dnoczonych nie dotykam spraw 

tego kraju, również nie pod 

względem literackim. Nawiasem 

mówiąc, nie pisuje dla filmu. 

Nie uświadamiam sobie, że mo

głem wywierać Jakikolwiek 

wpływ na przemysł filmowy, ani 

polityczny, ani artystyczny.*) 

Wezwany do sławienia się 

przed kongresową komisję do 

walki przeciw działalności anty 

amerykańskiej, czuję Jednak po 

raz pierwszy potrzebę wypowie 

dzenia kilku słów w sprawach 

amerykańskich. Patrząc wstecz 

na dwa ostatnie dziesięciolecia 

moich doświadczeń w Europie 

Jako autora sztuk I poety, pra

gnę powiedzieć, że wielki naród 

amerykański dużo by stracił 

dużo ryzykowałby, pozwalając

BERTOLT
BRECHT

Każda nowa idea
akcyjnym ograni czerniom vt 

dziedzinie kultury a ostatecznym 
zamachem na samo tycie ludu. 

Zmagania demokratycznych, an- 

tymilltarystycznych sit okazały 

się zbyt słabymi.

W lutym 1933, dzień po poża

rze Reichstagu, musiałem opu

ścić Niemcy. Zaczął się exodus 

pisarzy i artystów, jakiego 6wt.it 

jeszcze nie widział. Osiedliłem 

się w Danii, a cała moja lite. 

rac.ka praca, sztuki 1 wiersze, 

była odtąd poświęcona walce 

przeciwko nazizmowi.

K ilka moich wierszy przemy

cono do Trzeciej Rzeszy. Duń

scy naziści, wsparci przez am

basadę Hitlera, rychło zaczęli 

żądać mojej deportacji. Rząd 

duński odmówił. Ale w 1939 ro

ku, kiedy oczekiwano, że na

stąpi wojna, udałem się z ro

dziną do Szwecji. Mogłem tam 

zostać tylko przez Jeden rok. 

Hitler wkroczył do Danii 1 Nor

wegii.

Kontynuowaliśmy naszą ucie

czkę na północ 1 dostałem się 

do Finlandii. Wojska hitlerow

skie podążały. Finlandia pełna 

Już była hitlerowskich dywizji, 

kiedy w 1941 roku wyjechaliśmy 

do Ameryki. W syberyjskim ex- 

pressie wożącym niemieckich, 

austriackich, czeskich uciekinie

rów, przebyliśmy ZSRR. Po 

dziesięciu dniach od czasu, w 

którym opuściliśmy Wladywo- 

•tok, Hitler napadł na Związek

komukolwiek na ograniczenie 

wolnego współzawodnictwa w 

dziedzinie kultury lub na wy

stąpienie przeciwko sztuce, któ

ra musi być wolna, by móc być 
sztuką.

Żyjemy w niebezpiecznym 

świecie. Stan naszej cywilizacji 

Jest taki, że ludzkość mogłaby 

Już posiąść wszystkie środki by 

stać się bogatą. Jednak Jako ca

łość ciągle jeszcze spętana jest 

ubóstwem. Ucierpiano męki wiel

kich wojen, a słychać, że nadej 

dą Jeszcze większe. Jedna może 

zgładzić całą ludzkość. Możli

we, że Jesteśmy ostatnim poko

leniem gatunku ludzkiego na tej 

ziemi. Idee, Jak wykorzystać 

nowe możliwości produkcji, nie 

rozwinięte od czasów, kiedy koń 

musiał robić, co człowiek nie 

potrafił. Nie uważacie, żc w lak 

przykrym położeniu każda nowa 

idea powinna być starannie I w 

warunkach wolności zbadana? 

Sztuka potrafi takie Idee uczy

nić jaśniejszymi i nawet szla

chetniejszymi.

O p r a c o w a ł :  L .  B .

*) Komisja pod wodzą ultrare. 

akcyjnego senatora McCar- 

tliyego ze szczególną wście

kłością prześladowała postę

powych filmowców.

(Dalszy ciqg ze str. 1)

ki na m ielizny myląc kap.- 
tanow sw iauain i na  brzega. 
Jan  wit,c taK icu lotrzyituw 
trzymać w ra ju ?  Cuodzil 

w<v«: «'iotr po ra ju  i medy
tował: jaK pozbyć się -spry»- 

uycn oraci'/ Znalazi się 
wreszcie taki jeuen, co 
obiecai Piotrowi, ze wypro
wadzi braci z raju. On 

w łaśnie krzykną) braciom: 
Pori Północny budu ją : ura- 

cia poderwali się i wybiegli 
za brainy raju. i co pan pj- 

w ie / Uzis pow iadają, że 
caią siódem ką pracu ją przy 

budowie portu. Jak  dostaną 

wypłatę, a ludzie tu dobrze 
zarabiają, to razem idą na 

wódkę i dziewczynki, bo 
nie chcą wracać do raju. Za 

nudno i do morza daleko a 
tu ruch, robota i p lącą dob
rze.

Tak oto zetknąłem  się z 
Portem Północnym  — n a j
poważniejszą inwestycją te
go typu na Bałtyku. Port 

będzie mógł przyjmować 

najw iększe statki, jak ie  m o
gą w płynąć na Bałtyk. 
Nasze morze było ponoć 

bardzo głębokie, ale jak  
głosi stara, fryzyjska le
genda zapędził się na nie 
statek —  olbrzym  zwany 

„M ann ig fua l“ i... u tkną ł na 
m ieliźnie. K ap itan  legendar
nego statku, który ze wzglę
du na wielkość okrętu m u 
siał doglądać pracy m ary
narzy konno, rozkazał wy

rzucić za burtę cały balast. 

W  ten sposób powstały 

wyspy: Bornholm  i Chri- 
stians. Resztę balastu un io

sły prądy morskie i zam u li
ły  Bałtyk a najbardziej 
cieśniny duńskie.

Bałtyk, którego brzegi 
stanow ią granice siedm iu 
państw  jest więc morzem 

p ły tk im , położonym z dala 
od św iatowych szlaków  ko

m unikacyjnych, ale m im o to 
odgęywa w ażną rolę w ży
ciu gospodarczym tego rejo
nu Europy. Transport 

morski jest bow iem  5— 6 
razy tańszy od kolei.

Inżynier Janusz G romek — 

szef dzia łu dokum entacji w 
dyrekcji li ud owy Portu P ół

nocnego, z którym  rozma
w iam  o tych sprawach 
m ów i:

„—  W  roku 1969 przetran

sportowano morzem około 
m iliarda  ton ropy naftowej

i je j przetworów. Transport 

tony ropy z Zatoki Perskiej 
statkiem  o wyporności 

100 tys. ton pozwala na za
oszczędzenie 1.5 dolara, a 
przewóz tony węgla stat
kiem  o dużej wyporności na 
trasie Gdańsk —  Japon ia  

obniża koszty przewozu o
2.5 dolara. Opłaca się eks

ploatacja dużych jednostek 
morskich. A rm atorzy zama

w ia ją  więc w stoczniach 

coraz to większe statki a od 
kapitanów  zaczną niedługo 
wymagać składania ślubo
w ania jak ie  złożył kiedyś 

morzu fryzyjski kupiec...“

—  Ś lubowanie?

LWY KONTRA DZIK I

Kutno — miasto powiatowe w 
województwie łódzkim, obecnie 
ważny węzeł kolejowy — pobiło 
chyba swoisty rekord krajowy. 
Jeżeli chodzi o ilość herbów 
miejskich posiadanych przez 
poszczególne miasta polskie w 
swych dziejach. Miało Ich Ku
tno a* cztery.

Na najstarszej pieczęci miasta 
pochodzącej z XV stulecia, w id
nieją dwa dziki wspinające się

na drzewo. Później miejsce Jed
nego z iiicli zajął lew. W ten 
sposób powstał drugi herb Ku
tna, Po wielkim pożarze, który 
w 1753 roku zniszczył prawie 
całkowicie miasto i zamknął 
pierwszy okres Jego dziejów, na
stąpiła dalsza zmiana herbu. 
Mianowicie w 1766 roku król 
Stanisław August Poniatowski, 
obdarzając Kutuo nowym przy
wilejem lokacyjnym, nadal mia
stu herb z postacią św. Waw- 
rzyńca.

To godło nie przypadło Jednak 
najprawdopodobniej miejscowym 
rajcom do gustu, gdyż zrezy
gnowano z jego używania i za
stąpiono je herbem z dwoma 
okazałymi i grzywiastymi Iwa
mi wspinającymi się na pień 
drzewa. Taki herb znajduje się 
do dziś na budynku dawnego 
ratusza, wzniesionego w pierw
szej połowie X IX  wieku w sty
lu klasycystycznym, obecnie sie
dziby Prez, MRN w Kutnie. Tak
że taki pamiętają najstarsi kut- 
nowianie.

Lwy w godle miejskim Kutna 
odnajdujemy w wydanej kilka 
lat temu Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej PWN. Natomiast 
Marian Gumowski w pracy pt. 
„Herby miast polskich" (War
szawa 1960) pisze, że „obecnie 
za właściwy uważamy herb na j
starszy <IJ. przedstawiający dwa 
dziki — przyp. H. Sz.), Jako 
będący najdłużej w użyciu". 
Podobnego zdania byli autorzy 
dzieła pt. „Miasta poiskie w Ty
siącleciu" (tom II, Wrocław — 
Warszawa — Kraków 1967), w 
którym to wydawnictwie Jako 
herb Kutna zamieszczono wize
runek dzików.

Tak więc Kutno na przestrzeni 
swych dziejów miało aż cztery 
herby, przy czym dwa z nich — 
Jak o tym wspomniano — w ró
żnych wydawnictwach ostatnich 
lat podawane są jako aktualnie 
używane. Jakkolwiek używanie 
każdego z obu herbów miejskich 
Kutna Jest w pewien sposób u- 
zasadnlone, to jednak trzeba bę
dzie z Jednego z nich ostatecznie | 
zrezygnować I ustalić, który z 
nich jest obowiązujący.

HENRYK SZUBERT

—  „Ś lubu ję ci morze so
lennie, że jeżeli zechcesz 

chronić mnie, statek i ładu 
nek przed niebezpieczeń
stwam i, pozostanę ci w ierny 

do końca moich dn i i nigdy 
nie zapragnę pobytu na lą 
dzie dłuższego, n iż będą 
tego wymagały moje spra

wy handlow e" —  zacytował 

fragm ent legendy inżynier

i dodał: —  Ten legendarny 
kupiec wzbogacił się dzięki 

temu, żc skracał pobyt swo

jego statku w portach. N a j
większe koszty i dziś ponosi 
arm ator tego statku, który 

przedłuża swój pobyt w 
porcie. Dlatego też dążym y 
do maksymalnego skrócenia 
czasu za ładunków  i w y ła

dunków  jednostek, które 
będą wpływać do Portu 

Północnego.

A  więc najnowsza techni

ka w  obsłudze stutysięczni- 
ków ?

—  Tak. Każdy, nawet 

najw iększy statek będziemy 

mogli załadować lub  rozła

dować w  czasie jedne j doby 
dzięki technice. W zd łuż fa 
lochronu głównego zostanie 

w ybudow ana estakada z ru 
rociągami. Rozładunek i za
ładunek pa liw  płynnych bę

dzie się odbywał w odle

głości 2,5 km  od brzegu a 
produkty naftowe będą wy

twarzane w  portowej ra fi
nerii. W  ten sposób zaosz
czędzimy na kosztach tran 

sportu płynnego surowca do 
zakładów  przetwórczych w 
głębi kraju .

B liże j brzegu zlokalizowa

no basen węglowy. Z a ładu 

nek statków będzie un ieza

leżniony od rytm iczności 
dostaw P K P  dzięki olbrzy
m im  składowiskom zdolnym 

pomieścić na 19 metrowych 
pryzmach 100 tys. ton 
węgła. System taśmociągów 

um ożliw i szybki załadunek 

statku przycumowanego da
leko od lądu przy pirsie. 
Port będzie wyposażony we 
w łasną stację rozrządową 
pociągów z odpow iednią 
siecią torów manewrowych
i urządzeniam i do rozmra
żan ia  wagonów i w yw rotn i

cami. Z a  trzy la ta  będziemy 

mogli przeładowywać tu

6 m ilionów  ton pa liw  p łyn 
nych i 5 m ilionów  ton węg
la, to jest blisko trzecią 
część tego co obecnie prze- 

ładow yw ują nasze porty. 
Przy dalszej rozbudowie 

portu m ożna będzie osiąg

nąć zdolności przeładunko
we rzędu 76 m ilionów  ton 
czyli o 16 m ilionów  więcej 

n iż  przeładowywuje się w 
porcie londyńskim , praw ie 

dwukrotnie więcej n iż  w 

Ham burgu, ponad trzy razy 
więcej n iż  w Goeteborgu, 7 
razy więcej n iż  w Kopen

hadze...

Inżyn ier G rom ek z pa
mięci recytuje dane a objaś
n ia jąc  p lan budowanego 

portu nawet nie zerka na 
mapę. A  ta mapa jest prze

cież w ynik iem  długiej i 

żm udne j pracy w ie lu spe

cjalistów  z różnych dzie

dzin. Trzeba było najp ierw  
zbadać rozmieszczenie prą
dów  morskich i ich siłę 

unoszenia zwaną fachowo 

rumow iskiem , poznać dyna
m ikę fa li przybojowej, w a

runki geologiczne i wiele 
innych czynników . Te 

wszystkie prace wykonali 
nasi fachowcy —  absolwen
ci rodzimych szkól.

K iedy w  roku 1918 przy
padł nam  w udziale nie
w ielki skrawek wybrzeża 

Bałtyku nie m ieliśm y ani 

portu, ani statków, ani 

stoczni ani... fachowców.

M ój Kaszub z holownika 
na pewno pam ięta, w jak ich 
warunkach przystępowano 

do realizacji projektu budo
wy portu gdyńskiego. Jesteś

m y jednak zdolnym naro
dem, dzięki czemu ju ż  w 

1923 roku zaw inął do Gdyni 
pierwszy statek.

Dziś nasze porty przela- 
dow yw ują blisko 40 m ilio 
nów ton towarów  a 46 tech
n ików  i szkół zawodowych,
4 wyższe uczelnie z k ierun
kam i specjalistycznymi i 2 
ośrodki naukowe kształcą 
fachowców i pracu ją nad 

rozwojem naszej gospodarki 

morskiej. Jesteśmy państ
wem morskim . W  statysty
kach L loyd‘s Register of 
Shipping przekroczyliśmy 

ju ż  dawno m agiczną w ie l
kość 1 m iliona BRT  naszej 
floty handlow ej i zb liżam y 

się do 2 m ilionów  BRT za j
m u jąc  liczące się w świecie 
18 miejsce wśród państw  

t.zw. w ielkich bander.

*  *  -ćr

W ieje w iatr północny, k tó 
rego tak nie lub ią  m aryna
rze, rybacy i budowniczo
wie Portu Północnego. Jak  

ten w iatr w ieje Bałtyk 

wzbiera 1 groźnie faluje . 
Stoję na wydm ie i o tulając 
się płaszczem spoglądam  ku 

m ajaczącym  we mgle po
tężnym  sylwetom frachtow 
ców, kotw iczących na redzie 

portu gdańskiego. Znacznie 
bliżej, u nasady W esterplat
te fale b iją  wściekle o wąs
ki, wybudowany' ptźez czło
w ieka pas lądu. Krzepki 

jest ten praw ie 3 k ilom etro
wy falochron, który będzie 

chronił akweny nowego 
portu 1 statki, które tu  za

w iną . Budowniczow ie nie 
m a ją  łatwego zadania. Z 
79 ha lądu  przeznaczonego 
pod budowę urządzeń por

towych 42 ha trzeba zabrać 
morzu. N ajp ierw  brygada 
W aleriana Gajewskiego biła 
w  gliniaste dno 25 metrowe 
pale ze stali. Późnie j przy
stępowali do pracy inn i —  

brygada betoniarska

Józefa Jedynaka, cieśle M a
ksym iliana Jabłońskiego lu 

dzie na refulerach wydoby

wających piach z dna zato
ki i dziesiątki prawdziwych 

wygów w  swoim  fachu, bę
dącymi najlepszym i z n a j
lepszych.

Na wodzie praca jest taka 

sama ja k  na lądzie z tym, 

że dodatkowe utrudnienie 
stanow i tu woda i w iatr. 

W ie lu  pracuje tu  zerkając 
od czasu do czasu na tań 
czące po fa li kolo ratunko
we wyrzucone za burtę. To 
d la bezpieczeństwa, bo w y

starczy chw ila nieuwagi, 
aby stracić głowę i chlup- 
nąć w spienioną wodę. I lu  

dobrych fachowców w łaś
nie dlatego nie zgłosiło się 
tu  do pracy?

— Dziś nie w ieje tak 

bardzo. M ożna podgonić ro

botę —  m ów i cieśla S tan i
sław Chutko zacierając 
zgrabiałe ręce. Lodowaty 
w iatr w nika w każdą szpa
rę w ubran iu  a nie ma 
gdzie się schronić.

Patrzę z podziwem na 
pracę tych ludzi, dzięki 

k tórym  otwiera się nowa 
szeroka droga morska w 
świat. Twardzi to ludzie 
zdający sobie sprawę z te
go, co daje morze.

— Z wody idzie bogactwo
i tylko je brać —  dźwięczą 

m i słowa starego Kaszuba z 

holownika. Bierzemy więc.
W racając do Gdańska 

musiałem  om ijać rozległą, 

enklawę starego portu gdań

skiego. W  Basenie Wester
platte staty statki różnych 

bander a stalowe krany 
wolno zakreślały łuk i na 

tle zamglonego nieba. Na 
pokładach krzątali się ludzie 
dozorujący załadunku.

Gdzieś daleko dudniły  

głucho maszyny holownika i 
porykiw ała syrena ocenicz- 
nego kolosa. W przerwach 
słyszało się skrzypienie 

dźw igów  j plusk m artwej 

fali uderzającej o stalowe 
burty przycumowanych

statków. Port Północny nie 
będzie m ia ł tradycyjnych 
nadbrzeży i ta budowa 

kładzie kres całej rom anty
ce pejzażu, który oglądam. 
Czy jednak?

Wieczorem, czekając na 
pociąg spaceruję po mieście. 

W stępuję do kaw iarn i. Sie
dząc na wysokim  stoiku 

przy barze i sącząc swoją 
kawę rozglądam  się po sali. 
N ieopodal przy stoliku tęgi, 
n iem łody ju ż  człow iek 

ubrany w ciemny garnitur 

uwodzi gestykulując m łodą 
dziewczynę. Oboje prow a
dzą dialog w języku angiel

skim  i od czasu do czasu 
udaje  m i się wyłow ić z ka

w iarnianego gwaru uryw ki 
prym itywnych zadań i po- 

jedyńcze słowa. Dziewczyna 

uśm iecha się do swojego, 

dużo starszego partnera i 
otaczając się k łębam i won
nego, papierosowego dym u 

pyta o fundusze na rozryw
kę.

— Oo! P ieniądze są..^ 
Bardzo dużo pieniędzy —

odpow iada z entuzjazm em  
mężczyzna sięgając po port

fel grubym  łapskiem  o po

pękanej skórze ze śladam i 
smarów wokół pażnogei. 

P lik  banknotów  jest w y

starczająco przekonyw ają
cym argumentem  i oboje 

podnoszą się z foteli udając 

się na poszukiwanie rozry
wek.

W  czasie kiedy m iędzyna

rodowa para ubiera się w  
szatni w  m o ją stronę n a 

chyla się sąsiad przy barze i 
bełkotliw ie zagaduje:

— Ładna była, ale we 

łbie przewrócone przez te 

dolary. Teraz to one wszyst

kie takie te... mewki. Na 

pięćsetkę nawet n ic  spoj

rzy... Jak  m a dolary to każ

dy dobry... A  ja  co! —  obu

rzył się po p ijacku. —  G or

szy? Fachowiec jestem nie 

jak iś tam  smoluch. M ój 

ojciec Gdynię budował. 

G dańsk wyzwała! a teraz 

ja  buduję Port Północny... 

Pan słyszał co to Port P ó ł

nocny? To jest robota! — 

stw ierdził i nie czekając na 

odpowiedź zam ów ił jeszcze 

Jedną setkę. W ypił. Z ap ła 

cił wysupłując długo z p liku  

pięćsetek odpow iedni bank 

not 1 lekko chw ie jnym  kro

kiem opuścił swoje miejsce 

przy barze zafascynowany 

kolejną dziewczyną.

N ie m in ą ł więc jeszcze 

rom antyzm  miasta portowe

go. Tylko czy marynarze 

ze stutysięczników będą 

m ie li czas zejść na ląd ?  Z 

tym  będzie chyba gorzej bo 

Port Północny będzie pra

cował szybko.

M A C I E J  2DZIENICKI
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K O N K U R S  N A  O P I S A N I E  O S I E D L A
AWANS

Z prozy Edwarda 
Redlinskiego od da*- 
wna Już wyzierał 
satyryk. Zarówno w 
„Zgrzytach", Jak I 
w zbiorze „Ja w 
nerwowej sprawie*', 
a Ju l szczególnie w 
drukowanej w
„Twórczości** powie
ści „Konopielka** — 
elementy satyry 1 
groteski coraz bar
dziej dochodziły do 
głosu.

Nie zdziwiło więc 
zwolenników pisar
stwa Rcdlińskirgo, 

że swoją najnowszą powieść wydal w „czytelnikowskiej** 
Bibliotece Satyry. „Awans" Jest właśnie opowieścią saty- 
ryczno-groteskową, w której autor popuścił wodze satyry
cznym Inklinacjom. Wykorzystuje Redllńskl w „Awansie** 
komiczne efekty przyśpieszonego filmu przeobrażeń zapad
łej wioski w nowoczesne wczasowisko 1 następnie... rów
nież gwałtowny powrót do prymitywu. Tyle, żc ów pier
wotny niejako prymityw był naturalny, ów wtórny prymi
tyw natomiast Jest wynikiem swoistego zapotrzebowania 
społecznego. Po prostu turyści pragną odpoczywać właśnie 
w wiosce „zabitej deskami*', otoczeni folklorem i prymity
wem.

Sytuacja oczywiście wymyślona, ale przecież Jest w niej
— jak mawiał Ostap Bender — siermiężna prawda. Na tej 
kanwie tworzy Redllńskl scenki przepyszne, ma się wra
żenie, że sam autor bawi się ową groteskową sytuacją ra
zem ze swymi bohaterami.

Edward Redllńskl »Awans", Czytelnik, cena 15 zl.

SŁOWNIK PISARZY

Zasłużona „Wiedza Powszechna” wydała właśnie kolejny 
tom popularnej 1 niezwykle cennej serii „Małych słowni* 
ków“. Tym razem Jest to „Słownik pisarzy niemieckich, 
austriackich i szwajcarskich** czyli pisarzy niemieckiego ob
szaru Językowego. Tom zawiera ponad pół tysiąca haseł, 
poświęconych zarówno najbardziej reprezentatywnym pi
sarzom tego kręgu. Jak I wybitnym dziełom anonimowym. 
Publikacja ta Informuje o podstawowych danych biografi
cznych 1 bibliograficznych poszczególnych pisarzy, a także 
w sposób syntetyczny ujmuje ich twórczość.

Podobnie Jak w wypadku wszystkich tego typu publika
cji, fachowcy I specjaliści przedmiotu wysuną szereg za
rzutów. Kogoś pewno pominięto, kto na to nie zasłużył; ko
goś uhonorowano nad miarę. Zawsze tak Jest ze wszystki
mi antologiami i leksykonami — I nie ma na to rady. 
Faktem Jest jednak, że serie „Małych słowników** Wiedzy 
Powszechnej niosą ogromny ładunek informacji, są pod
stawowym źródłem wiedzy o sprawach I ludziach.

Jeśli mam pretensję — to jedną I drobną. Oto przy nie

których wybitniejszych pisarzach podano nazwiska pol

skich tłumaczy (np. Hauptmann —- J. Kasprowicz, M. Ko

nopnicka 1 L. Staff). Brak natomiast w „Słowniku** naz

wisk pisarzy — tłumaczy niemieckich, którzy literaturę 

polską udostępniają czytelnikowi niemieckiemu. Nie ma 

wlęo w „Słowniku** ani Dedeciusa, ani Buddenslega — pi

sarzy przecież, tak Jak autentyeznym pisarzem Jest choćby 

Bronisław Zieliński, piszący po polsku powieści Heming

waya, ozy Jerzy Lisowski, piszący po polsku wiersze 

Francuzów.

Chyba, że Wiedza Powszechna wyda »,Słownik tłumaczy

3 Języka polskiego**. Nie Jest to wcale taki obłędny pomysł, 
byłby to bowiem leksykon prawdziwych ambasadorów 
polskiej literatury poza granicami kraju.

Mały słownik pisarzy niemieckich, austriackich 1 szwaj

carskich, Wiediza Powszechna, cena 50 zł.

JÓZEF WYBICKI

Jest to Jeracze Jedno przypomnienie poety z zamierzchłej 

historii — przypomnienie nazwiska Jakoś przecie! obecnego 

w  świadomości Polaków. Obecność ta Jednakże Jest dość 

specyficzna. Józef Wybicki napisał przecież słowa „Pieśni 

legionów polskich we Włoszech", a więc Jest autorem pol

skiego hymnu. O takiej obecności marzy zapewne każdy 

poeta, ale Jest to przecież, m imo wszystko, poeta zapom

niany. Nawet obiegowa naawa hymnu narodowego brzmi 

„Mazurek Dąbrowskiego". JŁtóż pamięta o Wybickim słysząc 

dźwięki mazurka ?

Pięknie więc, ie  przypomniano (o Ironio, w nakładzie 2 

tys. egzemplarzy!) twórczość Józefa Wybickiego. Bo przecież 

oprócz słynnej „Pieśni** Wybicki wiele napisał. Byl także 

współautorem kodeksu praw, odrzuconego potem przez 

Sejm Czteroletni. Napisał te i parę komedii, był wybitnym 

publicystą politycznym swego czasu, zasłużył się Jako dzia

łacz Komisji Edukacji, był posłem na Sejm Wielki 1 kom i

sarzem powstańczym przy Henryku Dąbrowskim...

Któż O tym pamięta? Tylko .Iow a pleśni napisanej w  

Regglo — pleśni, która po latach stała się hymnem naro

dowym, zapewniły m u stałe, choć niewielkie miejsce w hi

storii polskiej literatury. Jako polityk spełniał raczej funkcje 

tzw. drugiego garnituru — Jako pisarz też nie prał pierw

szych skrzypiec... Ale los, przypadek, historia — obdarzyły 

go najwyższym zaszczytem: Jego wiersz stał się samorzut

nie, nie z nominacji, pleśnią paru pokoleń polskich.

Pięknie wydana książka, przypominająca wiersze 1 pieśni 

Józefa Wybickiego, powinna wlęo .tanąć na tysiącach pólek 

bibliotecznych. Ten zapomniany poeta zasługuje na to.
J . WIŁ.

Józef Wybicki „Wiersze 1 ariertld". Wyd. Marskiej cena M zl.

Warto przeczytać

Jerzy Rzymowski ,.Erynie historii i człowieka", Wyd. 

Łódzkie, 1973.

Zygmunt Szweykowski „Trylogia Sienkiewicza", Wyd. Po
znańskie, 1973.

Zbigniew Nienacki „Pan Samochodzik i  rantomas", Wyd. 

Łódzkie, 1973.

Jerzy Szaniawski „Dramaty wybrane", Wyd. Literackie,

1973.

A miro Gide „Lochy W atykanu", Wyd. Literackie, 1»7S.

Anna Kłodzińska „W rak", Czytelnik, 1973.

Mirosław Żuławski „Pisane nocą", Czytelnik, 1973.

Janina Rosnowska „Dzieje poety", Ludowa Sp-nia Wy

dawnicza, 1973.

MOJA
„DĄBROWA"

Jako „m oja" może brzmieć 

w tym tytule dopiero od lat 

niespełna pięciu. Czas jako 

względny, nie będzie tu dobrą 

m iarę dla okresu mojego zamie

szkiwania na Dąbrowie. Dla 

mnie Jednak Jest to dużo, bar

dzo dużo. Bowiem te pięć lat, 

dzień po dniu, miesiąc po mie

siącu, mierzyłam ilością wybu

dowanych nowych budynków, 

bloków i wieżowców.

Osiedle wokół mnie zmieniało 

się szybko 1 radykalnie. Wiel

ką ochotę miałam, aby nie raz 

powtórzyć za Byronem 1 M. Dą

browską:

,,Tu zaszła zm iana w scenach 

mojego widzenia".

Mam bowiem Jeszcze w pa

mięci mój pierwszy przyjazd na 

Dąbrowę, kilka miesięcy przed 

zamieszkaniem na stałe. Blok

stał duży 1 pusty. Pomalowany 

byl na ciemnoniebieski kolor. 

Puste ramy okien i  ten wstręt

ny kolor!

Zachwycona nie byłam. Dalej 

zobaczyłam nowy, nie wykoń- 

caocy jeszcze wieżowiec. Na 

wysokości piątego piętra zwie

szało się smętnie 1 bezczynnie 

ramię olbrzymiego, żółtego dźwi

gu. Stał tam taki nieużyteczny 

i, wydawało się, nieporadny. 

Ale było chyba w tym coś ro

mantycznego, tajemniczego.

Wystarczało Jednak spojrzeć 

na drugą stronę ulicy, gdzie w 

wykończonych Już domach Jaś

niały żółtawe okna. I  znowu 

zmiana nastroju. Popatrzyłam 

Jeszcze raz na „m o ją" smutną 

Dąbrowę, ale Już z odrobiną 

optymizmu.

Szary wieżowiec nabrał nagle

kolorów. Czy dało mu Je moje 

własne marzenie o Dąbrowie 

kolorowej? Były to refleksy 

promieni zachodzącego słońca ?

Jednak moje marzenia o Dą

browie wesołej, jasnej barwnej 

spełniało się. Mogłam na to pa

trzeć własnymi oczyma. Widzia

łam wiosenną, nieśmiałą zieleń 

trawników, letnią natrętność 

barw, Jesienne bogactwo brą

zu, purpury, złota i zimowe 

skrzenie się diamentowym bla

skiem maleńkich gwiazdek śnie

gu. Wszystkie te oudowne „ro- 

mantyczności" w oprawie nowo

czesnego osiedla nabierały no

wego, prześlicznie świeżego 1 

niepowtarzalnego uroku, który 

działa ciągle. Można się nim za

chwycać zawsze 1 nieustannie.

Jednooześnle w owycih cudow

nościach odegrały dużą rolę ma

leńkie, przycupnięte cicho dom- 

kl. Kontrastujące z nowoczes

nym osiedlem, ale kontrast ten 

nie Jest śmieszny. Te małe do

meczki, w otoczeniu drzew, do

dają Dąbrowie odrobinę swoj

skiego liryzmu — delikatnego

i  ulotnego, przemijającego i gi

nącego. Niedługo Już chyba bę

dą Jeszcze stały te domeczki, a 

szkoda.

Dąbrowa staje się coraz więk

sza 1 coraz piękniejsza. Wiem, 

że kilka lat temu na obszarze 

dzisiejszej Dąbrowy pochylały

się w rytm uderzeń wiatru zło

ciste lany zbóż i zielone łąki. 

Czy żałować, że na Ich miejscu 

wyrosły betonowe olbrzymy? 

Nie! Bo każdy dom tętni życiem 

swoich mieszkańców. A więc 

obszar osiedla, to obszar z ca

łą energią pulsujący życiem.

Teraz Dąbrowa, to trale samo

dzielne miasto. Posiada kilka 

świetnie wyposażonych biblio

tek. Wiele punktów usługowych

1 sklepów zaopatruje mieszkań

ców osiedla w artykuły pierw

szej potrzeby. Założono przy

chodnię zdrowia, a liczne (sto

sunkowo nie bardzo od siebie 
oddalone) apteki pozwalają na 

szybki zakup lekarstw. Posiada 

też Dąbrowa własny urząd pocz

towy, czynny przez całą dobę.

Moja szkoła mieści się w no

wym, Jasnym i wesołym budyn

ku. Działa w niej klub „Pod 

Sową", powstały przy współ

udziale Zarządu RSM „Baweł

na". Zrzesza on nie tylko 

uczniów naszej szkoły, ale 1 

młodzież całego osiedla.

K luby cieszą się więc dużym 

powodzeniem.

Jest więc Dąbrowa w pełni 

znaczenia tego słowa „samo

dzielnym miasteczkiem", choć 

sprawna komunikacja ułatwia i 

gwarantuje szybką i dogodną 

łączność z resztą olbrzymiej Lo

dzi.
Z tym osiedlem związała się 

część mojego życia. Tu Je spę

dzam, tu chodzę do szkoły i  tu 

znalazłam przyjaźń.

MAGDALENA CZĄSTKA 

ucz. ki, V IIIa 
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K S IĄ Ż K A
Namiętni „oglądacze" telewi

zyjnych seriali, a między inny
mi „Sagi rodu Forsyte‘ów“ , na 
próżno biegali po księgarniach 
w poszukiwaniu literackiego 
pierwowzoru adaptacji telewi
zyjnej. Trzeba zatem pochwa
lić PIW, że okazał się „mądry 
przed szkodą", i niemal równo
cześnie z finałem telewizyjnych 
„Chłopów", zdołał zgrać wyda
nie oryginalnego dzieła W łady
sława St. Reymonta, dając w 
ten sposób tak pożądaną oka
zję do porównań 1 konfronta
cji. „Chłopi" ukazali się w wy
sokim, bo 50-tyslęcznym nakła
dzie w masowej, mlędzywydaw- 
niczej Bibliotece Klasyki Pol
skiej 1 Obcej, zawierającej ka
non najcenniejszych dzieł lite
rackich. Wielu odbiorców, za
równo tych młodych, wchodzą
cych dopiera w świat podsta-

S P O D  
L A D Y
wowych dla rozwoju kultural
nego 1 intelektualnego arcydzieł 
literatury, Jak i czytelników do 
tego złotego skarbca wracają* 
cych, kompletuje serię, warto 
więc może poinformować, że w 
rofcu bieżącym ukaże się w 
niej 27 nowych tytułów, w tym 
„Utwory wybrane" K. K. Ba
czyńskiego, „Hrabina Cosel“ 
J. I. Kraszewskiego, „Pisma 
wierszem i prozą“ C. Norwida, 
„Listy do Marysieńki11 J. So
bieskiego, „Dramaty wybrane*' 
J. Szaniawskiego.

Czy na szerokim tle dziejów 
Europy gotyckiej państwo pol
skie i kultura polska, gospodar
stwo 1 społeczeństwo Polaków 
ujawniły własne, oryginalne ce
chy? Na pytanie to starają się 
odpowiedzieć autorzy kolejnego 
tomu „Konfrontacji Historycz
nych", noszącego tytuł „Polska

dzielnicowa I zjednoczona** I 
wydanego pod red. prof. A. 
Gieysztora przez „Wiedzę Po
wszechną**. Warto zainteresować 
się tą książką 1 być może po
szukać poprzednich tomów serii 
(„Polska pierwszych Piastów**, 
„Polska XV II wieku**, „Polska 
w epoce Odrodzenia**, „Polska 
w epoce Oświecenia**), bowiem 
autorzy, nie unikając spraw 
dyskusyjnych i kontrowersji, 
konfrontując różne poglądy na 
te same problemy, starają się 
w możliwie wszechstronny spo
sób pokazać miejsce i pozycję 
Polski w świecie w różnych e- 
pokach historycznych.

Przystępny Język, przejrzysty 
układ treści, staranna szata 
graficzna, liczne ilustracje — to 
cechy, którymi różnią się po
pularne kompendia „Wiedzy Po
wszechnej" od suchych pod
ręczników specjalistycznych. 
Kompendia, powstające prze
ważnie wysiłkiem zespołu auto
rów pod redakcją wybitnych u- 
czonych, stanowią swego rodza
ju podręczne nowoczesne ency
klopedie. Dobrze się stało, że w 
Rocznicę Kopernlkańską, a więc 
w okresie szczególnie podsyca
jącym ciekawość wiedzy o 
wszechświecie, jego dziejach 1 
budowle, „Wiedza Powszechna" 
wydała cenną publikację synte
tyczną pt. „Astronomia popu
larna". Książka Jest wprawdzie 
wznowieniem, ale nowe odkry
cia w astronomii spowodowały 
konieczność wprowadzenia du
żych zmian w obecnym wyda
niu.

Wydawnictwa Artystyczne 1 
Filmowe podjęły zakrojoną na 
szeroką skalę akcję populary

zacji sztuki, m. in. poprzez pu
blikowanie tanich, a zarazem 
atrakcyjnych książek o sztuce, 
przeznaczonych dla szerokicii 
kręgów czytelników, wyróżnia
jących się wartościowym, przy
stępnie opracowanym tekstem
i stosunkowo dużą liością Ilu
stracji. Publikacje te wydawano 
będą w poręcznym, kieszonko
wym formacie, nie zajmą więc 
zbyt wiele miejsca w domowych 
biblioteczkach. Książki będą u- 
kładać się w większe serie te
matyczne, dotyczące różnych za
kresów sztuki i historii kultury. 
Znajdą się tu zarówno prace 
specjalnie zamawiane u wybit
nych specjalistów polskich, jak
1 tłumaczenia z języków obcych.

Pierwsza seria nosi nazwę 
„Panorama sztuki** I obejmie 
syntetyczne opracowania róż
nych dziedzin twórczości artys
tycznej. Zainicjowała ją  wydana 
właśnie praca prof. Juliana 
Krzyżanowskiego „Sztuka sło- 
wa“ , w dalszej kolejności uka
że się „Architektura — sztuka 
kształtowania przestrzeni" prof. 
P. Biegańskiego. Natomiast pu
blikacje z serii „Style — kie
runki — tendencje** mają się 
złożyć na swoistą historię sztu
ki europejskiej, uszeregowanej 
według kategorii stylowych. 
Cykl ten otworzyła książka W. 
Juszczaka „Postimpresjoniści**, 
w przygotowaniu są prace na 
temat impresjonizmu, surrealiz
mu, sztuki abstrakcyjnej, książ
ka „Od pop-artu do sztuki kon- 
ceptual.iej*.

JO K



P od dworcowym kioskiem z piwem stoi 
odgłosowy Globtrotter, skubie gęstq bro
dę, nasłuchuje stalowego tętentu i p a

trzy smętnie na pędzqce w Europę sznury roz
jaśnionych neonami pociągów. Gdyby spojrzał 
w głqb błotnistych uliczek, gdzie topiq się sa 
mochody, a rozhuśtana bryja niszczy brudnq 
falq krawężniki, gdyby ucha nadstawił, wszedł 
do sklepu, stanqł gdzieś na rogu, przyczaił się 
za węgłem małych domków -  posłyszałby histo
rię wesołego tańca , o którym mówiq całe Ko
luszki,

Partnerkq jest Teresa W ., z domu L., tanco- 
rami zaś trzy domy, rozrzucone przy u licach : 
Brzezińskiej, Staszica i M ickiew icza.

Ten wesoły taniec nieba

wem się skończy, ale jego 
skutki będą żałosne: rozpity 
do cna m iody człow iek, jego 
zapłakana, pisząca na straty 
wszystkie lata młodości żo
na, podburzeni d in to jrą  teś
ciowie, pozbaw ione ciepła 

rodzinnego dzieci w  wieku 
la t 5 i 3 oraz rdzewiejący

ta, ale nie wiem dlaczego, bo 

Ja miałem obdukcję, jako ie 

tona sypnęła mnie w leb po

grzebaczem, a ja  Ją tylko 

pchnąłem 1 rozcięła sobie war

gę. a jako symulantka pojecha

ła do szpitala z powikłaniami 

ciążowymi, czego doktorzy nie 

stwierdzili.

Poszła więc do swoich, do-

nle m a do nas żalu, na pew 
no. o czym mogą świadczyć 
listy, jak ie  pisata do swoich 

koleżanek. A co się tyczy te

go samochodu, to ojce ją  
podjudzili, żeby nakłoniła 
Janka , bo my pierwsi k up i
liśm y sobie „Syrenkę”.

M ATK A  JA N A  W.

— Nasz chłopak zaczął cho
dzić do jej brata na karty, aie 
stara L. zaczęta gadać, że pew
nie będą musieli żenić Tereskę
i tak mój syn wsiąkł. Ona była 
u lekarza, jak się pytał Janek 
po co, to powiedziała, że taki 
głupi doktor chciał sprawdzić, 
czy ona jest w ciąży. To nie 
wiedziałeś. Jaką brałeś dziew
czynę. pytam, a on gada, że 
teściowa powiedziała, iż dopie
ro za czwartymi rodami, przy 
bliźniakach, wianek straciła. Te
resa była dobra dziewczyna, po
magałam jej, kupiłam meble, 
ale nie dali ich synowi wstawić 
do domu tam u nich, on wsta
wiał, a jej brat wyrzucał przez 
okno I potem gniły u sąsiada w 
komórce Kupowałam wszystko 
dla jej dzieci, sama ją  odwozi
łam do szpitala.

Może źle robiłam, że kiedy jej 
dokuczył, lałam go przy niej po 
pysku, stawałam za nią, a jak 
się źle u nich dzieje, nie przyj
dzie do mnie ze skargą, tylko 
do swoich, potrafi też podpuścić 
ojca na syna, tak że Janek po

mieć na raz, ale oni niew ie
le zarabiają. Chciwy jest ten 
Jan  W., ale bardzo obrotny
i pracowity.

K U R A T O R  SPO ŁEC ZN Y , 

P R U S Z Y N S K l

— Nic wiem, dlaczego Janowi 
W. zmieniono poprzedniego ku
ratora. .la pelnifj tq funkcję 15 
lal, trafiałem na dziesiątki 
spraw małżeńskich i prawie za
wsze udawało mi się skojarzyć 
je od nowa, zapobiec rozbiciu. 
Z Janem i Teresą mam choler
ne trudności i przyznam szcze
rze, że mimo poświęcenia, wy
rozumiałości, łagodnej perswa
zji i cierpliwości, nie widzę po
zytywnego rozstrzygnięcia tego 
konfliktu. No bo ona mówi, że 
mąż jest pracowity, zdolny, ale 
życie jej zatruł i nie może wró
cić do niego. Jan znowu, że 
chce Ją przyjąć i że nie powin
na pracować, tylko zajmować się 
domem i dziećmi, ale która ko
bieta dzisiaj zgodzi się na to? 
On twierdzi, że kiedy Teresa 
przyjdzie czasem do domu, bo 
ma klucz, to zostawia celowo 
cholerny bałagan, ona zaś, że 
Jan się lumpi, sprowadza dziew
czyny, bajzel robi Itp. Jeśli idzie
o samochód, to kompletny gali
matias w tej sprawie: tak on, 
Jak l ona sprowadzali mnie w 
podwórko; ten chce zabrać, 
tamta niby nie sprzeciwia się, 
ale najistotniejsza jest dopłata 
tysiąca złotych właścicielowi, na

Potańcówka w Koluszkach
na podwórku w rak m ark i 

„M ikrus“ ...
Na temat potańcówy ta 

kie  k rążą wersie:

JA N  W., N IE SZC ZĘŚL IW Y  

M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K

Mając lat osiemnaście pozna

łem ładną dziewczynę w moim 

wieku, z mety żeśmy sobie 

przypadli do serca i po sześciu 

miesiącach chodzenia pobraliś

my się, choć Ja * domu pod 

względem materialnym stałem 

dobrze, u niej zaś było sześ

cioro rodzeństwa w biedzie, 

ale Ja na to nie zważałem, ko

chałem Ją, bo była zdolna t 

pracowita, w czym Jej nie ustę

powałem, przeto m imo obietnic 

złotych gór ze strony je j ro

dziców, którzy zapożyczyli się 

na wesele, ochlasnąłera się, 

bom widział, że bez m ajątku * 

Teresą dojdę do czegoś.

Po ślubie było kilka miesięcy 

pożycia, lecz nie najlepszego, 

albowiem mieszkania teście ml 

nie daU, mieszkaliśmy razem * 

nim i, ojce zazdrościli córce, 

bośmy sobie to 1 owo k u p ili,» 

oni chcieli od nas pieniędzy na 

wspólne „życie". Moj starzy 

chcieli m i pomóc, lebym się bu

dował, bo miałem plac, ale Ja 

nie chciałem, bo nie bylo dziec

ka i  czekało mnie „wojo“.

Teresa zaszła w ciążę i się za

czyna bałagan, bo ojce Jej nie 

chcą, żeby wnuczka njo bawić, 

wyganiają Ją do nas. Moi przyję

li Ją jak córkę, ale zanim wy- 

szedłem z wojska, pękła bomba. 

Jako że przed urodzeniem żo

na chciała kupić wózek I wy

prawkę 1 prosiła o zwrot poży

czonych swoim ojcom pienię

dzy, to matka Jej powiedziała, 

żeby się machnęła pod pociąg...

Jak wyszedłem z wojska, po 

dwóch miesiącach urodził mi 

się upragniony syn, mam Już 

dla kogo budować, a tu niespo

dzianka, bo mi ojciec kupił pół 

domu przy Staszica, dwa miesz

kania wolne. Wziąłem się ostro 

do roboty, mało zarabialiśmy, 

ale po dwóch latach wyrychto- 

walem mieszkania na wysoki 

połysk, chociaż żona odzywała 

się już ze swoimi, których bra

ła cholera, że założyłem łazien

kę, wymieniłem drzwi, okna: 

rośnie tragedia naszej

rodziny, teść twierdzi,

że oszukuję dziecko, któremu 

się należy dostatek, nic więcej.

Ilekroć mnie żona rzucała, 

szłem po nią I prosiłem, żeby 

wróciła, bo mamy syna, dla 

którego trzeba wspólnie żyć. 

Teresa wracała, potem była 

drugi raz w ciąży, teść wyko

rzystał Jej słaby charakter 1 

rozbił naszą rodzinę, podjudza

jąc żonę do założenia sprawy

o znęcanie się moralne i fizycz

ne.

Byłem niewinny, nie wziąłem 

adwokata 1 zostałem skażany 

przez Sąd Powiatowy w Brze

zinach (12. V III. 1970 r.) na dwa 

lata odsiadki za znęcanie się, bo 

były różne machinacje, odrzu

cano moich świadków itp. Ape

lowałem i Sąd Wojewódzki za

wiesił mi wyrok na cztery la

chodzenia MO prokurator odsy

łał, bo były złe, świadkowie 

dobrych zeznań nie zmie

niali, z wyjątkiem  żony, 

która gadała, że jestem zbo

czeńcem seksualnym, a podczas 

konfrontacji rozpłakała się i 

zaraz byl wyrok przeciwko 

mnie.

Jednakże przy apelacji pogo

dziła się ze mną, ale kazała 

kupić samochód, zaolągnąlem 

pożyczkę, komornik ściąga m i 

z pensji, nie mam z czego żyć, 

żona 1 Jej ojciec nie chcą mi 

oddać samochodu, ona wciąż 

m i daje słone Jedzenie, a Jak 

się krzywię, to się śmieje, że w 

kiciu mogę mieć lepsze 1 jesz

cze ściąga alimenty na syna za 

czas, kiedy że mną żyła, i  Jak 

stwierdził kurator, którego ni# 
zmienili, oddawała ml, zgaga, 

tylko połowę wypłaty,

I  tak (o głupia kobieta i jej 

wredne ojce z nU zezy U moja 

piękne lata. Rozwodu Jeszcze 

nie ma 1 Ja go ale chcę, bo 

pragnę wychować moje dzieci 

kochane, ale Jest coraz gorzej

i może być JaJtieś morderstwo 

w Koluszkach...

MATKA TERESY

—- Jak  on kocha dzieci, to 
ja  jestem kochanka prałata! 
Ten gad nawet dwadzieścia 
groszy nie dal m ałym  na 

cukierki, Teresa się bez to 
zryczała, a chłopaka to leje 
wciąż, bo m ów i, że on jest 

n ie  jego. Wszystkie m y się 
bez to spłakali, aie przed

tem pod lizyw ał się i był n i
by strasznie zakochany, a 

potem to nawet u nas w do
m u urządzał „bonanzy"!

OJCIEC JANA W.

—  Ja  jestem szanowanym 
człowiekiem, dopiero co 
przyszedłem z kościoła, ale 

ta żeniaczka od razu m i się 
nie spodobała. Jak  się chcie
li koniecznie żenić 8 lat te
m u, to poszedłem do ojców 
dziewczyny I pytam , dlacze
go 1 czy w  ogóle muszą, a 
oni, że wcale nie, ale jak  
się tak kochają, to niech bę
dzie ten ślub. Teresa ładna 
była dziewczyna, co lm  m ia 

łem  przeszkadzać. P an i L. 
m i powiedziała, że nie m a ją  
warunków , 4 m ieszkania 
tylko, a ludzi kupa, więc 

niech razem m ieszkają, póki 
się jeden lokator nie w ynie 
sie. I  syn poszedł do nich, 
potem go zabrali do wojska, 
to ona zabrała się do nas, 
żeby swoim starym nie p ła 
cić na życie. O n i chcieli go 
ożenić, bo myśleli, żc dosta
nie ten dom, a ja  kup iłem  
Jankow i pół domu, biorąc 
pożyczkę, za 50 tys. złotych, 

co tam tych wnerw iło mocno. 
My nie chcemy rozwodu I 
gnębi nas, że Teresa, którą 
trzym aliśmy jak  córkę, nic 
przyjdzie do nas na skargę, 
jak  on je j dokuczy. Ale to 
jest w ina je j ojca, on tylko 

napuszcza Teresę, bo ona to

wódce skacze ojcu z pazurami 
do ślepiów'. Ale jak tam, na 
Staszica, zginął im  klucz od mie
szkania, prosiła mojego męża, 
żeby z nią nocował, bo się ba
ła, że sąsiad może się włamać. 
On, znaczy Janek, Jest bardzo 
nerwowy, ona zawzięta, do 
śmierci się może nie odezwać, 1 
prtzez to są wszystkie zgrzyty.

O JC IE C  JA N A  W.

—  Jest tragedia, bo on ko 

cha dzieci, ta trzyletn ia có
reczka łapie go za szyję, nie 
chce puścić, a Teresa stra
sznie ją  bije 1 napuszcza 
M arka (tego pięciolatka), że
by pytał Janka , czy m a m a 
cochę w  gospodzie. Janek 
jest dobry, spokojny chłopak, 
ale teraz to ju ż  nic nie repe
ru je  w  ich dom u, bo d la  ko
go? Tyra ja k  głupi, zniszczo
ny jest, okulary zaczął no
sić, to pow iedzieli, że z tej 
chciwej robotności, a on chy 

ba wzrok traci przez tę m a r 
garynę, którą m atka, znaczy 

m oja, go karm i, bo nie m a 
z czego żyć, jako że wszyst
kie pieniądze m u zabrali. Te

resa bowiem pokręciła daty 
z rozejściem 1 nasłała ko
mornika. Wszystkie rzeczy 
m a u  nas za szafą, proszę 
pana, 1 tak m usi być, gdyż 
żona zabierała mu wszystko, 
nawet spodnie i zegarek 
wzięła, a on ma tylko jedno 
ubranie świąteczne 1 jedno 
wyjściowe do roboty.

M A T K A  JA N A  W.

— Jak syn był w wojsku, ona 
u nas mieszkała, nie dawała na 
życie, tylko odkładała na ksią
żeczkę, a potom dopłaciła do 
kupna domu na Staszica. Jak 
się jej uskładało kilkanaście ty- 
slączków, ojciec ściągnął ją  do 
siebie, zabrała też świniaka, 
którego my dla niej trzymali. 
Była u nas rok, dobrze się dzia
ło przez trzy miesiące, powtór
nie się zeszli, ale 17 grudnia ze
szłego roku uciekła od niego, 
wnuczków nie chce pokazać, a 
my też je kochamy, tyle dla 
nich zrobiliśmy dobrego. Wszy
stko bez to, że przy rozwodzie 
będzie podział domu 1 gratów, 
bo dom zapisany uczciwie, na 
spółkę dla Teresy 1 Janka. Ona, 
powtarzam, jest dobrą dziewczy
ną, ale ojciec Ją buntuje i bę
dzie chyba rozw'ód, którego my 
wszyscy nie chcemy.

S Ą S IA D K A  ST U D ZIŃ SK A

—  Ostatnio żadnych aw an 
tur nie słyszałam u W. Nie 
w iem , dlaczego się rozeszli, 
bo tak bylo spokojnie. Nie 
w iem  też, dlaczego się roz
chodzą i kto jest bardziej 
w inny. Myślę tylko, że ona 

chce za w ie lką pan ią  pod
rzynać, wszystkim  rządzić, 
lokatoram i pom iatać; to bie
lizny nie da powiesić, to 
tamto, i z n ik im  się nie od
zywa. G łup io  jest, bo teraz 
odeszła, a on nawet je j nie 
pobił. Ona pracuje jako 
szwaczka w  Brzezinach, a on 
na kolei w  Koluszkach. I 
zostawiła go bez pieniędzy, 
chce założyć rozwód. Myślę, 
że wszystko wychodzi z te
go, że ona chciałaby się ład 
nie ubrać, a on skąpi grosza, 

bo by całe bogactwo chciał

co żadne nie chce się zgodzić 1 
ten stary grzmot rdzewieje. Po
nadto Teresa przedstawiła wiele 
dowodów i to w sprawach bar
dzo intymnych, tak żc nie w i
dzę powstrzymania ich od 
rozwodu...

TERESA  W., Z  D O M U  L.

—  M ając  osiemnaście la t 
poznałam  Janka , bardzo 

przystojnego chłopaka, zdol
nego i pracowitego, który 

bardzo m nie kochał. Z ak li

na ł się, że jak  za niego nie 
wyjdę, to sobie coś zrobi, 
moi rodzice też chcieli mnie 
w ypchnąć z domu, ale ja  go 
nie kochałam  tak  bardzo. 
M yśla łam , że sobie w  życiu 
popraw ię, bo m yśm y z takiej 
biedy wyszli, dziesięć la t te
m u jak  przyszliśmy tu  ze 
wsi, było sześcioro dzieci i 
nie raz uprag łam  się chleba. 
No i pobraliśm y się, a le  to 

małżeństwo z rozsądku w y 

szło m i czubkiem  łba, bo 
takiej dostałam nerwicy, że 
nic nie mogę mów ić, zatyka 
m nie  od płaczu, spać nie 
mogę po nocach. Teraz, jak 
jestem u m atk i, chociaż c ia
sno tu i głośno, czuję się o 
w iele lepiej i nie muszę 
wciąż chodzić do lekarzy z 
tym  m o im  sercem...

N igdy m nie w  domu nie 
bito, raz tylko, pam iętam , 
dostałam , zresztą słusznie, 
łan ie  od ojca, bo graliśmy w 
chowanego i kry liśm y się w  

życie, a Janek pob ił mnie 
ju ż  półtora miesiąca po ś lu 

bie, taki był g łupio  zazdro

sny, w ariat po prostu; nie 
m ogliśm y nigdzie iść w  go. 
ści, bo po każdym  powrocie 
była draka, n ik t bow iem  nie 
m ógł na mnie spojrzeć, ode
zwać się, ani uśm iechnąć.

Potem  kazał m i czyścić so
bie buty, m usia łam  to robić 
na kolanach, a on się śm iał. 
Dlaczego, pytam , takie pon i
żenie, przecież ja  rów nież 
pracowałam  i zarabiałam  
więcej n iż on! Teraz podob
no gada do ludzi, żebym do 
niego wróciła, przestała p ra 
cować i zajęła się domem i 
dziećmi. W iem  czym to pa

chnie —  zrobiłby ze mnie 
zupełną niewolnicę i służącą!

Trzy razy żeśmy się roz
chodzili, ale więcej się to 
nie powtórzy, bo nie wrócę 
do niego za żadne skarby. 
Tamci teraz m artw ią się, jak  

podzielić mieszkanie, loka
tora chcieliby usunąć, bo 
m ów ią, że jak  będę przecho
dzić przez wspólne m ieszka

nie z chłopam i, to Janek 
może się wściec i kogoś za
rąbać, A  ja panu przysię
gam, że nigdy go nie zdra
dziłam , to on w łóczy się p i
jany  z kelnerką, teraz też, 
jak  poszłam do tam tego do
m u, zastałam z n im  dwie ro
zebrane baby, potem znów 
jedną, tłum aczył, że to ku 
zynka, Jezus, ile to nie by 
ło cyrku, kłam stw a i p ła 
czu! A  kiedyś, proszę pana, 
jeździł po kry jom u do Brze
zin, żeby sprawdzić, czy nie 

m am  w  pracy kochanków...

Janek  tw ierdzi, że poeha-
chm ęciłam  daty, zabrałam  
m u wszystkie pieniądze, a 
ja m am  dowody, że odeszłam

11 grudnia zeszłego roku, nie 
17, a pieniądze m ia łam  pra
wo wziąć, bo 500 zł a lim en 

tów  na chłopca muszę ścią
gać przez kom ornika, zresztą 
dopiero 4 razy dostałam , a 
na dziewczynkę wcale nie 
biorę. Pewnie, że go oszuki
w ałam  przy wypłatach, bo 
jak  dawał ty lko 800 zł na 
życie, to m ia łam  z dziecia
kam i zdychać z głodu?

Pow iem  spraw iedliw ie, że 
on jest zdolny, robotny, ale 
chciwy ja k  cholera no i ja 
kiś w ariat, praw ie sadysta. 
N ie jest nałogowym p ija 
kiem , wystarczy, że trochę 

w ypije , to zaraz jest goto
wy, a drak i urządza nawet 
bez wódki. N ie mogę też 
narzekać na teściową, bo 
wiele mi pomogła, była dla 
m nie dobra, ale jak  ode
szłam , to też zaraz wszystko 
na m nie zwala. A teść to się 
do m nie dobierał w  nocy, 
spaliśm y na takich łóżkach 
b liźn iakach , n ik t nie chciał 
w ierzyć, m usia łam  go złapać 
za rękę i naw et w tedy do
stał po pysku...

Przez rok nie chodził do 
swoich ojców, ale za to b ił 

się z m oim i braćm i, potem 
chciał po p ijanem u wozić 

M arka na motorowerze, nie 
pozw oliliśm y m u , to sam po
jechał do swoich 1 nam aw ia ł 
ich, żeby szli b ić moich 
braci, a jak  nie chcieli, to 
narozrabiał, m iędzy Innym i 
szwagra, takiego marnego 
chłopinę, rzucił w  krzaki a- 
grestu.

O n  n iby  dobry, tak  m ów ią 

jego starzy, a ile ucierpieli 
przez niego —  m atkę wyzy
w a ł od kurw y, b ił się z o j
cem, różne siupy odstawiał. 

Raz w lazł z nożem przez 
dym nik  i chciał wszystkich 
zarżnąć, to jego ojciec m u 

siał m u k ijem  rozwalić nos.
M yśm y przez dwa lata  nie 

m ie li dzieci, teściowie m y
śleli, że jestem  niezdolna, 
m usia łam  więc chodzić do 
lekarza, a jak  się urodził 

syn, to m ąż  w ciąż m nie b ił
i dzieciaka też n ienaw idzi. 
Chłopiec m a teraz nerwicę.

M yślałam , że ten wyrok 

sądowy trochę go ostudzi, 
ale gdzie tam... Ju ż  w tedy 
m nie pobił, ja k  by łam  w  
szóstym miesiącu ciąży, czte
ry dni leża łam  w  szpitalu w  

Skierniew icach, ordynator 
sam zgłosił wypadek na m i
licję, a on myślał, że to ja , 
więc pozm ieniał zaniki w  

m ieszkaniu tak, ie  po po
wrocie ze szpitala nie mo
głam  wejść do domu.

W ciąż były p ija tyk i 1 a- 
w antury , ostatnio leżał p i ja 
ny pod kościołem i krzyczał, 
że nie ma Boga, na kolei też 

narozrabiał i dostał ko le
gium . A m nie wciąż stra
szył, t bił. Pan patrzy, có

reczka tu ta j ma bliznę, to 
przez niego, szarpał się ze 
m ną, dzieci uciekały na 
dwór, on trzasnął drzw iam i, 
szkło się rozleciało i skale
czyło dzieciaka. Potem przy
tykał m i nóż do piersi i 

krzyczał, że pozabija dzieci, 
m usia łam  pod obrazem przy
sięgać, że nie pójdę ze skar
gą na posterunek.

Innym razem miał zrobić
jak iem uś gościowi bramę* 
chcieli wypić pół litra  wód
ki, więc dałam  im  kieliszki
i zakąskę. Poszli do garażu. 
Zam knęłam  drzwi, bo u 
nas mieszka taki wiecznie 
p ijany  stary kawaler, co lu 
bi się dobijać, i wtedy m ąż 
wrócił. O tw orzyłam  mu 
drzwi, upadł kieliszek, s tłuk ł 
się, więc on ju ż  był wście
k ły  1 kazał mi sprzątać szkło. 
Posprzątałam , a on znalazł 
w  szparze m alutk i odłamek, 
położył na dłoni, pytając, co 
to jest. I  zaraz w ziął się do 
bicia.

Czy to można m u coś po

wiedzieć? K up ił tego stare
go „m ikrusa” bez pytania, 
zapłacił 7 tysięcy, jeszcze 

tysiąc ma dopłacić i chce, że
bym  ja  to zrobiła. A na co 
m i to zardzewiałe pudło, ju ż
i tak ludzie  się z tego za
śm iewają.

To jest sadysta, proszę pa

na, zbudował ten garaż i 

m ów i, śm iejąc m i się w  o- 

czy: zniszczę ci wszystko, co 

kobiece, nożem piersi obcia- 

cham, zm iażdżę tw arz m ło t

kiem , a grobowiec masz za

pew niony w... garażu... Jak  

m am  iść z n im  do łóżka, to 

jakby  m n ie  żm ija  gryzła, 

tak i wstręt czuję...

Tyle razy m u przebacza

łam , teraz jednak nie dam  

się ju ż  nabrać. Zm ien iłam  

pracę, żeby więcej zarobić, 

przynoszę też robotę do do

mu. Jestem  m łoda i byle 

bym  ty lko nie chorowała, to 

dam  sobie radę, bo zrobię 

na  drutach, uszyję sobie 

wszystko. Chcę coś dzieciom 

kup ić  na św ięta, bo on na

wet zabaw ki powyciągał do 

teściów, więc tę sprawę roz

wodową założę w  m aju ,.

OD AUTORA

Kledu opuszczałem Koluszki, 

widziałem Jak w głąb tych błot
nistych uliczek szedł, aie dość 

opornie, Globtrotter w towarzy

stwie dwóch dziwnie ubranych 

kolegów. Być może chcieli go 

wtajemniczyć w historię potań

cówy, którą żyje cale miastecz

ko, albo też w zupełnie innym 

celu, ciekawszym niż oglądania 
pociągów.

Pomyślałem wtedy, że wszy

scy m ają ubaw l że ja  również 

wciągnąłem się do tego tańca. 

Kluczyłem, zaostrzałem konflikt, 

aby tylko wyciągnąć od rozmów, 

ców Jak najwięcej informacji. A 

przecież zamierzałem odegrać 

rolę pojednawcy. Okazało się że 

Jest to za trudne... Nikt nie zdo. 

ła pogodzić dwojga młodych lu

dzi, Jeśli oni sami tego nie 

pragną. Dalsze wspólne życie 

stałoby się dla nich udręką. 

Przeto muszą się rozstać. Tylko 

Jaki los czeka dzieci, wyrwane

* normalnego życia rodzinnego? 

A może to I lepiej dla nich? Bo 

pani doktor, lecząca małego 

Marka, powiedziała:

— Jeżeli nadal będziecie w 

domu stwarzać takie warunki, lo 

zabijecie to dziecko...

RYSZARD BIN KO W SKI

Tuż przed Koluszkami wyczy
tałem, żc w San Francisco ot
warto muzeum sztuki erotycz
nej, kompletujące przedmioty z 
czasów najdawniejszych aż po 
twory współczesnej wvobrażtfl.

Z tego, co wiem na ten temat, 
niektóre eksponaty — to dzieła 
bardzo piękne, wymowne I bar
dzo ludzkie. Może lepiej malo
wać l  rzeźbić kochających się 
ludzi w najrozmaitszych po
zach, niż malować pożerające 
się potwory pośród spoplclalej 
ziemi. A zresztą może nic le
piej, ale zapewne trudniej. Pra
sa nie podaje szczegółów z o- 
twarcia ekspozycji. Nie wiado
mo więc, czy tłum (czy w ogóle 
były tłumy) zadeptał przy oka
zji Jakiegoś playboya, czy też 
nie. Przypuszczam jednak, że 
nie, bo co to byłby za playboy, 
co by się dał zadeptać. Być 
może zresztą mają tam inne o- 
byczaje i zamiast spoglądać w 
niebo chmurne 1 durne i pchać 
się na chama, patrzą po prostu 
pod nogi.

W Innym za to miejscu na
szej planetki kibice sportowi o- 
puszczając stadion po meczu 
zadeptali 14-letniego chłopca. 
Przypuszczam, że był to praw
dziwy, 14-letni chłopiec, którego 
sercu bliższa była piłka niż po
dręcznik do matematyki i który 
zapewne uważał, żc nie istnie
je na świecie nic wspanialszego 
od dobrze strzelonej bramki. 
Może rodzice mieli z tym chło
pcem kłopoty, bo wymykał się 
z domu, od nic odrobionych 
lekcji, żeby z kumplam i uga-
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0 tym, bo on również naprowadził mnie na trop bohatera 
niniejszego reportażu.

*  #  *

Oleg Nowicki, były kierownik Państwowego Urzędu Repa
triacyjnego w Olecku, to mężczyzna pełen jeszcze wigoru. 
Łatwo sobie skojarzyć skąd czerpie ten wigor, gdy słucha sie 
jego opowieści o polowaniach w pobliskiej Puszczy Boreckiej, 
ulubionym wędkarstwie, kajakowaniu.

— Mamy tu połączenia wodne 2 jeziorami augustowskimi, 
płynąłem kiedyś do nich z Raczek rzeką Dowspudą, uważam 
że jest to podróż ciekawsza od osławionego spływu Czarną 
Hańczą. Ale pan chciał wiedzieć, kiedy poznałem Feliksa Lu- 

bierzyńskiego.
Poznałem go w czasie wojny, przy pracach konserwator

skich na Górze Zamkowej w Wilnie. Prowadziliśmy tam też 

pewne prace wykopaliskowe, w trakcie których natrafiliśmy 
na groby powstańców z 63 roku — świadczyły o tym znale
zione pierścionki i medale. Zaopiekowaliśmy sie tym wszyst
kim, ukrył te pamiątki u siebie, pamiętam, profesor Morelow- 
eki.

Każdy musiał zarabiać jakoś na życie. Lubierzyński praco
wał tam z młodzieżą, pomagał z nią profesorowi w prowa
dzeniu prac. W Wilnie mieszkałem przy ul. Milej, na Zwie
rzyńcu, a Lubierzyńscy mieszkali przy ul. Jasnej, byliśmy 
więc sąsiadami. Jesienią 45 r. przyjeżdża do Olecka grupa lu
dzi. którzy mieli tu być zatrudnieni w starostwie, no i trzeba 
trafu, że w tej grupie jest właśnie Feliks Lubierzyński. Współ
pracowaliśmy blisko ze sobą, wtedy, kiedy byl burmistrzem,
1 później, gdy objął Referat Kultury, gdzie pracował aż do 
przejścia na emeryturę.

*  #  *

Mecenasa Romualda Stankiewicza, byłego starostę powiato

wego w Olecku, zastaję wraz z żoną Eleonorą w zespole ad
wokackim.

— Jak panu wiadomo — mówi mecenas — Lubierzyński był 
pierwszym burmistrzem Olecka. Z chwilą objęcia przez niego 
tego urzędu, Oleg Nowicki przekazał mu sprawy osiedleńców 
w mieście. Ludzie szarpali go o mieszkania, o meble, o jakąś 
pracę — a on duszą przebywaj w Innych regionach. Kiedyś 

przychodzi do mnie do gabinetu i powiada: „Panie starosto, 
czy nie należałoby przede wszystkim uczcić tego momentu, że 
jesteśmy tutaj?” — „W jaki sposób?” — „Postawić pomnik!”

Muszę przyznać, że mnie zatkało. Tu brak nam jeszcze 

chleba, mięsa, nie ma czym szklić okien, a on mówi o pom
niku. Ale uparł się i pomnik postawiliśmy. Stoi naprzeciw

ko siedziby Miejskiej Rady Narodowej 1 przypomina, że 21 
stycznia 1945 r. ziemie te wróciły do Macierzy.

To samo ze zbieraniem historycznych materiałów. Byl tak 
w tym zapalony, że nie można było sprowadzić go na ziemię, 
do rzeczy realnych, konkretnych, które były wtedy elementar

ną potrzebą każdego rozpoczynającego się dnia. Jeśli dopadł 
jaikiejś sterty porzuconych książek, zwłaszcza książek o Olec
ku. to już przepadł, potrafił zakopać się w nich na tydzień
i dłużej.

Pewnego razu, gdy ugrzęzłem w trudnych do rozwiązania 

problemach natury ekonomicznej, Lubierzyński wsadza głowę 
przez drzwi i mówi: „Panie starosto, pan ciągle zajęty, a mie
liśmy przecież załatwić te herby...” Szlo o herby tych m iej

scowości na Ziemi Oleckiej, gdzie utworzone zostały pierwsze 
siedziby Zarządów Gminnych. I tak prawie codziennie. Musia
łem się po prostu zamykać w gabinecie, ale dopadał mnie 
w domu (mieszkaliśmy po sąsiedzku) I znowu swoje. W koń
cu zapowiedziałem żonie by mu zawsze mówiła, że mnie nie 
ma w domu... 1 !-><>■» <» *■

Pani Eleonora uśmiecha się:

— Pamiętam, w roku bodaj 1940 odbywała się Inwentaryza

cja instrumentów muzycznych. Mieliśmy w domu fortepian, 
jeden z nielicznych w mieście. Komisja zainteresowała się in
strumentem, przyszła do nas, a chodziło o to, czy zostawić 
go nam, czy przejąć na cele społeczne. Instrument mógł zostać 
pod jednym warunkiem, że ktoś z domowników ma przygo

towanie muzyczne, aspiruje artystycznie i fortepian jest mu 
po prostu potrzebny do pracy. Ja  takich aspiracji nie miałam, 
choć grywałam dla przyjemności, syn, który kończy obecnie 

studia muzyczne w Krakowie, liczył sobie dopiero 3 lata, 
więc zgdzilam się od razu fortepian oddać. Wtedy LubicI 
rzyński, członek komisji, wiedząc, że przyzwyczaiłam się już 

do instrumentu i niełatwo jest mi z nim się rozstać, zapro
ponował, żebym coś zagrała. Komisja przystała na to, zagra
łam jakiś kawałek ze swego skromnego repertuaru, byłam 
jednak bardzo stremowana i wypadło to jeszcze gorzej niż 
zwykle. Widziałam, że największą przykrość odczuł właśnie 
Lubierzyński. Rzecz miała jednak 1 swoją pointę. Gdy wy
wożono instrument, przybiegł do mnie syn z płaczem: „Mamo, 
ratu j! Zabierają nam fortepian! To wszystko przez tego parna 
który kazał ci grać...”

*  #  *

Pan Ryszard Demby, kierownik Powiatowej 1 Miejskiej 

Biblioteki Publicznej w Olecku, znany m i jest z szeregu pu

blikacji na temat przeszłości Ziemi Oleckiej i ludzi z nią 
związanych, klóre drukował na lamach białostockich „Kontra
stów”. Ma również ambicje literackie, potwierdzone m. In. na
grodą w jednym z białostockich konkursów na opowiadanie.

— Mieszkam w Olecku od roku 1957 i od tego czasu pracu
ję w Bibliotece. Może to kontakt z książkami, może trochę 
pasji osobistej, ale od początku interesuję się dziejami regio
nu, a zwłaszcza okresem, kiedy Polacy osiedlali się tu poraź 
pierwszy. Miało to miejsce w połowie wieku XV I, bo wcześ
niej. po wytępieniu Jaćwingów, przez- prawie dwa stulecia 
były to ziemie niczyje. Dopiero po słynnym Hołdzie Pruskim, 
kiedy nastąpiła tu pewnego rodzaju stabilizacja, zaczęli na
pływać na te tereny z północnego Mazowsza i Podlasia 
pierwsi osadnicy polscy. Sprowadził ich margrabia branden
burski, Albrecht Hohenzollern, były mistrz krzyżacki, który 
państwo krzyżackie przekształcił na lenne księstwo świeckie
— Prusy Książęce.

Pisze Lubierzyński:

„W swojej podróży w roku 1544 zatrzymał się książę A l
brecht pewnego dnia nad dużym jeziorem. Piękny krajobraz
i  otaczające jezioro, lasy obfitujące w zwierzynę sikłoniły księ
cia do tego, iż na niedużym pagórku otoczonym od północy 
jeziorem, a od zachodu i południa wypływającą z tego jeziora 
rzeczułką Legą o pierwotnej nazwie Lecka — kazał zbudować 

sobie zamek myśliwski, a przy nim stajnie 1 magazyny. Za
mek ten, jako położony nad rzeką Lenką, otrzymał nazwę 

Olecko i w tym to zamku odwiedzić rrtial księcia Albrechta 
król polski Zygmunt August. W roku 1560 książę założył obok 
zamku miasto, nadając mu nazwę Margrabowa —• wraz z her
bem i prawami m iejskim i”.

Warto tu dodać, że „na pamiątkę” owego spotkania ostatnie
go z Jagiellonów z księciem Albrechtem powstały dwa m ia
sta, leżące w niedalekiej od siebie odległości: Margrabowa 
(Olecko) i — Augustów.

☆ ☆ -fr

Olecko nie posiada zabytków architektonicznych, nawet na 
miarę ośrodków miejskich na Warmii i Mazurach. Miasto 
często ulegało pożarom, zostało też poważnie zniszczone w 
czasie pierwszej i drugiej wojny światowej.

Osobliwością Olecka jest rynek, jeden z największych w  
Polsce. Podanie głosi, że ówczesny starosta olecki założył się 
z kimś o większą sumę, że kiedy stanie na jednym końcu 
rynku, z drugiego końca nie będzie go widać. Jeśli wziąć 
pod uwagę faliste ukształtowanie terenu, zakład ten wyda 
się całkiem prawdopodobny. W  każdym razie lokowanie 

Olecka z tak wielkim rozmachem związane było z pewnymi 
planami księcia Albrechta. Miasto znajdowało się na pograni

czu polsko-litewsko-pruskim i miało w przyszłości stać się 
poważnym ośrodkiem handlowym. Tu odbywały się duże 

targi na bydło, na konie, a w późniejszym czasie, ju ż  w 

wieku X IX , trwała ożywiona wymiana towarowa między 
Carską Rosją a Prusami.

Feliks Lubierzyński zaraz po W<tjnle, kiedy jeszcze dym iły  

tu zgliszcza, m yśla ł o zabezpieczeniu śladów  polskości. P ierw 

szy w prow adził konserwację zabytków , interesował się W .ehir, 
tek turą  starych kościołów, np. kościoła w  Jełiczkach, odkry ł 

polskie napisy 11.1 p łytach nagrobkow ych w kościele w  C i
chym , pochodzące z końca X V II  w ieku.

Feliks Lubierzyński m iał jednak i całkiem inne, wręcz 
egzotyczne zainteresowania. Był związany ze sprawami okul
tyzmu, interesował się żywo Indiami i doprowadził nawet do 

zorganizowania w Olecku Kola Przyjaźni Polsko-Indyjskiej

— rzecz „na szczeblu powiatowym” rzadko spotykana. Na

wiązał kontakt z Zarządem Głównym Towarzystwa w W ar

szawie, sprowadzał stamtąd różne materiały, które u nas po
pularyzowały, dążył d0 zwerbowania jak największej ilości 

członków. Trudno ml powiedzieć, skąd wzięł0 się t0 jego za
miłowanie do spraw dla nas przecież odległych, w każdym 

razie potrafił zgromadzić znaczną grupę ludzi, która czynni* 
uczestniczyła w zebraniach Towarzystwa. Dyskutowano tam 
«  tradycjach historycznych i kulturalnych Indii, a także o 
współczesnym życiu społecznym i politycznym tego wielkie
go kraju. Omawiano m. in. twórczość Rabidrantha Tagore, 
słuchano nagrań muzyki hinduskiej itp.

Lubierzyński był motorem całego działania, to on zespolił 
owe dość liczne grono łudzi, podtrzymywał ich więź ze sobą, 
A że tak było istotnie, świadczy fakt, ie po jego śmierci to 
kolo niestety się rozpadło.

★ #  -fr

W  Olecku mieszka nadal i pracuje córka Feliksa Lnbie- 
rzyńskiego, pani Ludmiła Jacewiczowa. Niełatwo namówić

ją  na wspomnienia o ojcu: po pierwsze — jako sekretarz 
Miejskiej Rady Narodowej jest ciągle czymś zaabsorbowana, 

po drugie —  uważa, żc są to sprawy bardzo osobiste, a tu 
jakiś obcy człowiek chce jej wchodzić „bułami do duszy”.

Umawiamy się przeto, że pani Ludmiła powie mi coś na 
temat ,,drogi życiowej" ojca (a więc rzec* na poły oficjalna, 
biograficzna), a potem może... Ale nie uprzedzajmy (aktów.

— Ojciec urodził się w Grzywnie na Ziemi Toruńskdej, w
1883 roku. W tym czasie nie było tam polskich szkól, były 
tylko niemieckie, ojciec uczęszczał do gimnazjum w Chełm
nie. Działały tam tajne związki młodzieżowe, w tym również 
„Zw iąjek Filomatów". Po wykryciu tej organizacji, jej człon

ków spotkały restrykcje, ojca po prostu wydalono z gimna
zjum z „wilczym biletem". Udało mu się wyjechać do Drezna, 
tam ukończył szkołę średnią, a następnie przeniósł się na 

studia do Krakowa. Studiował jakiś czas filozofię, był zwią- 
znany ze środowiskiem Młodej Polski. Potem jednak zachorował 
poważnie dziadek 1 ojciec musiał zacząć pracować zarobkowo. 
Tak się złożyło, że już nieco wcześniej odezwała się w nim żył
ka literacka — teraz poszedł za jej głosem. Napisał i wydał 
w Krakowie w roku 1908 dramat pt. „Dzwonnik", a w tr/.y 
lata później sztukę pt. „Iluzje11 (podtytuł — komedia moderni

styczna), która została wystawiona w poznańskim Teatrze 

Polskim.

Główną treścią życia ojca było przywiązanie do polskiej 

sprawy. Zrodziło się ono na pewno pod zaborem pruskim 
jako naturalny odruch na poczynania germanizacyjne. Zresztą 

ja  jestem z pokolenia wojennego, moja młodość przypadła na  
okres okupacji i jest to dLa mnie klucz do rozumienia postawy 
ojca. Naturalną koleją rzeczy, kiedy ojciec znalazł się na tych 
terenach, jego pierwszym poczynaniem było odnajdywanie tu 

śladów polskości.

Jeśli idzie o działalność ojca przed wojną, koncentrowała 
się ona głównie na życiu artystycznym i literackim. Poza 
wspomnianymi dwoma sztukami, ojciec wydał w roku 1937 

zbiór opowiadań pt. „Miłość z magicznego lustra”. Wcześniej, 
bo od roku' 1925 zaczął wydawać w  Warszawie „Przegląd 

Artystyczny”, czasopismo poświęcone sprawom teatru, m u

zyki, plastyki, literatury, radia 1 filmu. Zakres treści pisma 
był bardzo szeroka, podobnie zresztą jego zasięg terytorialny J 

„Przegląd" m iał swoje przedstawicielstwa w Wilnie, Krako
wie, Lwowie, Łodzi, a nawet w Paryżu.

Pamiętam dobrze powojenne związki ojca (a także Już t 

moje) z Łodzią, kiedy to przeniósł się do tego miasta nasz 
wileński Teatr „Lutmia”. Te związki poprzedziła pewna tra
dycja, Wiem, że ojciec często drukował w „Przeglądzie” ko

respondencje dotyczące Łódzkiego Teatru Popularnego i dzia
łalności na rzecz środowiska robotniczego dyrektora teatru, 
Józefa Pilarskiego.

„Przegląd Artystyczny”, zawieszony na jakiś czas w latach 

kryzysu, zaczął ukazywać się ponownie w roku 1936 i do

trwał w W ilnie aż do roku 1940, kiedy to wyszedł specjalny; 
numer pisma poświęcony sztuce litewskiej.

Pyta pan, czy już tu>, w Olecku, nasz dom nie cierpiał X 
powodu artystycznych i nie tylko artystycznych „ciągot” 
ojca? Mówiąc szczerze, cierpiał .i to bardzo, bo czasy były 
ciężkie, prawie cały nasz, niewielki zresztą dorobek został w 
Wilnie, wszystkiego brakowało w domu, a ojciec tym aię 
wcale nie przejmował, prowadzenie domu spoczywało na bar
kach mamy. Doznawałam wtedy uczuć, które zwykło *ię 

nazywać złożonymi... Ojcu wystarczał kawałek ogarka, parę 

książek, kartka czystego papieru żeby mógł nad nią usiąść l 
pisać. Może to byl i skutek wpływu filozofów hinduskich, dla 

których doczesne życie nie stanowiło przedmiotu zaintereso
wania...

Zresztą w tym kierunku ojciec starał się 1 mnie ukształto

wać, także za pomocą listów, gdy na jakiś czas wyjechałam 
z domu. Mam taki jego list z roku 1958, w którym pisał do 
mnie: ..W twoim pierwszym wysłanym do nas liście piszesz, że się 

nudzisz. Dziwię się temu, bo ja mam zawsze za mało czasu, 
zważywszy, że życie jest krótkie, a droga do zrozumienia sa
mego życia, wypracowania doskonałości wewnętrznej— bardzo 
daleka. Myślę, że właśnie teraz, kiedy tam nie masz specjal
nych trosk, mogłabyś poświęcić trochę czasu na rozmyślania 
nad twoim stosunkiem do życia, stosunkiem do ludzi, nad 
prawem przyczyn i skutków, aby uzyskać wyższy stopień 
świadomości i zrozumieć, gdzie tkwi piękno życia. Jeżeli 
zechcesz, mógłbym ci z tego zakresu przesłać jakieś broszury, 

bo chciałbym, żeby to, co dla mnie w w ielu sprawach życio

wych było bardzo pomocne i jeszcze teraz daje dużo sa
tysfakcji, stało się także twoim udziałem”.

TADEUSZ GICGIER

nlać się za piłką. Może mu się 
zdawało, że sport 1 wszystko, 
co się ze sportem łączy, to naj
piękniejsze rzeczy, o których 
warto Jest marzyć i które war
to robić. W czternastym roku 
życia Jest się Jeszcze przeko
nanym, że na świecie Jest dużo 
rzeczy czystych. Tak naprawdę 
Jest Ich cholernie mało. Kibice 
zadeptali jednego chłopca — 
mogli zadeptać przecież kilku; 
przy każdym wyjściu Jednego 
na przykład. Zresztą kibice, nie 
tylko sportowi łatwo depczą, 
łatwo wpadają w ekstazę, w 
gniew, w podziw. Kibice, k tó
rzy słuchali kazań Savonaroll, 
leżeli krzyżem na kamieniach 
Florencji; gdy zaczęły go brać 
w siebie płomienie stosu — cl 
sami kibice mieli na wargach i 
w oczach szyderstwo i pogardę. 
Między innymi dlatego właśnie 
nie lubię kibiców. Ale przecież 
zadeptali tylko jednego chłop
ca... A więc nie Jest tak źle.

Mój sąsiad na ławeczce w po
czekalni dworcowej, trzymając 
na kolanach podniszczony caa- 
madanik (żółta skóra, lata 20- 
-tc), skarży mi się na pokusy i 
pułapki cywilizacji.

— Panie, podobno Jakiś upo
mniany przez sędziego zawod
nik, obiecywał mu solennie, że 
go samochodem przejedzie. Nie 
sztachetą, nie butelką po łepe

tynie — a samochodem go za
łatwi. Widzi pan? A Jeszcze jak 
te fiaty się po kraju rozlfczą, to 
już będzie sodoma, gomora i 
czikago.

Potem mój przygodny znajo
my wyciąga z podniszczonego 
czamadanlka japoński telewizor 
tranzystorowy i wspólnie oglą
damy mecz hokejowy Polska— 
Szwecja. Z rozrzewnieniem pa
trzymy na naszycii hokeistów: 
morowe chłopaki! grają czyści 
Jak aniołeczki, plamy na nich 
nie ma i chociaż grają w tego 
hokeja tak, jak by grali w 
brydża albo w durnia, to jed
nak kochane basałyk}- rycerzy
ki nasze w żadną aferkę (puk! 
puk! — w drewnianą ławeczkę) 
się dotąd nie wplątaJy, nie kra
dły, nic przemycały, nie han
dlowały, a że głowy (czy czego 
tam trzeba) do hokeja nie ma
ją, to nie ich wina przecież, 
nie każdy tę grę męską, bru
talną, twardą lubi (nie każdy 
rodzi się poetą) — niezguły ko- 
chaneńkie, za to honor nasze
go sportu ratu ją! Częściej oym 
ich za granicę wysyłał! Z dużą 
ekipą towarzyszącą...

Kiedy pan z podniszczonym 
czamadanlkiem (żółta skóra, 
lata dwudzieste), wsiadł w swój

express — pozostałem sam, po
śród tłumu podróżnych, czeka
jąc, aż nadejdzie moja 
„transsyberyjska”. A propos 
Transsyberyjskiej — otóż kolej 
ta łbem trykająca się z falami O* 
etanu Spokojnego, rozbieg swój 
zaczyna w Moskwie — miała 
(niewielu wie o tym) zaczynać 
się w... Koluszkach. Tak Jest. 
Był bowiem plan pierwotny, 
żeby Kolej Transsyberyjską za
cząć od Koluszek. Niestety, 
plan — znakomity zresztą w 
samym już swym zamyśle — z 
pewnych przyczyn upadł. I tak 
to Transsyberyjska ma Inny 
rozstaw kół i inny stukot, a 
expressy koiuszkowskle — zgo
ła inny. Różnic Jest więcej, ale 
nie w tym rzecz. Faktem Jest, 
że gdyby Transsyberyjska za
czynała się w Koluszkach, ina
czej zaczynałby się w ogóle po
emat Cendrarsa, który noszę 
zawsze w lewej wewnętrznej 
kieszeni mego płaszcza i który 
grzeje ml serce oddechem Zan- 
ny z Francji l wspomnieniem...

Wspomnienia w podróży od
grywają ogromną rolę — poz
walają z drobin lepić fragmen
ty całości coraz większe 1 więk
sze, aż nagle okazuje się, że 
dojechaliśmy Już do ostatniej 
stacji, żc więcej wspomnień 
nam nie potrzeba, bo nie ma 
ich już w nas, że jeszcze tylko

ta chw ila Jedna, Jak brakujące
ogniwo, które za chwilę połą
czy dwa końce łańcucha i wte
dy nie ma Już czasu, aby przyj
rzeć się skończonej kompozycji, 
aby ogarnąć całość. Brakuje 
zawsze tej jednej chwili, którą 
zabiera sobie śmierć dla 
siebie Jako zapłatę, tej 
chwili, którą wpychamy jak 
obola w łapę Przewoźnika 
na Martwej Rzece Zapom
nienia. Na tamtym brzegu 
Styksu Jesteśmy już wolni od 
wspomnień l wolni od żądzy 
tworzenia wspomnień. Brak tej 
jednej chwili w naszej świado
mości sprawia, że każde życie 
ludzkie Jest właściwie niedo
kończone, niedorysowane do 
końca.,.

Pewien facet opowiada! m l, że 
w malej miejscowości pod Ko
luszkami zdarzył się dziwny 
zgoła wypadek. Wracający no
cą na lekkiej bańce traktorzys
ta, wstąpił do stojącej na ubo
czu sławojki, a że ta była stara
1 monno nadpróchnlała — wpadł 
w dół I ani rusz nie mógł się 
z niego wydostać. Wygódka sta
ła przy opuszczanej zagrodzie l 
nikt wołań traktorzysty (rozpa
czliwych) nie słyszał. Rano Jed
nak znalazły go, a raczej trze
ba powiedzieć — odkryły go

tani dzieci, bawiące się w pus

tej stodole. Jednak miast po
biec w te pędy po do-rosłych, 

postanowiły same zaopiekować 

się więźniem niecodziennego 

(bądź co bądź) więzienia. U- 

czyniły ze znaleziska swoją 

własną tajemnicę, uznając zgo

dnie, że będą tego pana miały 

na własność 1 tylko dla siebie. 

Zaczęły mu więc znosić różno 

smakołyki, wykradane z do

mu, aby pan nie był głodny 1 

miał się dobrze. Po trzerłY 

dniach sprawa Jednak wyszła 

na jaw i traktorzystę w stanie 

skrajnego wyczerpania (fizycz

nego i duchowego) uwolniono z 

pułapki. To dziwne zdarzenie 

poruszyło do głębi moją wyo

braźnię. Oto przekonałem się 

bowiem naocznie, jak  głęboko 

Jest w psychice ludzkiej zakorze

niona chęć posiadania. Od dziec

ka chcemy posiadać, mieć, być 
właścicielami.

Pewien m ój znajomy ma sa

mochód, telewizor, składany 

rower, żaglówkę na Mazurach, 

domek campingowy i  Inne ta

kie. Pracuje na etacie i paru 

póle tatach, bierze chałtury do 

domu na niedziele. Słowem ty

ra przez okrągły rok. Jak przy

słowiowy „dziki osioł*’. Ostatni 

raz był na urlopie cztery lata 

temu, bo nie ma czasu, bo mu 

terminy nie pasują. Haruje, aby 

to wszystko, co ma, utrzymać, 

nie korzysta przy tym z nicze

go, Żądza posiadania uczyniła 

z niego niewolnika przedmiotu, 

od którego nie Jest w stanie 

się oderwać. Zona Jego też pra

cuje, aby ton stan posiadania 

powiększyć 1 tak obrastają 

przedmiotami, jak wrak zato

pionego statku, który powoli 

zamienia się w rafę koralową.

Express do Rzymu wjedzie na 

tor... przy peronie... planowy 

odjazd godzina... — chrypl w 
megafonie uroczy sznaps-bary- 

tonlk. Dworzec w Koluszkach, 

to jednak przewrotne miejsce.

GLOBTROTTER



W konkursie na powieść, tom opowiadań, scenariusz fil

mowy 1 telewizyjny, ogłoszonym w związku z nadchodzą

cym 30-leclem PRL przez Wydawnictwo „Śląsk" I Oddział 

Katowicki ZLP uzyskała I I  nagrodę powieść Wiesława Jaż- 

dżyrtskiego pt. „Pojednanie". Tematyka patriotyczna zajmo

wała zawsze znaczące miejsce w twórczości autora „Święto

krzyskiego poloneza", powieści także wyróżnione) laurem. 

Dalszym potwierdzeniem tej llnll rozwojowej Wiesława Jaż- 

dżyńsklego były powieści: „Pomnik bez cokołu" oraz „W 

ostatniej godzinie".
Serdecznie gratulujemy Wiesławowi Jażdżyńsklemu za

szczytnego wyróżnienia. Jest on od dawna związany z na

szym tygodnikiem m. ln. Jako naczelny redaktor „Odgłosów" 

W latach 1958—1964.

SPOTKANIE Z MONIKĄ

WIESŁAW JAZPZYNSKI

Stoję przed domem rejenta. Same tu teraz powiatowe za

rządy, łącznie z weterynarią. Odpadły ozdoby nad oknami, 

przy zwieńczeniach kolumn ganku, dom zmieni! kolor, Jest 

Jasny, prosty, odmłodzony. Tylko z ogrodu, pięknego ogrodu 

Nadborów ani śladu. Betonowy podjazd, garaże, składy wypełniły 

bez reszty miejsce po ulubionych kwiatach pani rejentowej. Wraz 

ze starym tynkiem odpadło i gniazdo rodzinne Nadborów.

Blisko trzydzieści lat temu, w zadeszczony dzień Jesienny, sta

nąłem po raz pierwszy przed tym domem. Rozkręcaliśmy sieć 

naszej ochrony sanitarnej partyzantów. Działał już nieźle punkt 

w Suchych Piaskach, obsługiwany przez akuszerkę. Poświat nie 

miał żadnych kłopotów, zgodziła się pracować tak radośnie, jakby 

wojny nie bylo.

próg domu Nadborów przekroczyłem z Imieniem doktora Bu- 

dryna na ustach. Rejent cierpiał trochę, ale nie groźnie na reu

matyzm łącznotkankowy, dla świętego spokoju Budryn wstrzyki

wał mu nowokainę. Skąd Nadbór brał nowokainę — tego nie 

wiem, przyjmował takie doustnie środki przeciwbólowe, bodaj ko

deinę, mial odżywiać się racjonalnie, dużo witamin, mało mąki 

i tłuszczów. Wszystko, co Nadbora tyczyło, wiedziałem od Budry- 

na — wsuń mu w tyłek ze zwierzęcą powagą tę jego nowokai

nę, pogadaj, mój drogi, o marchwi i cebuli, nic cię to nie będzie 

kosztować, rejent zdrów jak byk, no ł pogadaj z panną Moniką.

Otworzyła ml Monika. Nigdy je j '  nie widziałem z bliska, 

owszem, mignęła mi kilka razy na ulicy, ale nie zwracałem na 

nią uwagi...

— Pan do kogo?

— Do pana rejenta, zastępuję doktora Budryna.

— Ach, sławny pan asystent! Ojciec akurat śpi, co zrobimy?

— Do pani przyszedłem także.

— Czuję się dobrze.

— Właśnie dlatego.

— Pan mnie zaciekawia, proszę do środeczka.

Podała ml rękę na powitanie, a mnie zdawało się, że nasza 

znajomość trwa od dawna, zetknęliśmy się znacznie wcześniej, 

w Jakichś arkadyjskich czasach, nie poznajemy się, ale odnajduje

my. Szedłem z Moniką przekonany, że po raz drugi przekraczam 

drzwi, które otwierają wszystkie nadzieje. Siedllśmy w wygod

nych fotelach. Przyglądała m l się uważnie.

— Powiem od razu z czym do pani przyszedłem.

— Umieram z ciekawości.

— Kiedy nie o ciekawość chodzi, lecz o odwagę I milczenie.

Zacząłem celowo trochę patetycznie, chciałem wzmocnić nasze

porozumienie elementami wspólnej tajemnicy, bardzo polskiej 

1 patriotycznej. Krótkim i, żołnierskimi słowami przedstawiłem plan 

Budryna. Leje slife krew, nasi chłopcy poszli w lasy, idą następ

ni, trzeba ich otoc%y< lekarską opieką, naszym obowiązkiem Jest 

teraz goić rany, szyć mięśnie, zestawiać kości, ■ zapobiegać zaka

żeniom, uczyć elementarnych zasad higieny 1 żywienia w warun

kach wojny partyzanckiej, stwierdzać powrót do życia, kalectwo 

lub, niestety, śmierć.

Słuchała uważnie, podsunęła ml paczkę niemieckich papierosów 

„Juno", sama nie paliła.

— Do czego mogę się przydać?

— Powiem paradoks: pani tak zwraca uwagę na siebie, że w ła

ściwie Już nie zwraca, pani jest dla wszystkich* powiedziałbym, 

oczywista, wkompancmniiiLiM~|miiiiili~ll In ll|lm|i i ilm

— W o l a ł a b y w k o m p o n o w a l i  

Ję, dużo pan

— I ja  y.ięK 

ceptowanjp oci&rJftAffMTć pr^ 

wyzyskjyf, Jeżeli palli się i

— J\m pytałam, co 

gdzie f  klcriy?

— Tfzebh rozwieźć ^olk& fc& k Wunktó^ 

je  p o s i ^ l ^ t H W A ł  ( p^clzio

eknle dzięku-

zaak-

tlllmy em Jfm ów lć szczegółóv

kim  mam przy-

■szy pańskie nazw ij

pewnii 

— Ti 

wl Bui 

Monika' 

dali panli 

kiego na1 

miałei

WMjl^piflfe mogę, więc pomagaj 

Jediiut Wojniłowicz przez Je< 

się d<\mnie porozumiewawcza 

Już się pomiędzy mną 1 Moniką 

vało,\ wykluwało, puszczało plerwj 

zerzuclć rozmowę na sprawy osobiste, pi 

motncfci 1 rzece, kt&ra płynęła pod oknami mojego dzi< 

tu masz cl los! C h ło^ pow iadają — niebezpieczni) 

starą babę niż psa.

— M j mąż Już się obudkił. Cierpi ba;

— P< staram się pomóc \ będę szczę: 

łaskaw r*J pani.

echnęła się 1 raz JeszczX podsunęła ml 

eszy mnie, że marm j^Jeifygen^ą l d<

Niech pan, niczafCżnL 
męża. Słowo jfo cMfnJ^Jesf 

|ensu 1 ruszufa przbdem. 

Nadbórjfrzypom lnll 

lecz h liizal p o ln y m  basem j 

towar- A kl ęnowlek z wym 

śniada iltpy*kwdzlc suta kolac;

1 on inkfcral wraz ze swoim gal

— r inle Wojniłowicz, przecie 

chory,1 robię to dla żony, albo lna< 

koju.
— Zifakomicie, panie rejencie, 

ani spokoju. N icktór

— Btłlzic z pana pociecha,

Rcjeijt zabrał się z mlcjs

Ich frontach wojny. Allani 

doskonale co robią. Jedyny

kę do całJwania. 

wychowalną mło- 

,biegów, (pocieszy 

ha — posiedzia

ła. M ino  choroby nie móv 

•azu bylo widać, że to bardzo 

•go roA i: tu polowanko, tam 

Ilbac3j^ a .  Nie był chory, ale 

inkierf ostatnich, 

in Jfobrze wie, że n le^|0lllm  1 

lówląc — dla świsJFgo spo-l

lc w lk o  nie przedawkować, ani] 

bywają gorsze od chofc 

pan, pogadamy, 

gruntownej odmy sytuacjlj 

, no, bo oni m  głównie^iczą, 

sposób na N lo k ó w  V t o  roz

c ieńcz^  ich po świetle, rozsypać rozproszkować p ^ r ft łe j Euro-

wszyst

wiedzą

ple, Afryce, stepach Ukrainy 1 rosyjskich lasach. Genialna myśl, 

genialne wykonanie. Chcecie Jugosławię, Rumunię, Bułgarię, Gre

cję? Proszę bardzo. Krutę a Afrykę? Proszę bardzo. Czerwoni nie 

mogli otrzymać skuteczniejszej pomocy.

Nie odzywałem się ani słowem, rozumiałem rejenta, on nie 

miał komu wieszczyć, potrzebował wyznawców, a nie dyskutan

tów. Nadbór podkradł się do okna i sprawdził, czy nas przypad

kiem kto nic podsłuchuje, zawrócił uspokojony, wszystko w po

rządku, można nauczać dalej. Otóż to Jest tak : zdobytej ziemi 

musi pilnować żołnierz, lm więcej ziemi do pilnowania, tym wię

cej potrzeba żołnierzy, na tej prawdzie zbudowali alianci swoją 

strategię 1 w ostatecznym rachunku wygrają, n,ie ponosząc spe

cjalnie dużych strat.

Próbowałem zauważyć nieśmiało, że to Rosjanie zatrzymali 

Niemców pod Stalingradem, ale Nadbór przerwał ml z miejsca. 

Stalingrad? Ależ drogi panie Wojniłowicz, Stalingrad to właśnie 

przykład mądrości aliantów. Wpuścili Niemców w głąb Rosji, 

a jak się cl panowie'tak daleko zapędzili, zaczęli szybko Rosjan 

wspomagać. Wojna to ekonomika! Puszki z koncentratami, tabor 

samochodowy, działa, czołgi, ot i nlemlaszkl stanęły. A o to właśnie 

chodzi. Wykład rejenta trwał co najmniej bitą godzinę. Uciekłem 

w popłochu.
Monika czekała na mnie w ryneczku.

— Nie dokończyliśmy naszej rozmowy.
— Pani mama raczyła nam przeszkodzić, a pan rejent był ła 

skaw udzielić mi korepetycji.

Roześmiała się.
— Ojciec robi małą 1 nie zawsze dorzeczną politykę w domu, 

nie najgorsze pieniądze w bliższej 1 dalszej okolicy, ale to do

bry człowiek. Mama zajmuje się podglądaniem 1 przędzeniem m i

tów, a Ja bym chciała — po prostu — zrobić coś rzeczywiście po

żytecznego.

— Nadarza się niezła okazja.
— Właśnie. Współpracowałam Jakiś czas z Fabijańsklm. Czysty 

przypadek, zajrzałam kiedyś do naszego grobowca, grobowce tak

że trzeba sprzątać. Znalazłam karabiny. Zaglądałam Jeszcze nie 

jeden raz, broni przybywało. Fabijańskl chyba mnie obserwował, 

bo podszedł któregoś dnia, pracował Jeszcze w magazynie, zaczął 

normalnie, od pogody, skończyliśmy na karabinach. Przenosiłam 

mu w teczce granaty, zamki do naboi, naboje także. Ale on znikł, 

słyszałam, że najpierw stracił dłoń, a potem go roz.erwało.

— To prawda, ale teraz będzie pani nosiła nie to, co zabija, 

lecz przywraca zdrowie.
Miasteczko zostało poza nami, poszliśmy piaszczystą drogą 

w stronę samotnej topoli. Najpierw spotkały się nasze dłonie, póź

niej, pod ogołoconą z liści topolą pocałowałem Monikę, a ona 

powiedziała ml o Gajusie i Gai..,

— Czy ty Jesteś dobry?
— Nie wiem, czasami wierzę w siebie, a czasami nie.

— To bardzo ryzykowne wierzyć i nie wierzyć równocześnie. 

Trzeba się na czymś mocno oprzeć, nie można żyć inaczej.

— Trudno teraz o coś trwałego.

— Wiem.
Mieliśmy, na pewno mieliśmy wtedy pełną świadomość pow

szechnego umierania, każdego dnia ginęli ludzie, nasi, Rosjanie, 

Anglicy, Niemcy, Francuzi, umierali tysiącami Żydzi, ale w nas 

zaczęła zwyciężać pewność wspólnego przetrwania.

Wracaliśmy przytuleni do siebie, zajęci sobą, wyłączeni 

z realnego świata małego miasteczka. Ocknęliśmy się 

w miejscu, gdzie piaszczysta droga przechodziła w bruko

waną uliczkę. Wolf stał z grupą uzbrojonych po zęby żandar
mów.

— Ze spaceru pani 1 pan?
. . u.- rr^bnol -VI r i i w i  Al- 
trochę przewietrzyć, punie komen

dancie.

Wolf b ił rytmicznie pejczem,' trzaifciW Mśóra wysokich butów. 
Żandarmi stall bez Jednego ruchu 1 wpatrywali się w nas uważ

nie.

— Niebezpiecznie teraz spacerować tak daleko, panie Wojnlło- 

wlcz 1 panienko Nadbór. Dużo bandytów ostatnio.

Wyczuwaliśmy, że Wolf do czegoś prowadzi, chce nas zasko

czyć, wie coś dla nas niedobrego. Może Budryn aresztowany 1 te

raz na mnie kolej? Monika zachowywała się nad podziw spokoj
nie.

— Pan komendant poradzi sobie z każdym bandytą, pan Jest 
fanatykiem ładu — powiedziała z uśmiechem.

— Jestem, to prawda.

Odpowiadał niby Monice, ale adresował te słowa do mnie, pa

trzył w moje oczy zimno, siekł nadal pejczem buty, wreszcie 

uśmiechnął się ciepło. Ta nagła wymiana twarzy przeraziła mnie.

— Mam dla panienki Nadbór bardzo dobrą wiadomość.

Znowu zwracał się pozornie do Moniki, patrzył jednak wyłącz.
nie na mnie.

— Nowy transport waszych papierosów? Lubię Je, są delikatne.

Wolf przyciskał mnie oczami do płotu, sięgnął do pękatego

I chlebaka, wyciągnął kilka paczek „Juno” 1 „Overstolzów“ I podał 

I Je Monice. Podziękowała spokojnie, Jakby się nic takiego nie 

działo, zwykłe spotkanie towarzyskie, normalna wymiana grzecz- 

pści I upominków, Wolf podszedł do mnie. Pomyślałem, że Jeśli

tym razem nic nie powie — przegrałem, rozsypię się pod Jego 

spojrzeniami. Stuknął mnie poufale pejczem w pierś.

— I  dla pana Wojntlowlcza mam same dobre wiadomości. Zna

leźliśmy całą skrzynię leków, naszych niemieckich leków. Zło

dziej uciekł, nazywa sie Kucharczyk. MFCflCSha?

Starałem sle^MHDWać spoftn jw a £  ^y.

— C h ^ J jj^ a k , / w mleczi 

dzi.

ak pan Wo; 

Ul? Yrzeclcż nf
pr\vda?

cic, ale

Nie wiedziałem, co 

mogło stać? Może wpi 

kretnle nas podejrzewj

— Pan komendant

Wolf zdekoncenu^uG

— Co takieg^ff&nfen
— Pan konftjjfHant 1 

dobrze wii 

współpra

— To J<

— Was 

przecież 

karstw.

— To Jest tUJ^jrawl 

niech uważa na choryi 

chciałbym za niego tog 

raz bardzo nie lubię.

Zasalutował uprzejmi 

Jakiś czas rytmicznego

— Boisz się?

— Boję się — odpow!e%l

— Ja  też. Nie bałam sl<

Lęk stanął na początk

do je j końca.

Fragment powieści „Pojednanie

cenę. 

zo dużo Iu-

Kucharczyk 

wl niemiec-

do skrzynki

adl? Jak to się 

ywiścle kon- 

oniki.

i Monika, jeżel 

Usłyszałem spolj 

rządzać kawał?

ly go słowa 

po^ted ziała?

te\^ublę. Ale pan komendant 

nlłowicz lotalnle z wami 

wała.

jekarza nif~miejscu, sami 

nowi trochę le-

Wojntlowicz 

zygląda, nie 

rty, a drugi

Słuchaliśmy

się boję. 

ś j  i towarzyszył nam aż

ZDZISŁAW
IASKUŁA

★
*  *

„Codziennie kupuję bilet na pociąg 

który nie odjedzie”
BACZYŃSKI

Poeta współczesny w przedziale 

pierwszej klasy pisze wiersz 

pożegnalny przeżywanie jest Jego 

zawodem mój boże dlaczego 

ten pociąg tak długo nie odjeżdża 

myśli poeta współczesny 

w przedziale pierwszej klasy 

1 dopisuje w wersie trzecim 

słowo nagły do słowa odjazd 

Poeta nie wie że Jedzie 

w niewłaściwym kierunku kobieta 

obok pyta o coś ciężarnym brzuchem 

Ale niestety poezja 

nie Jest odpowiedzią

1972

JACEK
BIEREZIN

Bezsenność
(Ml)

RYSZARDOW I KRYNICKIEMU

Na kolejnym dworcu dobrowolnego zesłania 

tfzekala rtfc mnie■* wyostrzona bezsenność

Nie przychodziły 1 nie odchodziły żadne pociągi 

spóźniał się Jedynie towarowy z raju 

Od ostatniego wytchnienia przeciętego nagle 

i jak zwykle świadomie 

dzdeliło mnie 300 kilometrów decyzji

Otwarte najważniejsze sprawy znów podchodziły do gardła 

Pamięć podjęła ryzyko

zjaw ili się przyjaciele zagubieni w kilku listach 

kobieta mów iąca: dobrze że jesteś

Na kolejnym dworcu dobrowolnego zesłania 

na jednym z wielu peronów bezsenności 

czekam na swój następny pociąg 

odjeżdżający zawsze na tę samą 

bezludną wyspę nadświadomości

Kasandra dworcowa zapowiedziała odejście 

zbyt pośpiesznego pociągu

1972

WITOLD
SUŁKOWSKI

Kolejka
(pouczenie)

Tylko dobrze, pilnuj miejsca w kolejce. Zagapisz się na 

wędrującą po ścianie mrówkę 1 znów jesteś na końcu. 

W tej grze nie wolno być nieuważnym.

Nie opędzaj się od much.

Nie ocieraj potu.

Nie zawiązuj sznurowadeł, nie podciągaj spodni.

Możesz co najwyżej poprawić ostrożnie krawat.

Najbardziej strzeż się tych, którzy clę niby przyjaźnie 

zagadują, aby cię chyłkiem wyprzedzić. Najlepiej nie od

p o w ia d a ć  na zaczepki. Szczególnie natrętnych zbywaj au

tomatycznymi „być może‘% „to zależy” , ewentualnie".

Pamiętaj. Okienko jest jedno a was wielu I wciąż przy

bywają nowi. Nie spuszczaj go ani na moment z oka. 

Wówczas prawdopodobnie je osiągniesz.

Wolno ci stać przed NIM tak długo, aż nie padnie hasło 

„następny” . Wtedy prędko biegnij na koniec.
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I I
m  BROWN ii

igiy nawet nie próbował zdobyć fortuny. 

Njzywa się Jean Zumbach, nosi pseu

donim „Mister Brown” . Jest awanturni

kiem, to prawda, ale innym od innych: ma nie

zwykle poczucie humoru.

Średniego wrostu, raczej krępy, o dość dużej 
twarzy, wiatram i i słońcem spalonej na brqz, 
robi wrażenie częstego gościa małych paryskich 
barów, w których gnieżdżq się wydrwigrosze 
różnego autoramentu i ich ofiary. Nie wyglqda 
na jednego z najgłośniejszych awanturników 
naszych czasów, gdy z rękami w kieszeniach 
wyblakłego płaszcza wałęsa się po Champs- 
-Elysees.

Pseudonimu, pod którym  
Enany jest w szerokim świe
cie — Mister Brown — nie 
należy brać zbyt poważnie. 
Jan  Zum bach jest auten
tycznym bohaterem bitw y o 

Anglię , ale obok tego jest 
także przemytnikiem  szw aj
carskich zegarków, am ery
kańskich papierosów i fu n 
tów  szterlingów.

Ju ż  samo pochodzenie J a 

na  Zum bacha, jeśli to m oż

na tak określić, jest aw an 

turnicze: Polak z urodzenia 

i serca, Szwajcar z pocho

dzenia, A ng lik  z ty tu łu  w y 

sokich odznaczeń brytyjskich 

z okresu wojny, m iędzyna

rodowy obieżyśw iat z racji 

‘ , rozgałęzionych kontaktów  

^handlowych i przem ytni

czych.

—  Pan m a mnóstwo dusz

— pow iedział któregoś dnia 
szef b iafrańskiej secesji, ge
nerał O jukw u, pytając go o 

narodowość.

—  Jestem narodowości 

m iędzynarodowej, sir —  od
pow iedział Zumbach.

Jan  Zum bach urodził się 

niedaleko Warszawy 1 po

chodzi z zamożnej rodziny. 

Ju ż  jako k ilkunastoletni 

chłopiec uległ pasji lo tn i

ctwa. Aby zostać lotn ik iem  

sfałszował metrykę urodze

nia. Było  to jego pierwsze 

pogwałcenie prawa.

—  M atka nie chciała na 
wet słyszeć o lotnictw ie —  

opowiada Zumbach. — 
Pragnęła, żeby został... księ
dzem. Mamo —  pow iedzia
łem  zaraz po maturze —

będę lo tnikiem . To te i b lis

ko nieba...
Gdy byl ju ż  elewem szko

ły podchorążych lotnictwa 

na krótko przed wybuchem 
wojny, m atka prosiła go:

— Przysięgnij m i, że nic 
będziesz lata ł ani zbyt wy
soko, ani zbyt szybko...

Ale jak  mógł Zum bach 
spełnić zaklęcia m atki, kie
dy jego Instruktorzy lo tn i
ctwa kazali mu wykonywać 
karkołomne ćwiczenia w łaś
nie tu ż nad ziem ią. A pe
w ien pu łkow nik , równie 
wymagający, co pełen lo tn i

czej fantazji, żądał od niego 
i jego kolegów, by starto
w ali, latali i lądowali w 
eskadrze, pow iązani ciasno 
cienkim  sznurkiem , upstrzo
nym chorągiewkam i. Oczy

wiście sznurka nie wolno 
było zerwać, an i w pow iet
rzu, ani na ziemi. Jakże 
ciężką szkołę m usiał przejść 
Zum bach, by wreszcie zasłu

żyć sobie na odznakę pilota 
myśliwskiego! Przydała m u 
się ona przede wszystkim w 

Anglii.
Po ucieczce z Polski w  

1939 roku, Zum bach dostał 
się do Francji, stąd do A n 
glii. W  W ielk ie j Brytanii, w  
Polish Sąuadron, pokazał 

dopiero, czego nauozył się 
w  Polsce. W  czasie p ierw 
szych dwóch miesięcy bitwy 
o Anglię zestrzelił trzynaście 
samolotów niem ieckich na 
pewno i pięć prawdopodob
nie. N iebawem został odzna
czony za zasługi wojenne 
orderem Battle of B rita in  
w ith  Bar oraz dwukrotnie 
orderem D istinguish Flying 
Cross and Bar. Został także 
wyróżniony legendarnym 
D.S.O. —  Distinguished 
Service Order, nie m ów iąc 
ju ż  o szeregu innych odzna
czeniach bojowych.

— Czy pomyślał pan, John-

ny, co pan będzie robił po za
kończeniu w ojny? — spytał 
go jego dowódca, brytyjski 
generał, w momencie ogło
szenia demobilizacji.

Zum bach nie m ia ł czasu, 

żeby o tym pomyśleć. M u 
siał improw izować. Oddał 

więc swe talenty na usługi 
ludzi, którzy ich wtedy na j
bardziej potrzebowali. „N aj
częściej byli to podejrzani 
biznesmeni, przemytnicy i 
spekulanci. I w taki to spo
sób zaczął szmuglować 
Zum bach fałszywe funty 
szterlingi z Francji do A n 
glii, szwajcarskie zegarki, 
złoto w sztabkach, papiero
sy z Tangeru do Włoch. 
Nieraz także przemycał ta
jemniczych pasażerów, za co 
opłacano go z zagadkowych 
kont bankowych. Później 
kupow ał na zamówienie 
broń i samoloty. W 1967 
roku bom bardował ze swego 

B-26 z paszczą rekina, lot

nisko M arkadi, znajdu jące 
się w  rękach Nigeryjczyków, 
zapew niając w  ten sposób 
tzw. secesjonistom z B iafry 

całkow ite panowanie w po

wietrzu.
Jan  Zum bach opowiada o 

swych fantastycznych przy
godach z n iezw ykłym  hum o
rem. Szczególnie hum ory
styczne były jego zatargi 
„na tle strategicznym” z ge
nerałem Muke, analfabetą i 
byłym  kucharzem, który zo

stał szefem wojsk Czombe- 
go. „Generalissimus" Muke 
żądał bezwzględnie, by M i
ster B row n zbom bardował 

natychmiast... „most pow ie
trzny”, który stworzono na 

zlecenie O N Z !
Czarujący w  aw an tu rn i

czym życiu Mister Browna 
jest ów  ogromny fason, z 
jak im  f  zyjm ow al klęski, 

których nieraz doznawał w 
w irze niecodziennych wyda-

Jan  Zum bach, Obok Muke  —  „generał” — analfabeta

rzeń. Ot, choćby te sześć ty
sięcy drogich automatycz
nych zegarków, które w po
w ietrzu, wskutek ruchu sa
molotu, zaczęły nagle iść!... 
„Cykanie" tych k ilk u  tysięcy 
chronometrów usłyszałby o 

kilom etr każdy celnik, na
wet głuchy ja k  pień, ale kto 
to mógł przew idzieć! Ponie

w aż nie m ożna było zatrzy
m ać an i samolotu, ani ze
garków, w ięc wszystkie po

szły do morza... Innym  ra 
zem ten sam los spotkał ty 
siące paczek papierosów, i 
tak dalej. A le Mister Brown 

respektuje swoje zobow iąza
n ia  i  płaci za  wszystkie 

stłuczone lustra...

Gdy spytano Jana  Zum ba
cha, dlaczego w ogóle w y 
brał drogę życia, n a  której 

tak łatwo o guza i co m u 
pozostaje po latach ryzy
kownych przygód, dziś, kie
dy m a 59 lat, odpow iedział 
m rużąc jedno oko: „Fanta
styczna przyszłość!" I jed 
nym haustem opróżnił po

tężną szklanicę whisky. Zre
sztą, zanosi się chyba na re
w olucję w  Południowej 
Ameryce 1 na  premierę 

Zum bach z pewnością bę

dzie zaproszony...

Oprać. JAN WŁODEK

Sto l i ca  na 677 akrach
Jeśliby za Londyn uważać Olty, to okalałoby się, i i  sto

licą Wielkiej Brytanii jest niewielkie miasteczko, za
mieszkałe przez 4.540 ludzi. W X841 roku City liczyło 

obie 124.717 mieszkańców. Po stu latach doliczono się zale
c ie  6.014. Obecnie liczba mieszkańców londyńskiego City 
tale się zmniejsza, po prostu odrobina ziarnek piasku, które 
o zostały w dłoni; reszta przeciekła przez palce. Dlaczego? 

loląd nikt sie nad tym nie zastanawiał.

ednakże organ samorządu 
l«i miasteczka jest najbar- 

Jej dostojny i najbardziej 
btsmsowny w świecie. Nosi 

or lazwę Korporacji Londy- 
m i sięga swymi początkami 

88 loku naszej ery, kiedy to 
kjł Alfred Wielki obdarzył 
sieg* syna tytułem namiest- 

Wa Londynu.
City jest bardzo małe: jego 

^wierzchnia wynosi 677 ak- 
Aw, to jest mniej niż trzy 
iilometry kwadratowe, czyli, 
w przybliżeniu, zajmuje pięć 
setnych terytorium Londynu. 
Mimo to jest ono podzielone 
na 24 rejony administracyjne, 

s których każdy jest repre
zentowany w radzie municy
palnej poprzez którą Korpo

racja Londynu rządzi City. 
Co pewien czas dokonuje się 
wyboru Lorda-mera. Wielu 
londyńczyków twierdzi, iż ca
ła ceremonia objęcia władzy 

przez lorda-mera jest wygłu
pem na dużą skalę, przedsta
wieniem dla dzieci i sklero

tycznych staruszków. Ponadto 
mówi się także, iż Korpora
cja Londynu nie może podo

łać nawet tym nielicznym o- 
bowiązkom, które na niej 

spoczywają, a cala rada m u
nicypalna w centrum Londy
nu, jest absolutnym idiotyz
mem.

Dziś londyńska City prze
żywa duże trudności z powo
du braku „kadr” do pracy w 
„samorządzie”. Swego czasu 

liczbę jego członków zredu
kowano z 240 urzędników do 
206, a następnie zmniejszono 

do 159.
Na terytorium City miesz

ka 4.540 osób, ale każdego 
ranka kieruje się doń około 
pół miliona londyńczyków. 

Nie kończące się ludzkie po
toki płyną przez most London 

Bridge, wylewają się z pod
miejskich pociągów, stacji 
metro, autobusów. Czasem 

przetoczy się rolls-royce, ale
o wiele częściej widać japoń
skie samochody. Spotyka się 
tutaj jeszcze dżentelmenów o 
wyglądzie żałobników, w tra
dycyjnych melonikach, ale o 

wiele częściej mężczyzn 
w miękkich kołnierzykach i 

sportowych ubraniach.

Potęga nowojorskiej W all 

Street nie budzi wątpliwoś

ci. Tokio idzie w przód sied
miomilowymi krokami. A 
mimo to londyńskie City za
wsze pozostaje jednym z na j
ważniejszych finansowych 
rynków świata. Na londyń
skiej giełdzie pieniężnej notu

je się 9500 tytułów^ papierów 
wartościowych, w tym 3000 
angielskich. Wartość papie
rów, notowanych w Londynie 
jest równa wartości wszyst
kich papierów wartościowych, 
notowanych na giełdach 
Francji, Zachodnich Niemiec, 

Włoch, Holandii 1 Belgii ra
zem wziętych. Do chwili 

przystąpienia Anglii do Wspól

nego Rynku w dniu 1 stycz

nia 1973 roku, paryska giełda 
pieniężna była najsilniejsza 
w gronie „szóstki”. Obecnie, 
jeśli chodzi o skalę operacji 
finansowych, giełda londyń. 

ska pięciokrotnie przewyższa 
giełdę paryską. Ale to zaled
wie jeden z aspektów ogrom
nej l różnorodnej finansowej 
działalności City.

Jest ona jednym ze świato
wych centrów ustalania ce. 
ny złota i jednym ze świato
wych rynków diamentów. Tu

ta j działa aż 750 kompanii 
transportu morskiego, których 
ogólny tonaż statków trans

portowych stanowi 65 procent 
całej handlowej floty Zacho

du.

W 1958 roku największe w 
świecie towarzystwo ubezpie
czeniowe Lloyda porzuciło 

swą kolebkę przy Tower-

-Street 1 usadowiło się na 
Leem-Street. Jednakże wie

kowe tradycje pozostały w 
mocy. Dzwon, zdjęty z frega
ty „Luthin”, która zatonęła u 

brzegów Wioch (1 zawieszony 
w jednej * sal zarządu Lloy

da) nadał dzwoni, gdy tonie 
statek. Jednocześnie Erie 
J u n g ,  który od 30 lat prowadzi 
kronikę wypadków na mo
rzach, wpisując je do specjal
nej księgi wydarzeń, używa 

do tego gęsiego pióra. W  cią
gu roku zużywa ich około 150. 
Ostrzy je 80-letni starzec. 

Mówi się, iż jest on jedynym, 
żyjącym jeszcze człowiekiem 

na święcie, który posiadł tę 
trudną sztukę.

tJ Lloyda pracuje 20 tysięcy 
ludzi, a w sali konferencyj

nej siedziby Lloyda, najw ię
kszej w Zachodniej Europie * 
automatyczną klimatyzacją, 

zbiera się co roku od 3 do 4 
tysięcy ludzi.

Ale i to jeszcze nie wszyst
ko. Z 500 kompanii ubezpie
czeniowych, działających na 

Wyspach Brytyjskich, 300 u- 

sadowilo się w City. Tutaj, na 
specjalnych giełdach ustala 
się ceny na zboże, akcje, kru 
szce. A przeróżnych biur ma

klerskich, firm  eksportowo- 
-importowych itp. instytucji

— nie sposób zliczyć. Na Ci
ty działa dwa tysiące ban
ków, od najnowocześniejszych 

instytucji kredytowych, aż 
po stare firmy bankowe, któ
re nie zmieniły ani swych sie
dzib, ani personelu od czasów 
Dickensa... Na każdy hektar

City przypada po dziesięć 

banków.

Dysharmonia pomiędzy
produkcją przemysłową A n

glii, a pozycją City już od 
dawna wzbudza poważny nie
pokój. Dlatego właśnie przys
tąpienie W ielkiej Brytanii do 

Wspólnego Bynku przyjęto w 
City z taką radością, jak n i
gdzie w całym Zjednoczonym 
Królestwie. Teraz bowiem 
City znów zyskuje bardziej

trwałą bazę, ponieważ jej fi
nansowe kontakty ze światem 
osłabły wskutek politycznej 

inercji, wywołanej utratą po
zycji kolonialnego imperium.

Wodzireje tej stolicy w sto
licy sądzą, iż finansowe in
stytucje City otrzymają te
raz funkcje, odpowiadające 

ich wadze i autorytetowi.
Zabawne...

Oprać. J. CZECH

DZIEH w  w o łg o g r a d z ie
Z Moskwy lecieliśmy „Ancm ”, o którym  słynny Tu- 

polew, gdy go spytano o ocenę, powiedział, że w y
gląda jak  krowa, ale może latać. Na dworcu lo tn i

czym w Wołgogradzie, w chw ilę po otwarciu samolotu, 

poczuliśmy ogromną zm ianę k lim atu , było gorąco.

Oczekując na autobus, który 

ma nas zabrać do miasta, do

strzegamy, z Jakim nakładem 

pracy 1 kosztów dba się tu o 

roślinność. Wszędzie widać usta

wione „m łynk i" Saegera, które 

bez przerwy zraszają klomby 1 

gazony.
Z lotniska, wygodnym auto

busem pojechaliśmy do Turba- 

zy — pensjonatu turystycznego. 

Znajduje się on o 50 m od Woł

gi. Brzeg rzeki Jest stromy 1 

wysękl, w niedalekiej przyszło

ści mają tu być wygodne scho

dy, a wzdłuż rzeki bulwary.

Wołgę znalem z literatury 1 

filmów radzieckich. Wyobraża

łem Ja sobie Jako groźną, a na

wet złowrogą rzekę. Spotkało 

mnie mile rozczarowanie. Wołga 

toczyła swe wody leniwie, z do

stojeństwem i powagą, jak na 

tak wielką rzekę przystało.

pierwsza wędrówka po mie

ście. Idziemy na słynny Kurhan 

Mamaja. Z daleka Już widać gó

rującą nad wszystkim, olbrzy

m ią statuę kobiety t  lS-metro- 

wym mleczem w dłoni, stała się 

ona symbolem tego i miasta, Jak 

warszawska Nike.

Ogromne wrażenie wywarły 

na mnie mury, wśród których, 

wiedzie droga do Kurhanu Ma

maja. Zbudowano Je z zebra

nych ruin miasta, mury nie

zwykłe, bo żywe, mówiące na

pisami 1 postaciami wkompono

wanymi w nie dłonią artysty.

Wymowa tyęh napisów Jest 

tak sugestywna,, 'ie  przywraca 

w ludzkiej pamlęcł tamte dra

matyczne dni, 'łftśJy żołnierze 

pisali kredą i węglem na rui

nach: „Za ojczyznę", „ani kro

ku w tył", „bij faszystów", 

„pamiętaj, że każdy nabój,- to 

zabity hitlerowiec", no 1 ‘ „no 

passaran". A oprócz tego n iw i 

ska 1 imiona żołnierzy. y

Wrażeni# potęgują efekty

dźwiękowe, nadawane z taśmy 

magnetofonowej, przez silne gło

śniki, rozmieszczone w różnych 

punktach. Słychać więc glosy 

żołnierzy, wycie lecących bomb

i wybuchy, huk pękających 

granatdlw, serie z broni maszy

nowej. W to wszystko wplatają 

sl<& f dźwięki żołnierskiej harmo

nii i słowa piosenki.

Idziemy dalej, tam gdzie stoi 

wielka rotunda, wewnątrz któ

rej, jakby z głębi ziemi, wycho

dzi dłoń ludzka ze zniczem, w 

którym plonie wieczny ogień. 

Na - wewnętrznych ścianach ro

tundy, na wielkich tablicach, 

wyryte W karnych szeregach 

nazwiska 1 stopnie poległych 

bohaterów Bitwy Stallngradz- 

kiej.- Wokół stoją posągowe, za

marłe- postacie gwardzistów. 

Wartę honorową pełnią tu na 

' zmianę żołnierze wszystkich ro

dzajów broni. Każda zmiana

warty jest dla wielu osób o- 

gromnym przeżyciem.

U stóp Kurhanu Jest pomnik 

matki, pochylonej w boleści nad 

zabitym synem, cala JeJ postać 

wyraża głęboką rozpacz 1 ból, 

jak to u matek na całym świe

cie. Wokół jest mały basenik z 

wodą. którego dno wyłożone Jest 

kolorowymi kamykami. Tu wła

śnie narodził się bardzo piękny 

1. wzruszający zwyczaj, obrosły 

Już tradycją. Wszyscy nowożeń

cy przyjeżdżają tu wprost z pa

łacu ślubów, by złożyć wiązan

kę kwiatów i wejść schodami na 

szczyt Kurhanu. Wygląda to u- 

roczyścle 1 radośnie, jest w 

tym duża doza optymistycznej 

symboliki, triumfu życia nad 
śmiercią.

Jest też w Wołgogradzie plac 

Poległych Bohaterów, a na nim 

wiecznie płonący znloz. Zawsze 

jest tu morze świeżych kwia

tów o bajecznych kolorach, (o 

które w tym suchym klimacie 

wcale nie tak łatwo). Na płycie 

pomnika stale trwa na poste

runkach honorowa warta, którą 

pełnią 10—12-letnl pionierzy, w 

sukiennych mundurach, z czer

wonymi chustami na szyjach 1 

z dumnie przewieszonymi przez 

pierś pepeszami.

Wołgograd Jest ciekawym mia

stem. Rozciąga się wzdłuż Woł

gi na przestrzeni 70 Itilome- 

trów, a więc odległości są duże, 

ma Jednak świetną komunikację 

miejską, której można poza

zdrościć. Spotkanie z lym mia

stem zaskakuje, bo pamiętamy 

wszyscy Jego bohaterskie zma

gania. Z filmów znamy Nego 

ruiny. A to miasto żyje, ale 1 

nie zapomina o swoich pole. 

glych.

KAZIMIERZ SKIBICKI
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Kob ie ta
Jest na Węgrzech wioska, w 

której nikt ju ż  nie mieszka, 
pozostały domy i ogrody — lu
dzie poszli do miasta. i  a opusz
czona wioska — to symbol prze
obrażeń gospodarczych i spo
łeczny cn, ziimk uprzemysłowie
nia i urbanizacji Kraju, prowa
dzącej do nasilającycn się zja
wi.sk ucieczki, zwłaszcza ludzi 
młodych, do miast — do pra
cy, nauki, a także rozrywki, 
le n  znany I u nas proces oudzl 
uzasadniony niepokój. W j 
Ulinie „iłlARTW x ri^JZAZ" 
istvana t.aala, jednego z naj- 
wybitniejszycn wigierskich re
żyserów, ten społeczny problem 
jest jednak wyłącznie tłem dra
matu, w którym autor sytuację 
zamknięcia i izolacji od normal
nego rytmu życia zbiorowości 
społecznej wykorzystuje dla 
niezwykle precyzyjnej analizy 
psycnołogicznej.

W opowiedzianej przez Gaala 
historii inny promem społeczno- 
obyczajowy głównie docnodzi 
do głosu — ów gwałtowny pro
ces zmian społecznych nie o- 
bcjmuje pewnych podstawo- 
Wycn stosunkow międzyludz
kich. Gaal podjął problem, o 
którym dziś w uobie formalnej 
emancypacji kobiet, niezwykle 
rzadko się mówi. Poka
zuje układ rodzinny, 
którym położenie ko
biety niewiele się zmieniło. Ł*o 

została ona nadal w pełni zależ
na od mężczyzny, on decydu
je o życiu rodziny, choC ciężar 
pracy, wszelkie krzątania wokoł 
jej egzystencji chętnie z kobie
tą podzielił, sprawa ta dobiega 
jakby z daleka, w szerszych 
wymiarach życia społecznego 
traktowana, mało dziś, pozornie, 
jest ważna. Tak wiele przeciez 
świat rządzony przez mężczyzn, 
prawami przez nich ustanowio 
nyini kobietom ofiarował.

Piękny film  Istvana Gaala 

jest rzadkością z innego rów

nież powodu. Na przekór wszy

stkim modom, przynosi dawno 

niewidziany, wnikliwy i przej

mujący portret kobiety, a czy

ni to z powagą, mądrością i 

cicplum. Są to cechy, o których 

znów mężczyźni, oni przecież 

sztukę filmbWcfo opowiadania 

głównie uprawiają, dawno za- 
pomnieli.

Mając okazję zajrzeć do wę
gierskich ocen film u Gaala, 
znalazłam w nich smutną sa
tysfakcję: sądy recenzentów, 
oczywiście mężczyzn, którzy za
rzucają reżyserowi, iż wymarły 
„pejzaż" nie chłonie historycz
no-społecznych treści znacze
niowych, że zabrakło w opo
wiedzianej historii autentycz
nych i pełnych akcentów dra
matu społecznego. Panowie re
cenzenci mają do Gaala preten
sje, że nie nakręcił reportażu
o owej wymarłej wsi, w której 
pozostała Jedna rodzina, repor
tażu, który byłby ważnym przy
czynkiem dla badań socjologicz
nych. Ani Jeden z recenzentów 
nie zauważył, że Istvan Gaal 
zrobił film  na zupełnie inny 
temat.

W „Martwym pejzażu‘% tak 
jak  wcześniej w „Sokołach", 
pokazuje Gaal ludzi, wyizolo
wanych, samotnych, którzy pa
dają ofiarą układów, których 
nawet nie rozumieją. Nie są to 
Jednak wyłącznie układy ogól
nego życia społecznego, przeo
brażeń, którym nie umieją się 
podporządkować. Do tragedii 
dochodzi jak gdyby poza świa
domością 1 nawet wolą dwojga 
bohaterów tego filmu. Doprowa
dzają do niej układy sił wew
nętrznych, praw natury, cech 
psychicznych danych kobiecie I 
mężczyźnie. Na tej płaszczyźnie 
rozważań zbliżył się Gaal do 
refleksji spotykanych głównie 
w twórczości Ingmara Bergma
na. Nie dziwi też zatem, że 
cały klimat „Martwego pejza
żu", osadzony w tak innych 
realiach życia społecznego I 
obyczajowego, przypomina na
stroje bergmanowskich filmów. 
Jednakże o żadne) wtorności 
mówić tu nie można.

I tak. Jak u Bergmana, zna
komitość portretów ludzkich 1110- 
rozerwalnie związana J«st z oso
bowością aktorów zadanie to wy
pełniających, tak i w rilmie 
Ga&la bez Mar! Ttirticslk nie 
byłoby przejmującego prawdy 
psychologii obrazu Juli. Nie u- 
lefa wątpliwości, że Marł Ttt- 
rttesik nali*żv do najwybitniej
szych aktorek swlatoweno kina, 
co nie musi nawet potwierdzać 
naęroda, uzyskani przez nla za j 
role luli na festiwalu w Karlo-1 
wycb Warach, Marl T5r(icslk 
nie gra, ona jest, wnosi do fil
mu swą osobowość, reprezentu
jącą to, co Jest wieczną, niemal 
archetyplczną, kobiecością, w 
której stapia się dojrzałość, 
mądrość, wdzięk, miękkość I 
piękno, któro nie musi wyzna
czać nieskazitelna, a więc czę
sto banalna uroda.

EWA NURCZYŃSKA

Może nawet więcej niż 
niezły, ale różne doświad
czenia piszącego te słowa 

skłaniają go do wstrzemięźli

wości w pochwałach. Mowa 

oczywiście o doświadczeniach 
z programem telewizyjnym, 
bardzo himo*»ycznym. W u- 

biegiym tygodniu byl to jed
nak zestaw urozmaicony i 
ciekawy. Kilka zaś pozycji 

zasługuje na szczególną u- 
wagę 1 wysoką ocenę.

Swoim zwyczajem, b0 są
dzę, że to głównie Interesu

je czytelników tygodnika 
społeczno-kultralnego, chciał
bym po ostatnim odcinku 
„sportowym" powrócić do 
teatru. Tym razem uda nam 

się pomówić o dwóch o- 
statnich spektaklach ponie
działkowego teatru TV.

M Ą D REM U  B IA D A . A lek
sander G ribojedow  napisał 

swe najw ybitn ie jsze dzieło 
dramatyczne w latach 

dwudziestych ubiegłego w ie
ku. Od premiery w roku 
1931 obok utworów  Ler

montowa i Puszkina stano
w i ono najbardziej zna
m ienny obraz swej epoki, 
epoki fermentu społeczne
go, który poprzedził wystą

pienia dekabrystów. Boha
ter sztuki Czacki, człowiek 
myślący i postępowy nie 
może znaleźć miejsca w  
świecie archaicznym , zm ur

szałym, o absurdalnej hie
rarchii społecznej. N ie ty l
ko jego m iłość do kobiety 

z innego św iata zostaje z 
góry skazana na niepowo
dzenie, ale cala jego egzy
stencja. Czacki jest człow ie
kiem, który prawo oby
watelstwa może zdobyć do
piero n iem al w  w iek póź
niej.

„M ądrem u b iada" okaza
ła się sztuką trudną w te
lew izyjnej realizacji. Reży
ser August Kowalczyk ura
tował z niej to co n a jw a
żniejsze, poetycki klim at, 

wyrazistość postaci, ale ca
łość była niezborna, sceny 
zbiorowe wyszły sztucznie

i bez polotu. U talentowany 
aktor Andrzej Seweryn w ' 
roli Czackiego zaprezento
wał się bardzo dobrze. Po
zostali aktorzy wypadli

dość poprawnie, czy jak 
kto woli, tylko poprawnie. 
Dotyczy to I Jo lanty Woł- 
le jko i Bronisława Paw lika, 
który zwykle doskonale 
radzi sobie nawet z trud
niejszymi rolam i. Na wy

różnienie zasługuje jeszcze 
Anna Nehrebecka, która 
była L izą  pełną wdzięku, 
urody, grała swobodnie w 
stylu epoki. Szkoda, że w 

ostatnim czasie nie m o
gliśmy je j zobaczyć w 
większej roli.

B IA ŁA  Z A R A Z A . K ilka 
tygodni po „Matce" drugie 
spotkanie z twórczością Ka- 
rela Capka, w wykonaniu 
łódzkich aktorów i realiza
torów, w .reżyserii Laco A- 
darnika Napisany w roku 
1937 dram at jest głosem 
pacyfisty i humanisty. Był 
to glos z kra ju  szczególnie 
zagrożonego, pierwszej ofia
ry hitleryzmu. Akcja sztu
ki jest prze jm ująco prosta. 

W  Europie wybuchła zara
za, zbierająca obfite żn i
wo, jak  średniowieczna epi
demia dżumy. Lekarze są 
bezradni. Każdy człowiek, 

któremu na ciele pokaże się 
b iała p lam ka skazany jest 
na śmierć w  ciągu sześciu 
tygodni. Jedynie w  dykta
torsko rządzonym przez 
Marszałka kraju dr Galen, 
lekarz biedoty, odkrywa 
lek całkow icie skuteczny. 
Lekarz nienaw idzi wojny i 

swe odkrycie chce wyko
rzystać do całkowitego 
wyelim inow ania jej groźoy 

na zawsze. O dm aw ia więc 
leczenia ludzi bogatych, bo 
wie, że ci decydują o lo
sach kra ju  i przygotowują, 
a wreszcie doprowadzają 
do wybuchu nowej wojny. 
W brew etyce lekarskiej i 
w łasnemu sum ieniu jest w 
swym postępowaniu nie
przejednany, nawet pod 
groźbą represji. Zaraza jed
nak nie om ija  i dyktatorów
i Marszałek zagrożony 

śm iercią zgadza się na w a
runk i dr Galena. Jest j u ż , 
jednak za późno. P odąża ją 
cego do dyktatora lekarza 
zabija sfanatyzowany tłum  
podczas m anifestacji na 
rzecz wojny.

Łódzki teatr TV może 
przedstawienie zapisać na 

konto swych sukcesów. A- 
ktorzy, z w y jątk iem  pom 
niejszych ról, które były 
nie najlep ie j podane, spi
sali się dobrze. M arek Bar- 
giełowski w roli lekarza-pa- 
cyfisty pokazał aktorstwo

TV-TEATR
wysokiej klasy. Potw ierdził 
z przekonaniem, że otrzy

m any niedawno „Srebrny 
pierścień'1 za rolę Hamleta, 
przyznany został aktorowi
o dużych możliwościach. 
Jego Galen był człow ie
k iem  nieśm iałym , a jed

nocześnie odważnym , w ra
ż liw ym  na ludzkie cierpie
nie, ale nieubłaganym  i 

konsekwetnym, kiedy zde
cydował się zrealizować 
swoją ideę. Andrzej Głos- 
kowski w roli profesora-rad- 

cy i Kazim ierz Iw ińsk i w 
roli Marszałka wypadli 
bardzo dobrze, przekonywa
jąco i wyraziście wyekspo

nowali swoje racje.
Było to w sumie przed

stawienie aktorsko udane, 
bo mógłbym wym ienić je 
szcze k ilka pomniejszych 
ról, lecz reżysersko zosta
ło niedopracowane do koń 
ca. Raziły  szczegóły np. 
rozgrywane na niew idocz
nym planie  manifestacje 
wojenne, które zamiast po
tęgować nastrój grozy 
brzm iały dość groteskowo. 
Rów nież psuły dobre w ra
żenie całości epizodyczne 
postacie, podające swe kwe

stie, jakby  zupełnie bez 
przygotowania.

Przypomnienie jednej z 
najlepszych sztuk Karela 

Capka ma swój sens, m im o 
iż historia i życie nie po
tw ierdziły jego idei i przy j
m ujem y je sceptycznie, bo
gatsi o doświadczenia ostat
niej wojny. Żarliw e za
angażowanie w obronie ludz
kiej egzystencji, m im o in 
dyw idualistycznych wzor
ców rozw iązań —  ma i 
dzisiaj swą głęboko hu 
manistyczną wymowę.

Gdy jeszcze dodam, że 
w ubiegłym tygodniu mo
gliśmy obejrzeć „Pom nad 
Loarą" z N iną Andrycz, do
skonalą wcęcz w realizacji 
reżyserskiej (Bardini) i a- 
ktorskiej (M. Kociniak i W al
czewski), .,Samoobsługę" Ha

rolda Pintera (będzie okazją 
porozmawiać o tej sztuce, 
kiedy zostanie przeniesiona 
do programu I), oraz kilka 
filmów, z „Losem człowieka'*, 

który oglądać można wie- 
IttkrOlTite z niezmiennym wra
żeniem — fo można ze spo
kojem sumienia powiedzieć, 
że był to naprawdę dobry ty
dzień.

JAROSŁAW TARNO

Sztuka fotograficzna m a 
to do siebie, że je j granice 
rozciągają się stale tyle ła t
wo, co złudnie. Często więc 

są wątpliwości, czy mamy 
do czynienia z fotografią ar
tystyczną, czy zc sprawną 

fotografią zawodową. M u 

szę przyznać, że sporo tych 
wątpliwości wyniosłem rów 
nież z wystawy wytrawne
go — bądź co bądź foto

grafika, jak im  jest Andrzej 
Pukaczewski.

Pierwsza indyw idualna 
wystawa Pukaczewskiego 
stała się konglomeratem do

brej roboty typu pogłębio
nego reportażu, syntetyczne
go w idzenia artystycznego
i jednocześnie pewnych ele

mentów banału i nijakości.
Pukaczew ski' zaprojckto-

FOTOGRAFIKA
autor fotkar) ładnych bu
zi w  banalnch pozach. Są* 
dzę, że d la kontrapunktu 

wystarczyłaby w  tej kom 
pozycji jedn. wyrazista J  

twarz czlowie.a. A może 
nawet twarz dziecięcej la l
ki? Może zbliżtnie czaszki i 
ju ż tylko same żelazne „o- 
blicza“? Byłaby to całość
o wiele bardziej spójna i 
zamknięta.

W  cyklu „Proporcje" —1 
fotograficznie ładnym i este
tycznie bez zarzutu, zawarł 
Pukaczewski kilka świet
nych ujęć drobnej ludzkiej 
sylwetki, pozostającej w dys

proporcji z w ie lk im i sta
tycznymi molochami nieoży-

Z  cyklu: A S O C JA C JE  — „S IŁ A "

w ał wystawę wedle logi
cznego systemu, układając 
fotogramy w  cykle, stano
w iące o idei kompozycji. 
Raz dawało to efekty zna
komite, innym  razem — 
słabsze. Można więc za u- 

klad eksponowanego cyklu 
„Twarze" m ieć do autora 
pretensje a może i żal, za 
to, że nie został tain lepiej 

wykorzystany bardzo dobry 
pomysł. Pukaczewski poku
sił się bow iem  o obfotogra
fowanie jakichś fragmentów 
żelastwa, złomu, metalowych 
uchwytów , których rytmy 
kojarzą się odlegle z zarysa
m i twarzy. W  tej penetracji 
obiektów, zdawałoby się, 
całkow icie nieartystycznych i 
brzydkich, pokazał Puka
czewski instynkt fotografika, 
ale brakło m u konsekwen
cji. M am  więc pretensje, 
że te fotografie, poprzetykal

w ioncj m aterii: masywów 
Skalnych, tratw  spław ia
nych na rzece, ogromnych 

slupów  wysokiego napięcia. 
Fotogramy te, bliższe są kii' 
sycznej fotografii artyst? 
cznej, n iż współczcsn 

poszukiwaniom  nov 
środków wyrazu. Jest 
może zarzut niepełny, ale 
cyklu tym zabrakło jedneg 
rysu — m ianow icie indyw 
dualności.

Takim  autentyzmem oi 
znaczył się natom iast bard 
spójny i artystycznie pel 
cykl „Asocjacje". Opieraj- 
się na obiektach czcrp»n)i 
z przyrody a w łaściw ie z • 
»ti. drzew, konarów  i kor
ni, zbudował fotografik r- 
taforyczną historię żja

i zagłady. Zaopatrując fc- 
gramy cyklu w literacie 
tytuły: „Zycie", „S iła", ,A- 
now anie", „Kryzys", .Aje-

SZALEŃSTWO
czy METODA?

Sztuka Erica Westphala 
stanowi na beznadziejnie sza

rym tle paryskiego teatru 

bardzo radosną niespodzian
kę. Autor zadał sobie trud 
znalezienia oryginalnego te
matu, stworzył postacie z 
krwi I kości, kazał im mó
wić językiem teatralnym 

bardzo pewnym, niekonwen

cjonalnym, wystarczająco bo
gatym, byśmy swobodnie mo
gli interpretować treść we
dle naszej własnej wyo
braźni — pisano z okazji pa
ryskiej prapremiery sztuki 

„Te twoje chmury" (Odbyła 
się ona w styczniu 1971 roku).

Faktycznie — przyznać trze
ba, iż autor zaskakuje od-

DanulaEW A  — Grażyna Marzec i A G N IE SZK A  

Klopocka
Fot. G. Wyszomirska

biorców niezwykłością i nie- 
samowitością fabuły. Jest w 
niej po trosze coś z ele
mentów sensacyjnej powie
ści kryminalnej, pełnego gro

zy „dreszczowca", teatru o- 
krucieństwa 1 rozprawy o 

psychopatach. Wszystkie te 
„dziwne" wydarzenia rozgry
wają się jednak w jak na j
bardziej normalnych warun
kach i prawdopodobnych o- 

kolicznościach; z tą tylko róż
nicą, że nie są jednoznacz
ne. Sens utworu tłumaczyć 
można bowiem bardzo róż
nie.

Reżyser łódzkiej Insceniza

cji — Tadeusz Pliszkiewicz 
(jest to jego praca dyplomo
wa) nie szukał w tej sztuce 
wieloznaczności i symboli. W 
jego spektaklu to, co dzieje 

się na scenie wydaje się mo
żliwe. W tym też kierunku 
poprowadził T. Pliszkiewicz 
aktorów. Głębszy sens takie
go „odczytania" sztuki po
lega, chyba, na chęci u- 
świadomienia odbiorcom, iż 

w naszych czasach wszy
stko może się zdarzyć, że w 
codzienność często przenikają 

fakty wręcz niewiarygodne, 
a udane szaleństwo często 
staje się metodą i celem dla 
podporządkowania sobie in
nych.

Autor sztuki bardzo w nikli

wie i starannie naszkicował 
postacie czwórki bohaterów 
sztuki różnicując i obdarzając 
je w wiele indywidualnych, 
często zaskakujących cech. 
Stanowią one dzięki temu 
niewątpliwie atrakcyjny ma
teriał dla aktorów. Łódzcy 
wykonawcy wykorzystali w 
dużej mierze możliwości 
tkwiące w poszczególnych ro
lach.

Przede wszystkim — boga

ta, skomplikowana i przez swą 
wieloznaczność bardzo trud

na rola Ewy. Łatwo tu bo

wiem przesadzić udając sza
loną, miotać się po scenie, 
krzyczeć a nawet rwać wło
sy z głowy. Grażyna Marzec 
umiejętnie uniknęła tych 
wszelkich zasadzek i nie
bezpieczeństw. Stworzyła po
stać normalnej, inteligentnej, 
przebiegłej i sprytnej dziew
czyny. Była bezkompromi

sową despotką z niewinnym 

uśmiechem i uroczą twarzycz
ką malej dziewczynki. Dom
niemany obłęd pomagał jej 
w rozwijaniu instynktu wła
dzy, przemocy, narzucaniu 
wszystkim swojej woli j rea

lizacji niebezpiecznych dla 
najbliższego otoczenia pla
nów. Była zdecydowanie zła 
choć sama nie zdawała so
bie sprawy ze szkodliwości 
swych czynów. Była zła cie

kawością i nieświadomością 
dziecka, które urywa swej 
ulubionej lalce głowę po to, 
aby natychmiast potem wy

buchnąć pełnym przerażenia 
płaczem: a następnie czynić 
znów to samo.

Danuta Kłopocka w roli 
Agnieszki — siostry Ewy nie 

może zdecydować się, jak 
potraktować tę niezbyt wdzię
czną rolę, ale już w następ
nych scenach jej nerwowość 
przeradza się w niepokój i 
matczyną troskliwość w sto
sunku do młodszej, „obłąka
nej" siostry. Potem dochodzi 
jeszcze tajona, podświadoma 
nienawiść i bezsilny żal z 
powodu zmarnowanego ży
cia, rozpaczliwa walka z 

własną bezradnością i zała
maniem. Agnieszka w miarę 
rozwoju akcji okazuje się nie 

mniej szalona aniżeli jej sio
stra, aż do spotęgowania 1 

skondensowania wszystkiego 
w scenie ostatniej.

Kazimierz Iwiński, dzięki 
swej bogatej indywidualno-

T E A T R

ścl aktorskiej potrafił utr- 

wnić i uatrakcyjnić poać 
Akwizytora, czyniąc zeń prt- 
chytrzonego spryciarza ic 
budzącego bynajmniej, pon- 
mo tego co go spotkało v 

domu sióstr, sympatii widow
ni. Nieco gorzej w porówna’ 
niu z Innymi wypadł Bohdan 
Wróblewski, widać było żc. 
zdecydowanie nie czuł się 

dobrze w roli opiekuna l 
przyjaciela rodziny — Mar- 
kovitcha.

Scenografia Ewy Soboltowcj 

świetnie współgrała z całością 
widowiska, a zawieszony nad 
sufitem rój wypchanych pta
ków i inne stwory zdobiące 
ściany przywodziły na myśl 
nastrój pełen dziwności i 
grozy przypominający duszną 
atmosferę film u „Ptaki" 
Hitchcocka.

Sztuka „Te twoje chmury" 
stanowi bardzo udaną za
powiedź przyszłej współpra
cy teatru Jaracza z Wy
działem Reżyserskim war
szawskiej PWST, chodzi o u- 

dostępnianie co pewien czas 
Małej Sceny oraz zespołu 
aktorskiego do realizacji sztuk 

dyplomowych młodym reży
serom.

MIECZYSŁAWA 

WALCZAK

Teatr im. Stefana Jaracza — 
Mała Sala. Erie Westphal —■ 
„Te twoje chmury"... prapre
miera polska. Przekład — 
Piotr Szymanowski. Reżyse

ria — Tadeusz Pliszkiewicz 
(praca dyplomowa Wydział 

Reżyserii PWST w Warsza
wie). Scenografia — Ewa So- 
boltowa Muzyka — Piotr 
Hertel. Premiera prasowa — 
7. I I I , 1973 r.
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sja", ,,Ekspansja", „Zniszczę-1 
n ie" i „Kres", przeprowa
dził 1’ukaczcwskl coś w ro
dza ju paraboli artystycznej. 
Nie obaw iał się przy tym 
pewnych zapożyczeń foto
montażowych i trikowych, 
jeśli potrzebne m u one by
ły do stworzenia silniejszej 
wyrazistości całego iz ie la . 

Wszystkie fotogramy tego 
cyklu posiadają kompozy
cję zwartą, silnie skontrasto- 
w aną w czerniach I bielach, 

ekspresyjną i udramatyzo- 
waną. Cykl „Asocjacje" 
może więc stanow ić przy
k ład  dobrze przemyślanej w 
szczegółach fotografiki ar

tystycznej. Podkreślam tu 
element planowego prze
myślenia bowiem , nie każ
dy, kto się para fotografiką, 
zastanaw ia się nad tym co i 
dlaczego fotografuje; w y
starczy, że jak iś obiekt mu 
się po prostu spodoba a 
resztę pozostawia ju ż  środ
kom technicznym i odpo
w iednie j obróbce. Tymcza
sem fotografika artystyczna
— ta poważnie rozum iana — 
musi opierać się na podob
nych przemyśleniach jak 
obraz malarski. W sztuce fo
tograficznej Pukaczewskiego 
jest to widoczne i zrozum ia
łe.

I jeszcze nad jedną pracą 

Pukaczewskiego warto się 
chw ilę d łuże j zatrzymać. 
W  w ielowariantowej kompo
zycji „9 razy kwadrat", bę
dącej w łaściw ie przejrzy
stym reportażem z trenin

gu skoczka o tyczce, zade
monstrował fotografik u- 
m icjętność syntetycznego 
spojrzenia na ruch. I choć 
ruch ten pokazany został 
w dziewięciu różnych w a

riantach skoku — natych
miast, niejako prawem po
w idoku, zobaczyliśmy jed
ną syntetyczną kompozycję 
skaczącego sportowca. K om 
pozycja ta spełniła rolę 
reportażu, będąc jednocze
śnie propozycją artysty
czną.

Wystawa Andrzeja Puka
czewskiego była więc pre
zentacją dojrzałą, choć nie 
pozbaw ioną rozw iązań słab

szych i niepełnych. Nie 

przeszkadza to przecież w i

dzieć w autorze artystę 
świadomego własnych po
szukiwań, co w fotografice 
naprawdę nie jest sprawą 
łatwą.

GUSTAW  

ROM ANOW SKI

B E Z C Z A L S T W O

Ta historyjka m a ilustro
wać bezczelność naszego ga
tunku. No, może zaraz nie 
całego gatunku, ale n iektó
rych jego pojedynczych 
egzemplarzy. Cóż, bezczel

ność jest rzeczą ludzką i 
rywalizacja w tej dziedzinie 
panuje ogromna. N iełatwo 
jest dziś zostać najbezczel
niejszym z ludzi. M im o tak 

dużej konkurencji w ielu 
jednak ciągle startuje po 
laury w tej dyscyplinie. 

W iadom o — bezczelni.
Jeśli idzie natom iast o 

niejakiego W iesława Fiba-

cha z Wronek, pow. szamo

tulski, to nawet trudno na
zwać go bezczelnym. W tym 

wypadku należałoby mów ić 

ju ż  o bezczalstwie. Prawie 
pół roku leczono go w 
szpitalu im  Barlickiego, lecz 
ciągle bez skutku. Co mu 
się trochę pęknięta szczęka 
zrosła, ponownie ją  sobie 
demontował. W idocznie po

byt w szpitalu w ydawał mu 
się tak pełen uroku, że na
wet za cenę dużego bólu 

nie chciał się wyrzec tego 
ulubionego przez siebie 

miejsca.

W  końcu lekarze un ieru
chom ili mu szczękę, polecili 

karm ić go płynem i wyle
czyli pacjenta wbrew jego 
woli. W iesław  Fibach ocenił 

to jako wielkie świństwo 
wobec jego osoby. Kiedy 

wrócił do swej celi we 
Wronkach, pow. szamotul
ski, na długo, bardzo długo
term inowy pobyt, coś tak 

około dwadzieścia lat, po- 

■ a M n u w

stanow ił szpital zaskarżyć, 
zemścić się na lekarzach, 

którzy m u ju ż  nieraz za 
skórę zaleźli. Operowano go 

dokładnie dwadzieścia razy, 
w y jm ując  ■za każdym  razem 

mu z brzucha t.zw choinkę. 
Tylko w jednym  wypadku 

zam iast „choinki" — po łk

nął cały kab łąk  od kibla. 
Wszystko z nudów  i z m ono
tonii, proszę Wysokiego 

Sądu.

Tedy zwrócił się W iesław 

Fibach dó Sądu Powiatowe
go wydział cyw ilny z na
stępującym i słowy:

„Oskarżam  i wzywam do 

odszkodowania flzyczno-mo- 
rałnego K lin ikę  im . dra 
Barlickiego w Łodzi, oddział 
szczękowo-twarzowy o po

zostałe do chw ili obecnej 
zniekształcenia dolne j szczę
ki prawej strony, czyli 
żuchwy. Zostałem przyw ie

ziony ze szpitala w ięzien
nego w asyście oddziałowego 

I siostry oddziałowej do

K lin ik i celem zabiegu ope
racyjnego. Nadm ieniam , że 
ów  oddziałowy i siostra 
uprzedzili profesora, który 

m ia l m i dokonywać zabie

gu, że jestem bandytą, zło
dziejem  i chorym umysło

wo człow iekiem i zachodzi 
obawa ucieczki. Stw ierdzam  

kategorycznie, że było to 
fałszywe i niemoralne 

uprzedzenie w stosunku do 
mnie. Profesor kazał in i w 

tej sytuacji założyć szynę 

Webcrra i nakazał dietę 
płynną. Zachodzi wobec tego 

następujące pytanie: d la 

czego ów profesor nakazał 
utrzym ać dietę p łynną, jeśli 

szczęka jest zrośnięta i 
zgryz praw idłowy. Odpo
w iedź jest prosta. Zgryz nie 
mógł być praw idłowy, po

nieważ nie m iałem  zębów, 
a co się zaś tyczy szczęki, 
to nic mogła być ona abso
lutn ie  zrośnięta, ponieważ 
nakazał pan profesor utrzy

mać dietę płynną.
Cały sfingowany okres 

leczenia trwał około 5 m ie
sięcy i odbywał się pod 
dyktando w ładz w ięzien
nych, na m o ją oczywiście 

niekorzyść.

Wnoszę przeto o odszko
dowanie w  wysokości 30 tys.

złotych".
Prawo jest prawem i Sąd 

tę skargę był zobowiązany 
rozpatrzyć zgodnie z prze
pisam i. Oczywiście rzecz 
umorzono i W iesław Fibach 
spodziewanego odszkodowa

nia nie dostał. Wcale m u 
zresztą o to nie chodziło, 
chciał się tylko trochę prze
wietrzyć, rozerwać i dlatego 
prawdopodobnie wniósł

sprawę do Sądu. W idocznie 
we W ronkach w ięźniow ie 
pędzą zbyt monotonny tryb 
życia. Miejscowość faktycz

nie nie jest znów taka za

bawna.
Sprawy tego typu niestety 

dość często zam u la ją  wo
kandę. Do Sądu wnoszą 
bowiem pozwy o odszkodo
wanie różni bum elanci z 
wolności. N ie przychodzi 

taki do pracy, a jeszcze ma 
później czelność skarżyć za
k ład o wypłatę trzynastej 

pensji. C ierpi na tym  i po
waga Sądu 1 tracą cenny 
czas pracownicy w ym iaru 

sprawiedliwości.

KAROL BADZIAK 
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Janusz Mendychowski —  „O C Z E K IW A N IE "
Zdjęcie nagrodzone złotym  medalem na X X IX  M iędzynarodowej Wystawie Foto- 

grafik i w Sao Paulo (Brazylia).

P O W I Ę K S Z E N I A
W PABIANICACH NIE WIEDZĄ7

W numerze 7 „Zycla Pabianic" znaleźliśmy laka ot0 infor- 
mację: „W ubiegła śród*; obradowała nad tymi tematami 
Egzekutywa K.M PZPR z udziałem I sekretarza KW PZPR 
B. Stuslo, przy współudziale członków Prezydium MRN".

A myśmy czytali niedawno w ,,Glosie Robotniczym*', że 
I sekretarzem KW PZPR został ponownie wybrany tow. Je
rzy Muszyński.

TRUDNE PISANIE?

W artykule „Trudne przyśpieszenie" zamieszczonego na la 
mach 13 numeru „Motoru" czytamy: „I dobrze wiedzą, Ja
kie Jest np. zapotrzebowanie rynku w samochody, i że nie
stety ećny giełdowe tych poja-zdów znowu rosną” .

— Jakieś, takie — trudne... pisanie.

WYWIAD Z... ANONIMEM

W 65 numerze „Głosu Robotniczego" znaleźliśmy kolejny 
wywiad, z kolejną gwiazdą ptosenki. 1 można by przejść 
nad tym do porządku dziennego, bo rewelacji we wspomnia
nym wywiadzie nie doszukaliśmy się, gdyby nie fakt, Iż byl 
to wywiad z... anonimem.

Co prawda obok wywiadu zamieszczono zdjęcie gwiazdki, 
lecz my nie Jesteśmy aż tak biegli w znajomości osób z tej 
sfery, byśmy mogli domyślić się choćby o kogo tu chodzi, 
skoro autor nie podał imienia i nazwiska swojej rozmów
czyni.

■> w.' jiiutfaitoin , Hi * - 'i** ■■
REWELACYJNE TYTUŁY

W numerze 9 ..Ziemi Łęczyckiej" znaleźliśmy rewelacyjne 
tytuły artykułów: ,,Nie można grać tylko jednym palcem" 
— OtytbyT §• drugi odkrywczy — „ORMO czuwa!" — Kto by 
przypuszczał?

Pod redakcją 

ZBIGNIEWA KOPALCZYKA

C E S A R  
i CH LEB

— Mam dystans wobec mo

jej głowy. Gdy pracuje Jest 
ona takim samym obiektem Jak 

każdy inny — powiedział Ce

sar. Kim jest Cćsar? Z Jakiej 

okazji to powiedział? Nie ma on 

nic wspólnego z władcami sta

rożytnego Rzymu. Jest wybit

nym artystą naszych czasów. 

Uważa się za rzeźbiarza 1 obec

nie lak Jest traktowany przez 

wszystkich, choć jeszcze kilka

naście, może nawet kilka lat te

mu budziły się wątpliwości, czy 

można nazwać rzeźbiarzem arty

stę, który posługuje się apara

tem do spawania, wiadrem z 

płynnym tworzywem sztucznym, 

a obecnie ciastem 1 piecem pie

karniczym.

Ostatnio Cćsar wystawił w pa. 

ryskiej Galerii Creuzevault 

czterdzieści swych dziel. A 

wszystko to są wizerunki jego 

własnej głowy. Portrety te wy

konane są z brązu, plastyku 1 

Chleba.

Gdyby chodziło o kogo Inne

go, a nie o Cćsara, może ten o- 

statnl pomysł rzeźbienia w cle- 

ście piekarniczym uznać by na

leżało ledynie za dziwactwo. Ale 

Cćsar Jest twórcą z prawdziwe

go zdarzenia, a jego cala sztu

ka wyrosła właśnie na nieocze

kiwanych pomysłach.

Ileż lo śmiechu początkowo 

wywołał Jego, słynny Już dziś

„Kciuk". Galeria sztuki Claude 

Bernarda w Paryżu ogłosiła w 

roku 1965 konkurs na rzeźbę o 

tematyce ,,Ręka“ . Cćsar przy

stał dość duży odlew swego 

kciuka, z różowo czerwonego 

sztucznego tworzywa. Przez ja

kiś czas cały Paryż miał ucie

chę. pokpiwano sobie z cćsaro- 

wego palca. A dziś ta sama rze

źba reprodukowana wielokrotnie 

w 'óżnych rozmiarach (najwię

ksza ma 2 m wysokości) 1 z 

rozmaitego materiału, jak brąz, 

gips, plastyk, uchodzi za jedno 

x wybitniejszych dziel tego ar

tysty. j

Cćsar Baldaccinl, popularnie 

zwany Cesarem, Jest potomkiem 

Toskańczyków, lecz urodził się 

w roku 1921 w Marsylii w dziel
nicy Belle de Mai, zamieszkałe! 

głównie przez Włochów I Hisz

panów. Jego ojciec byl począl- 

kowo bednarzem, później kup

cem win, wreszcie właścicielem 

bistra. To właśnie w tym bi

strze ktoś ze stałych bywalców 

zauważy! Cćsara rysującego, 

przyjrzał się I poradził ojcu, by 

chłopca kształcić artystycznie. 

Ale nim mały Cćsar po ukoń

czeniu szkoły podstawowej roz

począł naukę w dziedzinie sztu

ki, upłynęło trzy lata, podczas 

których pracował u pewnego 

marsylskiego handlarza winem. 

Roznosił butelki z tym napo

jem klientom. Z tamtych to 

czasów artysta ma skrzywienie 

kręgosłupa.

W roku 193G Cćsar wstępuje 

do marsylskiej szkoły sztuk 

pięknych. W sześć lat później 

jest już w Paryżu. Wstępuje do 

Ecole des Beaux-Arts, gdzie dziś 

jest profesorem. Studiuje bardzo 

długo. Przedłuża pobyt w u- 

czel.il celowo, ze względu na 

liczne przywileje studenckie, a 

zwłaszcza tanią stołówkę. Zara

bia na życie Jako pomywacz ta

lerzy, w restauracji, przez ,akiś 

czas Jest malarzem pokojowym, 

wreszcie otrzymuje pracę już w 

swoim zawodzie, w jednym z 

artystycznych atelier.

Początkowo uważa się za ma

larza. Ale od 1148 roku posta

nawia zostać rzeźbiarzem. Jakie 

wybrać tworzywo’ W kamieniu

1 glinie pracować nie chce. Jest 

to Jego protest przeciw trady

cjom Szkoły Sztuk Pięknych. 

Jego tworzywem będzie żelazo, 

postanawia. Żelazo jest darmo. 

Żelazo jest wszędzie. Kupy że

lastwa można znaleźć w Paryżu

1 poza Paryżem. I  oto pierwsze 

rzeźby Cćsara, choć trudno je 

właściwie bylo nazwać wtedy 

rzeźbami, powstają Już w mo

mencie znajdywania I manipu

lowania złomem. Od samego po

czątku Cćsar wychodzi nie od 

Idei swego dzieła rzeźbiarskiego, 

ale od właściwości tworzywa. 

Jakość I wygląd tworzywa na

rzucają mu artystyczną wizję. 

Kiedyś przypadkiem trafia do 

fabryki, gdzie widzi sterty sta

rego żelastwa. Dostaje pozwole

nie robienia z tym co tylko ze

chce. Bierze aparat do spawa

nia I robi z tego porzuconego 

żelastwą twory najrozmaitsze: 

ryby, chrabąszcze, pchły, skor

piony, nietoperze, ziemne I mor

skie ssaki, ptaki.

Wystawia te swoje twory z że

laza po raz pierwszy w roku

1954, Robi się wrzawa. Obrońcy 

tzw. czystej sztuki grzmią:

— Ten złom winien się zna

leźć na śmietniku, nie w sali 

wystawowej.

Wkrótce jednak Cćsar znajdu

je nie tylko zwolenników, ale 
entuzjastów 1 to coraz liczniej

szych. W roku 1960 nowe zasko

czenie. Na Salonie Majowym 

wystawia swoje „kompresje". Są 

to trzy sprasowane na prosto- 

padlościany, karoserie starych 

samochodów. Po prasowaniu 

wraków samochodów, motocykli

1 rowerów (wzbogaciwszy się 

Cćsar prasował nowe motocy

kle), przychodzi mu do głowy 

pomysł prasowania biżuterii. 

„Rzeźby do noszenia", sculptu- 

res portables, nazywa Cćsar 

te swoje nowe kompresje, za

chwycając się cudowną właści

wością szlachetnych metali, któ

re nie kruszą się podczas spra- 

sowywanla, lecz gną się, wy

ciągają i rozciągają w dziwacz

ne 1 zachwycające formy.

Nie ustaje w poszukiwaniu no

wego tworzywa. Kiedyś, gdy 

płynie łódką z przyjaciółmi, 

widzi, jak jeden z nlah dla za

bawy puszcza na wodę podgrza

ną, płynną masę ze sztucznego 

tworzywa, ta zaś stygnąc ukła

da się w zaskakujące kształty. 

Dla Cćsara rozpocznie się teraz 

nowy okres twńrozy — rzeźby z 

poliuretanów. Podgrzane kolo

rowe masy plastyczne rozlewa, 

nakierowując strumień masy, 

tak by tworzyły się fantastycz

ne, lśniące, barwne rzeźby, 

trwale 1 błyszczące po zastyg

nięciu. Nazywa je „ekspansja

m i". I oto odbywają się wido

wiska, gdy Cćsar w Brukseli, 

Rzymie, Monachium 1 Londynie 

tworzy swoje ekspansje na 0- 

czach zgromadzonej publiczno

ści. Pozwala potem ludziom na 

zabranie z sobą na pamiątkę 

kawałka lakiej rzeźby. Widzowie

rzucają się ku ekspansjom od

cinając, odszarpując ozy odrą

bując kawałki tych rzeźb z 

masy plastycznej. Inne ekspan

sje, czasem olbrzymich rozmia

rów, przeznaczone na wystawy, 

tworzy w swej pracowni.

— To, co mnie Interesuje — 

powiada Cesar — to swoista 
właściwość tworzywa. Istotnym 

Jest piękno materiału, a wszyst

kie są cenne...

Ostatnio pracował przy piecu 

słynnego. paryskiego mistrza 

piekarniczego Polalne‘a, który 

niczemu się nie dziwi, bowiem 

wypiekał kiedyś dla SaWadora 

Dali serię mebli do jedzenia. 

Pomagają Cćsarowl dwaj syno

wie piekarza. Powiedzieli oni 

przedstawicielowi tygodnika 
„L'Express":

— Cćsar rozumie chleb. Gdy 

kładzie do piera ciasto, chce 

zgłębić Jego reakcję.

Głowy z chleba, modulowane 

na swą własną podobiznę, Cć

sar powleka specjalną szklistą 

masą I wkłada Jeszcze raz do 

pieca. W ten sposób nadaje tym 

oryginalnym Chlebom trwałość.

— Czy to tylko zabawa? — 

pyta recenzent „L'Expressu“ 1 

odpowiada:

— Być może. Cala Jednak 

sztuka Cćsara Jest przecież Je

dynie manipulowaniem z corai 

to nowym tworzywem.

A co Cćsar mówi o swej sztu

ce? Powiedział kiedyś:
— Rzeźbiarstwo Jest dla mnie 

Jak łowienie ryb w stawie. Ni

gdy nie wiem na pewno czy coś 

chwyci... zawsze spodziewam 

się, że złapię coraz to Większą 

rybę. Należy pilnie uważać, ob

serwując czy bierze.,. Coś ta

kiego jest I z rzeźbieniem... 

Improwizuję z tworzywem... I 

mam nadzieję...

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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F R O N T  M O R G E S
Niew ielkie szwajcarskie 

miasteczko położone nad 
brzegiem jeziora lemańskie- 
go. Tu, w  Morges, w  w illi 

R iond Bosson, osiadł Ignacy 
Jan  Paderewski, artysta i 
działacz polityczny, co pow 

szechnie uważano wówczas 
za dobrowolną em igrację: 
p rzy ją ł stanowisko opozycyj
ne w  stosunku do rządzącej 
w  kra ju  sanacji, nie zam ie
rzał rezygnować z dzia ła lno 
ści politycznej, n ie  przew i
du jąc  pewnie, ja k  w iele jesz
cze będzie m ia ł w  tej dzie

dzinie do zrobienia. To tutaj 
w łaśnie, w  lu tym  1936 r., w  

dom u w ielkiego artysty ze
bra ła  się grupa wybitnych 
polskich działaczy politycz
nych, którzy postanow ili 
zmontować blok ugrupowań 
antysanacyjnych, który prze
ciwstaw iłby się tak w ew nę
trznej, jak  przede wszystkim 

zagranicznej polityce obozu 
rządzącego.

Obok I. J . Paderewskiego, 
potronującego nowemu ugru
powaniu , najczynniejszą po
stacią był w  n im  generał 
W ładysław  Sikorski, którego 
stosunki z ludźm i spraw ują

W łaściw ie nie w iadom o 
dokładnie, czy apodyktyczne 
sądy bardziej pow inny nas 
niepokoić, czy śmieszyć. W  
końcu bowiem wszystko za
leży od tego, kto owe sądy 
wypow iada. Jeśli bow iem  
jak iś  prezes od ku ltu ry  a- 
podyktycznie stwierdza, " że 
na jw yb itn ie jszą polską p io
senkarką jest Urszula S ip iń 
ska, potem długo, długo nic
i —  Ewa Demarczyk, to m o
że taki sąd m nie zaniepo
koić, ohoć, oczywiście, p io 

senkarki, nawet tak w yb it
ne ja k  Demarczyk, nie sta

now ią o kulturze. A le ów 
przedziwny sąd może n ie 
pokoić, bo świadczy o prze

cym i ster w ładzy w  Polsce 

ustaw icznie się pogarszały. 
Jeszcze w  pierwszej połowie 
la t trzydziestych, po naw ią 
zaniu kontaktu z W incentym  
Witosem, zamyślał W. S ikor

ski o utworzeniu ta jne j or
ganizacji o charakterze nad
rzędnym w  stosunku do po
litycznych ugrupow ań zo
rientowanych opozycyjnie w  
stosunku do sanacji.

Sprawa pow ołania do ży
cia „Zw iązku  Odrodzenia 
Rzeczypospolitej” nie jest do 
dzisiaj dokładnie w yjaśn io 
na, ale ślady takich zam ie
rzeń zachowały się w po li
tycznej korespondencji 
I. J. Paderewskiego i W. S i
korskiego. Celem projekto
wanej organizacji było „wy
dobycie O jczyzny z położe
nia, w  jak ie  została w trąco

n a ”, co w ym agało —  przyta
czam słowa W . Sikorskiego
—  „najściślejszego zespole
n ia  wysiłków  lu d z i ! różnych 
przekonań, obozów i stron

nictw  politycznych zarówno 
w  okresie likw idac ji dotych
czasowego stanu rzeczy, jak  
przy tworzeniu nowego”. Z 
tych idei wyrósł po k ilku  la 

sunięciach w  w idzeniu pro
porcji u prezesa, który k u l
tu rą  kieruje. Skutk i tego 
w idzenia mogą w ięc niepo
koić.

Ale ju ż  ty lkó  śm ieszą'apo
dyktyczne cenzurki różnych 
domorosłych zo ilów , których 

w pływ  na politykę ku ltu ra l
ną jest znikomy. Ostatnio 
bardzo się ubaw iłem , czyta
jąc  studenckie pismo, w yda
wane w  Warszawie.

•Na ostatniej stronie stra
szliw ie zgrom iono tam  m ło 
dego autora, który opub li
kow ał w  innym  m łodzieżo
wym  piśm ie sonet. Wiersz 
był w  istocie dość banalny. 
N i m n ie j n i w ięcej. Apodyk-

tach Front Morges, jako u- 

grupowanie o charakterze 
antysanacyjnym, bazujące na 
siłach centrowych, przeciw 
staw iające wysuwanemu 
przez lewicę programowi 

szerokiego frontu ludowego 
koncepcję integracji narodo
wej w  duchu solidarystycz- 
nym, wym ierzoną ostro prze
ciwko tendencjom autorytar

nym, jak ie  reprezentował 
obóz sanacyjny.

Front Morges liczył w ielu 
wybitnych przywódców po li
tycznych, należących do róż
nych stronnictw, z jego du 

cha zrodziło się Stronnictwo 
Pracy, ale m im o pewnych 
sukcesów nigdy nie zdołał 

skupić w okół siebie szerszych 
kręgów społecznych. Jak  

podkreśla autor książk i o 
„Froncie Morges w  okresie
I I  Rzeczypospolitej” Henryk 
Przybylski (PW N 1972) ten

dencje solidarystyczne, an ty 

komunistyczne a  nie jedno
krotnie ogólniej antylewico- 
we, jak ie  istniały w  tym 

nurcie, niekonsekwencje ta
ktyki politycznej, chwiejność 

stanowiska, wreszcie „parcie 
do konsolidacji z „narodo
w ą” —  ju ż  wtedy faszystow
ską — praw icą”, w iara  w  

zakulisowe kom binacje po li
tyczne „bez angażow ania 
mas w  otwartą w alkę”, zło
ży ły  się na  niepowodzenie 
pierwotnej koncepcji po li
tycznej Frontu Morges i na 

to, że sukcesy, jak ie  odnie
siono, były połowiczne, uzy
skane w  zw iązku z osłabie
niem lewicy oraz uśw iada

m ian iem  sobie przez spole-

tyrani zoile natom iast o- 
krzyczeli ów sonet m ianem  
„płodu niedonoszonego” , 
m ianem  wiersza „typowo 
grafomańskiego”... Furia i 

pewność siebie, z jaką  za
atakow ano wierszyk kon
wencjonalny, lecz poprawny 
zabrzm ia ła  jednak szczegól
nie śmiesznie, gdy spojrza
łem na stronę przedostatnią 
owego pisemka.

czeństwo wzrostu zagrożenia 
zewnętrznego. Słusznie pod
kreśla dziś historyk, że Front 
Morges nie byl zdolny do 
zrealizowania „narodowej 
konsolidacji”* do rozw iąza
n ia  podstawowych kon flik 
tów, jak ie  rozdzierały orga
n izm  państwowy I I  Rzeczy
pospolitej.

Zgodzić się , w ypada z 
H. Przybylskim , że pom imo 

to wszystko orientacja po li
tyczna Frontu Morges w  
sprawach m iędzynarodowych 
zasługuje na baczną uwagę. 
„W  dorobku polskiej myśli 

politycznej —  kontynuu je  h i
storyk —  Front Morges po
zostanie jako  jeden z najcie
kawszych programów ratun

ku Polski przed klęską pod
boju niemieckiego, który 

morżowcy przew idywali, 
przeciwko którem u chcieli 
gromadzić wszystkie s iły”. 
To prawda, ale możemy 

zgłosić zastrzeżenia do da l
szych słów historyka, tych, 

w  których określa on ten 
program jako konkretny i 

realistyczny. W ydaje się, że 
w łaśnie to, czego m u bra
kło, to konkretności, oparcia
o jaspo zarysowaną podsta
wę społeczną, i realizm u. 

Przecież późniejsze w ypadk i 

up raw n ia ją  nas chyba do u- 
znania, że orientowanie po
lityk i m iędzynarodowej na 
Francję  n ie  było wówczas 
posunięciem zbyt realistycz
nym.

Front Morges, m im o  wszy
stkich niepowodzeń, m a w  
swej niedługiej historii wie-

—  ozdobiła różam i —  po
p ió ł swoich kształtów”.

Jest to rzeczywiście „nie
zapom niane pustkow ie” ja 

k ie jko lw iek poetyckiej myś
li, jest to bełkocik tak k li
niczny, że człowiek rozgląda 
się za lancetem lub  strzy
kaw ką, aby nakłuć ten ba 
lon z antypoezją, wypuścić 
zeń powietrze... Przepraszam

—  mgłę.

Ie kart chlubnych, które acz
kolw iek nie przekreślają je 
go pomyłek, rzu tu ją  prze
cież na ogólną ocenę. Stosu
nek do Anschlussu Austrii, 
stosunek do uk ładu m ona

chijskiego, a  wres7x ie  posta
w y Francji i W ielk ie j Bry-

w ać i m iotać epitetam i —  
n ic  więcej. Dlaitego jest ty l

ko śmieszny.

Jeśli jednak z jaw ia  się ze 
swym  apodyktycznym są
dem zo il —  prezes, to  choć 
rów nież jego oceny św iad
czą o niekompetencji, n ie 

konsekwencji i pom ieszaniu 
proporcji n iepoko im y się. 
Bow iem  zoil —  prezes m a 
praw o decyzji i skutk i jego 

apodyktyczności w a lą  nas 
późn iej po głowie.

D ziw nym i i 'drogami' -cha-" 
dza ją  sloWa po Ścieżkach
polszczyzny. Przecież, o 

czyjn ,& i^no . 7*1 p o m ię l i  śray„, 
greckie apodiktikoś znaczy: 

w ykazujący, dowodzący... 

Dziś apodyktyczność niczego 
nie wykazuje, niczego nie 
dowodzi —  po prostu 
stwierdza tak  i tak, bez do
wodu, bez argum entów , nie 
dopuszczając sprzeciwu.

Sonet m łodego autora jest 
„grafom ański” —  bez dy
skusji. M glisty bełkocik im. 

nago młodego autora jest

tan il wobec Czechosłowacji, 
to tylko niektóre świadectwa 
politycznej trzeźwości mor- 

żowców, tej trzeźwości, któ

ra nieraz —  nie  ty lko ich 
zresztą —  m ia ła  zawodzić.

LEKTOR

poezją —  bez dyskusji. O to 
oblicze dzisiejszej apodyk- 
tycziności, k tóra każe nam  
w ierzyć w  coś „na słowo 
honoru”.

K iedyś prawo do takich 
sądów m ie li tylko dziwacy. 
Stara anegdota powiada, jak  
s łynny Franc Fisizer mole
stowany był przez jakiegoś 
księdza „na okoliczność11 

swojej wypow iedzi, że Bo
ga nie ma... Księżulo  chciał 
koniecznie, aby m u Fiszer 
udow odnił fak t nieistnienia 
Boga. Zniecierpliw iony filo 
zof rzekł: „Chce ksiądz do
wodu? Proszę bardzo! Daję 
w ięc ■ k łięd zu  słowo honoru, 

że Boga nie ma...”

Dziś takie argum enty r a 
czej nie wystarczą. Nie ty l
ko  dlatego, że kodeks Bozie- 
w icza poszedł w  kąt. Po 
prostu ludzie tak zhardzieli 
że chcieliby w iedzieć do
k ładnie —  nic na gębę.

W IDO K

Oto oi sami ludzie, którzy Tak więc, jak  w idać, apo-
tak ' apodyktycznie osądzają dyktyczność n ie jedną ma
banalny sonet, d ruku ją  na posia«v Pierwsza grom i ba-
swoteh lf,frtaełv, ■ n* prtiwsft+i' nabi^potJmwiMrtó, druga no-
literackich, zupełnie-- nieba- ■ b ilU uje  bełkot i grafomanię.
na lną grafomanię. Nazywa I to.w®łys;tka. n ie jako „jed-
się to „M gła“ i brzm i tak: nym  tchem ” na  dwóch stro-

„bezszelestna m gła —  ob- nach tego samego pisma,
darła  —  m yśl o folklorze Apodyktyczność w  oce-
wzruszeń —  bez drzewca nach m łodych zo ilów  śrmie-
sztandar —  wniosła —  w szy —  jest zabaw na w  swo-

wyspow iadane m inu ty  —  z je j niekompetencji, niekon-
kalejdoskopu —  dała —  ży- sekwencji i pom ieszaniu
ciu chw ili swej u łam ek —  proporcji. Śm ie jem y się, bo
na niezapomniane pustkow ie w iem y, że studencki zo il nie
—  w konsystencji zm ysłów  jest w  stanie w ykląć sonetu
—  zaprzedała kolor —  cie- i nobilitować bełkocik pseu- 
n ia  —  w  m e lancho lii nocy donowoozesny. Może pohuk i

A P O D Y K T Y C Z N O Ś Ć

J E S Z C Z E  J E D E N  
PROGRAM DZISIAJ...

To ju ż  zaczyna zdum iew ać

1 przerażać, ile wykonujem y 

skom plikowanych i n iezm ier

nie uciążliw ych zajęć za

m iast za jąć się czymś na
prawdę. M echanizm  niby — 
dzia łań doskonali się z dnia 
na  dzień 1 osiągnął stadium  
precyzyjnego systemu, w y

kluczającego dzia łan ia  inne, 
takie, które jakoś sprawdza
łyby się w  namacalnej, co
dziennej praktyce. Parę lat 
temu pisałem ju ż  felieton 0 
Tybetańczykach. W  Tybecie 

ży ją  w łaśnie tysiące m n i
chów zajętych bez reszty 
liturg ią , magią, obrzędem, a 
więc czymś samym w  sobie, 
czymś co z rzeczywistością 
nie kontaktu je  i wcale kon
taktować nie musi. Kto wie, 
czy nasz rodzim y tybetanizm  

nie przerasta wzorów  orygi

nału...
Dzieje się na przykład tak. 

Dość wysoki szczebel zarzą
dzania przemysłem, nazw ij
m y go szczeblem A, w  w yn i

ku rozm owy kogoś z kimś 

albo rzuconej gdzieś na kon
ferencji uwagi, a lbo  jakiegoś 

p ism a lub  choćby notatki w 
prasie, poleca szczeblowi 
branżowemu, pow iedzmy 

szczeblowi B, zreferować ja 
kieś zagadnienie z dzia ła lno 
ści danej branży, przy czym 
referat m a uw zględnić p un 
kty takie i takie. Punktów  
jest oczywiście k ilkadziesiąt

i w yn ika  z nich, że referat 
pow inien powiedzieć o w szy

stkim  co jest, co było, co 
byłoby gdyby i co być m o
że będzie. Poza tym  pow i
nien się zakończyć wnioska
m i, op in ią przekonsultowaną
1 uzgodnioną z k ilkunasto
m a różnym i organam i oraz 
wyliczeniem potrzeb w arun 
kujących realizację wnios
ków  i przew idywane tej 

reakcji wynik i. Całość nale
ży przedłożyć szczeblowi A 
w  ciągu trzech dni, z wykre
sami, podkładkam i i podpi

sami, w  dwudziestu egzem

plarzach.

Ponieważ w iadomo, że 

przepisywanie na maszynie

i pow ielenie na kserografie 
musi trwać jeden dzień, a 

zebranie dwóch dyrekcyj- 
nych podpisów  —  drugi 
dzień, na napisanie referatu
0 wszystkim  co było, bę

dzie itd., na wyliczenie po
trzeb i wyników , wym yśle
nie w niosków  —  pozostaje 

rów nież jeden dzień. Nie 
myślcie, że przesadzam, ro
b im y te rzeczy na morgi. 
Paru urzędników  zamyka się 
w  pokojach, p iją  kawę, nie 
p rzy jm u ją  telefonów, nie 
wychodzą do toalety, zapo
m ina ją  o nadkwasocie, ko
rzonkach, odciskach i steno- 
kardii —  piszą. Piszą do nie
przytomności. O  wszystkim, 

czyli o niczym. Po trzech 
dniach um yślny pracownik, 
um yślnym  samochodem (bo 
do pociągu dw ie godziny, a 

tam ponaglenie za ponagle
niem, różne takie „nic m nie 
nie obchodzi” i „musi być
1 ju ż ”), wiezie całość szcze
blowi A.

Po dwóch miesiącach cl^ 
szy, wypełnionej zresztą n ie 
ustannym  pisaniem  podob
nych referatów pod różny

m i tytu łam i, a zawsze o 
wszystkim, czyli o niczym, 
przychodzi polecenie nie

zwłocznego szczegółowego 
udokum entow ania w nio 
sków, potrzeb i spodziewa- 
rfych wyników . Potem pole

cenie uzupełnienia, potem 
nakaz przeróbki i dopisanie

o tym  co mogło być a  n ie  

było.

Potem referat jest podda
ny pod dyskusję, zakończo
ną  powzięciem  uchwały. 

Szczebel B o trzym uje  u- 
chwałę z poleceniem opraco
w an ia  program u je j realiza
cji w  ciągu trzech dni,*czyli 

jednego dnia. P aru urzędn i
ków  (przeważnie w ciąż tych 
samych, inn i tymczasem cho
dzą, m yślą o czym by tu m y
śleć, p iją  kawę i rozpam iętu

ją  nadkwasotę) zamyka się, 
nie wychodzą do toalety itd. 
Um yślny jedzie samocho
dem żeby zdążyć. Program 

się uzupe łn ia  i przepraco
wuje. Potem  się zatw ierdza 

z poleceniem opracowania 
harm onogram u realizacji 
programu. Potem przychodzi 
polecenie maksymalnego 

przyśpieszenia i przekrocze
n ia  realizacji harm onogra
m u programu przy czym oczy
wiście należy opracować pro
gram  i harm onogram  przy
śpieszenia i przekroczenia- 
realizacji harm onogram u 
programu. Jednocześnie u- 
stala się obow iązek składa
nia co dekadę m e ldunków  z 
sukcesywnej realizacji tego 
wszystkiego, o którym  to 0- 
bow iązku na szczęście wszy

scy szybko zapom inają, przy
tłoczeni naw ałem  zajęć nad 
przygotowaniem nowego re
feratu i programu.

Taki program  to średnio 
trzydzieści stron maszynopi

su nabitych tysiącam i liczb, 

to kilkadziesiąt m niej lub  
więcej jasnych i jednoznacz
nych,- a  rzadko —  konkret
nych, wniosków. Takich pro
gram ów  w  pewnej branży 
opracowano w  ciągu półro 

cza trzynaście (tak, trzyna
ście). To jest około czterystu 
stron samych liczb. Poniżej 
szczebla B n ik t tego n igdy 
nie będzie oglądał i czytał, 
a na szczeblach A  i B... rów 

nież nikt. To przecież nie
m ożliw e! L iturg ia  spełniona, 
szafy puchną, czasem jesz

cze w  zamęcie bieżącego 

programotwórstwa m ignie 
jak  zły duch jadow ity  mo
n it dotyczący któregoś z  ty

sięcy postulatów  jednego z 
dziesiątków  programów 
sprzed roku, dwóch lat, 

trzech lat. W tedy panicznie 
przekopuje się regały szaf, 
odkurza stertę papieru, a 
ktoś ze zdolniejszych pisar

sko urzędników  przypraw ia 
bieżącą sprawozdawczość 
tak, żeby w yglądała  na m el
dunek z w ykonania w łaśnie 
tamtego przedhistorycznego 
wniosku.

O tóż to chciałem na dzi
siaj powiedzieć, a zakończyć
— jako pojętny adept obo
w iązującej litu rg ii —  w n io 
skiem: czy nie najwyższy 

czas, żeby opracować pro

gram  sporządzania progra
m ów ? Harm onogram  uzgad
n ian ia  harm onogram ów ? 

M niejsza o przemysł i o je 
go zarządzanie, na to i tak

nie  m a czasu, ale przepusto
wość powielaczy i kserogra

fów  ju ż  jest na granicy w y
trzymałości. Czy n ie  należa
łoby zażądać wyczerpujące

go zreferowania tej sprawy 
w  ciągu najbliższych trzech 
dn i?

ĆWIEK

KOMUNIKAT 
WARUNKI 

PRENUMERATY 
CEN A PR EN U M EIIATY 

KRAJOW EJ: 

rocznie: 78.— zł, półrocz
nie: 39.— zl, kwartalnie: 
19,50 zł. Prenumeraty 
przyjmowane są do dnia 
10 każdego mieniąca po
przedzającego okres pre
numeraty.

Prenumeratę na kraj dla 
czytelników indywidual
nych przyjmują Urzędy 
Pocztowe oraz listonosze.

Wszystkie Instytucjo
państwowe 1 społeczne w 
miastach, zamawiają pre
numeratę wyłącznie za po
średnictwem Oddziałów i 
Delegatur RSW „Prasa —- 
Książka — Ruch”.

Pozostałe — mające sie
dzibę na wsi lub w in 
nych miejscowościach, w 
których nie ma Oddzia
łów i Delegatur zamawia
ją  prenumeratę za pośre
dnictwem Urzędów Pocz
towych.

Prenumeratę na zagranicę 
przyjmuje: RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” Biuro 
Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych, Wronia 23, 
00-810 Warszawa. Konto 
PKO Nr 1—6—100024.

Cena prenumeraty dla 
zagranicy jest wyższa od 
prenumeraty krajowej o 
40 proc.
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